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I.
O potrzebie Obiawienia.

(Ciąg dalszy).

U . Potrzeby' obiawienia dowodzi na tu ra  Człowie­
ka należycie rozważona.

A ) A  nayprzód  rozum u ludzkiego niedolężnoJć 
w rzeczach tyczących  się B oga , nieśmiertelności,

przeznaczenia naszego»
'  1 • \

Rozum ludzki z siebie ograniczony, gdy do 
zgłębienia rzeczy nadzmysłowych wznieść się usi- 
lu ie , wstrzymanym się bydź czuie w postępkach 
przez zm ysło w o ść , i żywą wyobraźnią. Tysią- 
cznemi przedmioty zmysłowemi zaięty, obarczony 
troskami o tyle potrzeb ciała, skłonny do bez­
czynności z trudnością tylko wznosi się duch ludz­
ki do rzeczy nadzmysłowych, duchownych, nie­
bieskich ; nie ma on do zbadania ich ani dosyć 
zdolności, ani czasu, ani chęci. Przemawia don. 
w prawdzie głośno świat te n , opowiada on istnie­
nie, potęgę, mądrość i dobroć istoty naywyzszey; 
odzywa się przytem w człowieku głos w ewnętrz­
ny, rozkazuiący czynić dob re , chwalący to , złe 
zaś ganiący i karzący; ale czyliź ten sam świat 
nie mawiał zawsze rów nie głośno do ludzi wszy­
stkich wieków, czyliz głos sumienia nie odzywał 
się równie dzielnie w każdym z nich; dla czegoz 
atoli ludy zostawione samym sobie, mędrcy na­
wet pierwsi błądzili tak bardzo względem istoty 
Ęoga, iego przymiotów i zamiarów? Dla czego 
błądzili tyle względem duszy naszey nieśm iertel­
ności, względem człowieka powinności i iego 
przeznaczenia ? Natura człowieka, widok świata,



jprowadzą w prawdzie do poznania Boga; lec?
? drugićy strony dostrzega człowiek na tym świę­
cie to pewnego pozornego nieładu, dostrzegą ną 
świecie tyle fizycznego i moralnego złego, tyle 
niestosowności powodzenia z zasługą, iż z tąd po- 
wstaią w umyśle iego powątpiewania o mądrych, 
sprawiedliwych, łaskawych rządach Boga; myśli 
o dwóch początkach dobrego i złego, A chociaż 
wiara w nieśmiertelność rozwiązuie te trudności, 
gdy znowu rozum nie iest w stanie wieczność tg 
oczom widocznie przedstawić; gdy na tym świę­
cie wszystko, przemiia, znika, niszczeie, chwieie 
s ie : rozum sam sobie zostawiony łatwo skłania 
gig do niedowiarstwa, lub do wiary o dwoistey 
istocie rządzącćy światem; albo dopuszcza ślepe­
go trafu; albo wielości Bogów, od siebie mniey, 
lub więcey nie zawisłych, których zamiary z so­
bą niezgodne w czynnościach sig swych krzyżuią; 
lub mniema, ze Bóstwo świat ten utworzywszy, 
własnym go pozostawiło siłom, nie troszcząc sig 
O losy ludzkie. Przy takiey zaś wierze słabieie 
całkiem przekonanie o nieśmiertelności duszy, a 
człowiek tey pociechy pełnsy pozbawiony wiary, 
czuiąc w sobie dwoisty a sprzeczny z sobą popęd 
do dobrego i da złego, utraciwszy wszelką pod­
stawę moralności, puszcza wolne cugle swym żą- j 
dzom; obyczayność całą depcze nogami. Tą tyl­
ko drogą dadzą się wytłóiąaczyć owe grube błę­
dy, nayświatleyszych nawet mgżów około nayisto- 
tnieyszych przedmiotów, tyczących 6ig Boga, nie­
śmiertelności duszy, powinności, przeznaczenia 
człowieka.

A coz powiedzieć o ludziach, którzy żyią t'yh 
ko z cigżkiey, ustawiczney pracy? co około' roli 
dzień i noc pracuią, lub twardem rzemiosłem sig j
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bawią? Tacy przy naylepszych zdolnościach nie 
poznaią przyczyn ziawisk nayprościeyszych na tym  
świecie; a iakżeby dopiero mogli się zawiłeim  
badaniam i, rozbiorem  subtelnych dowodów wzglę­
dem wzniosłych praw d relig ii tru d n ić ?  Takie 
zaś osoby składaią większą część rodzaiu męzltie- 
go , składać ią zawsze będą , do których ieszcze 
doliczyć należy d rugą połow ę ludzkiego rodzaiu 
cały praw ie rodzay niew ieści. M arzen iem  tecly, 
przeciw nem  wcale dzidom , do św iadczeniu w ieków  
w s z y s tk ic h , nareszcie stosunkom  to w a rzy sk im  
w szelkim , zostanie owo zd a n ie ; iakoby rodzay 
ludzki , m iał kiedyś nabydź takięy d oyrza lo śc i, 
iż każdy będzie własnym  swoim nauczycielem, 
praw odaw cą, niepotrzebuiącym  cudzćy powagi. 
Wszakże z dzieiów narodów  wiemy, że wykształ­
cenie wyższe odbywa się w ludziach pojedynczych 
zawsze tą samą d ro g ą : przez rodziców, przez nau ­
czycieli ; że oświata całych narodów  nie zawsze 
się naprzód posuw a, ale niekiedy wstecz się 
cofa. Jeżeli zaś wieki dzisieysze zdaią się nam 
bydź światleyszemi od dawnych, pochodzi to ztąd, iz 
korzystały z doświadczeń i z prac poprzedników a 
zatem nabrały  św iatła z pracy cudzey. Nie daleko- 
by zaszedł naród ludzki, gdyby każdy poiedyńczy ty ­
le tylko um iał, wiedział, ile sam doszedł,doświadczył.

M usiemy koniecznie polegać na powadze ob- 
cey, na niey zasadza się cała edukacya. Zasięga­
my rady i św iatła m ędrszych, gdy idzie o rzecz 
iaką ważną; n ie obeydzie się w ięc spraw a nay- 
ważnieysza a oraz nay trudn ieysza, rzecz religii, 
bez zasiągnieia wyższego św ia tła , bez powagi wyż- 
szey. Lecz na iakiey że to powadze polegać 
Względem naywyższego dobra naszego, wzglę- 
dem wieczney naszey szczęśliwości możemy?



Ludzie, chociażby też naym ędrsi, nie są wstanie 
dać nam w tey mierze pewności niezawodney. Zo- 
staią oni zawsze ludźmi błędowi podległemi. P raw ­
da, ze wyższe zdolności, lepsze wykształcenie na- 
daią człowiekowi, większa łatwość w  poznaniu 
p raw d  religiynych, ale naylepszy i nayrozsądniey- 
szy filozof, za Cyceronem powtórzyć m usi,  że 
w ielu  r zec zy  nie w ie , ie  m u  się wiele u c zyć  
leszcze trzeba. (Quaest. Tusc. 1. 3.) Przy tern 
według świadectwa tegoż Cycerona nie m asz ta- 
lu e y  niedorzeczności, k tó r e y b y  z j i lo z o fó w  k tó ­
r y ś  nie u c z y ł  (de Divin. 1. 2). Jak więc uwie­
rzyć te m u ,  że filozofowie nasi są w  posiadaniu 
prawdy? Nareszcie, według W arrona iest wiele 
r ze c zy  p ra w d z iw y c h  o k tó r y c h  wiedzieć ludow i 
iest nie pożyteczno  ; a iest błędów nie m a ło , z  k tó ­
r y c h  ludu w y w o d zić  nie n a le ży , (apud August, 
de Civit. Dei L. 4). J iakże więc możemy bydź 
pew nem i, że j i lo z o fo w ie  nie zechcą lada u c zyć  
p ra w d , k tó r y c h  albo nie zna ią  s a m i , albo ie 
śzkodliwemi dla ludu bydź sądzą ? Z resztą ,do 
któregoż z filozofów udać s ię , gdy oni na rozli­
czne podzieleni są błędy; gdy z sobą się kłócą, 
spieraią a uniesieni duchem przeciwieństwa, bro- 
m ąc 6wych błędów uporczywie, niweczą i burzą 
i o , co drudzy mocno zbudowali? Czyliż lud nie  
będący wstanie zrozumieć ich oschłych i iałowych 
rozum ow ań , będzie mógł rozróżnić praw dę od 
b łędu?  Wszak uważa Cycero: (Quest. Tusc. 1.4). 
k o z s tr z y g n ą ć  kto iest m ą d r y m , n a y w iększą  zda- 
ie się b y d ź  m ądrością?  Prócz tego, chociaż filo­
zofowie częstokroć do praw dy się zbliżaią, ie- 
dnakze ustawy ich nie maią wiele dzielności, po­
nieważ będąc ludzkiemi tylko nie posiadaią po­
wagi wyższćy to iest Boskiey. Nikt ich przeto



nie u s łu c h a , ho te n , co mu s łu ch ać , tah iest 
człowiekiem iak ó w , co rozkazuie (Lactantius D i- 

, vin. Justit. 1. 3.) M ożna się tedy do filozofów ode- 
■ zwać słowy Roussa: Filozofii nauko! bardzo p ię­
kne &ą twe m oralne przepisy, ale z łaski swey 
pokaz m i, z kąd masz powagę ie  stanow ić? 
(Emil. T. 3).

Lecz póydźiny w brew  doświadczeniu i dzie­
łom , dozwólmy, iż człowiek sobie zostawiony, za 
pomocą tylko własnego rozum u wznieść się m o­
że do należytego, do dokładnego poznania Boga, 
nieśm iertelności i powinności naszych. Jeszcze 
serce iego nie znaydzie zaspokoienia. Im lepićy 
bowiem  poznaie człowiek swą niem oc, 6wą nieu­
dolność, sprzeczność zdań ludzkich w przedm io­
tach naydroższych, tem  bardziey dla zaspokoienia 
własnego pragnie wyższćy nad stałość ludzką pe­
wności i powagi n ieom ylnej. Sokrates, Plato 
i n a js ła w n ie js i m ędrcy pragnienie to wyższego 
św iatła czyli obiawienia Boskiego potrzebę szcze­
rze  w ynurzy li, iak się to wyżey powiedziało. 
T ey  potrzeby dowodzi w iara w w yrocznie, w w róż­
bitów  i t .  p. istnieiąca wszędzie. N aturalistów  
naw et Wódz G erbert C herbury, co wszelkie ob- 
iaw ienie zew nętrzne i historyczne odrzucał, oświad­
czył się przecież za potrzebą stw ierdzenia religii, —  
k tó rą , iak m niem ał —  przez w łasny nabył rozum , 
przez powagę B oga, prosząc go o wyższe oświe­
cen ie , pow iew  ożywiaiący, iaki przy  pogodnem 
Niebie zerw ał się b y ł, poczytuiąc za znak Bo­
skiego potw ierdzenia. Czuie w ięc słaby, ograni­
czony człow iek potrzebę powagi wyższey Boskie­
go św ia tła , daleko wyższego nad rozum  nasz sła­
by. Filozof naw et oświecony, przez obiawienie 
dopiero utw ierdza się w poznaniu ogniw łańcucha



owego wielkiego, który łączy Bóstwo i  ludzko­
ścią; przez obiawienie lepiey on poznaie swe do­
bro naywyższe, do którego osiągnienia sił nie szczę­
dzi. Tę obiawienia Boskiego potrzebę pięknie bardzo 
wywodzi i. Tomasz z Akwinu (Contra gentes L. ']); 
Troista z tąd zawiązałaby się nieprzyzwoitość, 
gdyby poszukiwanie prawdy samemu rozumowi zo­
stawione było. Nayprzód mało kto z ludzi przyszedł­
by do poznania Boga, a przynaymniey do dokła­
dnego iego poznania; gdyż wielu iest tępego poię* .' 
c ia , którzy z natury nie do nauki iak raczey 
do zaymowania się domowemi zatrudnieniami są 
przeznaczeni, lub kochaią się w lenistwie. Dru­
ga niedogodność byłaby ta , że ci, co prawdę po­
znali lub odkry li, dopiero po zna\cznym czasu 
upływie mogliby przyiść do poznania teyże. Praw­
dy te są trudne; domagaią się w ielu przygoto­
wawczych wiadomości; a przytem wiek młodości;

'w  którym różne -namiętności miotaią duszą , nie 
iest zdolnym do zapuszczania się w tak wzniosłe 
badania. Trzecia niedogodność ta byłaby, że do 
badań ludzkich częstokroć się błąd mięsza przy 
nieudolności naszego rozum u, a płodności naszey 
wyobraźni, a tak popadłyby powątpiewaniu praw­
dy naylepiey nawet udowodnione u tych , którzy - 
dowodów nie rozumieią tern bardziey, że ci któ­
rych mądremi zowią, rozmaicie nauczaią.

Już zaś religia iest dobrem powszechnem, wła­
snością wszystkich, prostaków równie iak uczo­
nych , dla wszystkich niezbgdnóm iest środkiem 
do osiągnienia przeznaczenia; religia powinna bydź 
w  młodociane zaraz ieszcze zaszczepiona serca, by 
mogła stawić tamę rozwiązującym się burzliwym 
namiętnościom, które gdy się raz zakorzenią * * 
rozgałęzia, opieraią się przyjęciu i słuchaniu zba- 1



wiennćy rclig ii. Ry zaś m ogła relig ia  istotnie i  
zbawiennie na serca ludzkie działać, potrzeba, by 
iniała po sobie niezaprzeczoną i nieom ylną pe­
wności pow agę, iakićy iey om ylny rozum  ludzki 
nadać nigdy n ie iest w stanie.

l i )  C zuiem y potrzebę obiawienia pa trząc  na po* 
psow aną wolę nasze. 

o) N a y p rzó d  rozum  nasz nadarem nie usilnie  
w y k r y ć  źródło  i p r z y c z y n y  pop so w a n ey  natu- 

l u r y  iudzk iey,

Niedołężność rozum u ludzkiego w  poznaniu 
praw d nayważniey szych o Bogu, nieśm iertelności 
duszy, o powinnościach człow ieka, bez k tórych 
znaiomości przeznaczenia naszego osiągnąć byśm y 
nie zdołali, niepokoi i zadziwia każdego tern mo~ 
cniey, iż znamię niezatarte  wyższego naszego po­
chodzenia , n iebiańskiej godności i  zacności na  so­
bie iasno widzimy. _ t

Nie rów nie atoli w ięcey niepokoi i zadziw ia 
człowieka zepsutość powszechna ludzkiego serca. 
W s zy s c y  z Apostołem  w id z iem y  in s z y  zakon  
w  członkach n aszych  w a lczą cy  przeciw  zakono­
w i  u m y słu  naszego, po d a ią cy  nas w  niewolę za ­
konow i grzechu. Nie c z y n ie m y  dobre które chce­
m y , ale c z y n im y  złe , którego nie chcem y. (Rom . 
7. 23. 20). W s z y s c y  iak się użala pogański poeta, 
W idzim y co iest dobre i  p o ch w a la m y  ie , ale, co 
iest z łe , to c z y n im y .  (Ovid. M etam orph). W s z y ­
s c y  iesteśm y ziem i (Senec. De ira  1. 3). złem i 
od samego urodzenia. Bez grzechu ow szem  n ik t 
się nie rodzi Horacy krótko w yraził. (Satyr. 1). 
Na wszystkich nas spraw dza się p rzysłow ie: D ą ­
ż y m y  ku tem u, co nam  zakazane, pragn ąć te-
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g o , co nie wolno. Lecz na cóż zbierak więcóy 
na poparcie tego zdania dowodów? Św iat ten 
1 0  ziem  iest pogrążony. Dobrze mówi Kant: 
»Zalą się na  to ludzie ta k  d a w n o , iak d a w n y  
iest nasz rodzay , a p r z y  m nóstwie iaw nych  
zgorszeń , iakicli w  czynnościach ludzi dostrzega­
m y , nie potrzeba nam  tego dowodzić, że skłonność  
w  człowieku iest zakorzeniona . ( £ a n t -  fiłclig. tri® 
nerf;df> b. © r o n j e n  ber SJrft.)

"W rzeczy 6amey każdy chcący w poznaniu 
prawdy i w pełnieniu cnoty czynić postępy na- ( 
trafia w tem na pełno trudnos'ci i zawad w sobie 
samym. Jak trudno iest pokonać przemoc zm \- 
słowości, wzbić się do prawd wyższych nadzmy- 
słow ych, do poznania dokładnego prawideł czyn­
ności naszych? A choćbyśmy tez nareszcie poko­
nali przeszkody, usunęli przesądy, błędy zacie- 
mniaiące rozum , choćbyśmy przyszli do poznania 
prawa moralnego, a wśród ustawicznych ułudzeń 
zmysłów naszych pamięć iego zachowali w sobie 
stale, czuiemy przecież ciężkość w pełnieniu tego, 
co widzimy bydź naszą powinnością, czuiemy 
w strę t, iakieś oburzenie się zmysłowości przeciw 
rozumu żądaniom tak dalece, że tego, czego ro­
zum  zakazitie , dla tego ty lko  częstokroć pożąda- 
m y , że iest zakazanem . Nie iednego złego nie f
pożądaliśmy, a przynaymniey nie tak usilnie by- 
śiny pożądali, gdyby nam tego prawo nie zaka­
zywało. Z resztą lubo pełniemy t o , cośmy za 
dobre uznali, czuiemy prżecież, że zmysłowość 
w przeciwną nas pociąga stronę i od pełnienia 
dobrego nas odwodzi. Dwoiaka więc z sobą wiel­
ce sprzeczna w człowieku ziawia się moc: ro­
zum  , któty dobre nakazuie, zm ysłow ość  wiodą­
ca do złego , z którą, chcąc ią pod zarządem ro- t
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zumu utrzym ać, potrzeba usilnie i ustawicznie 
walczyć. Nieszczęsna ta walka trw a przez życie 
ca łe , czyli człowiek na drogę cnoty dopiero wstę­
pować poczyna, czy nią z dawna iuż chodzi i 
uporczywą namiętność sto razy zwyciężył i pod 
prawo religii i rozumu podbił, wszelakoż się ona 
burzy w nim na nowo, do nowey wzywa go wal­
ki, i niestety częstokroć zwycięstwo odnosi.

Źródło takowego natury ludzkićy zepsucia, 
tey sprzeczności wewnętrznćy przyczynę pragnie 
człowiek iąk nayusilniey odkryć, dobre poznać, i 
to nie z ciekawości, ale z innych ważnych powo­
dów. Jeżeli bowiem stworzonym został człowiek 
z naturą podobną i z skłonnościami duszę w ’prze­
ciwne ciągnącemi strony, nie wiedziałby co złe, 
co dobre, , co czynić, co porzucić, nie byłby ni 
zwierzęciem, ni rozumną istotą , sam sobie został­
by zagadką. Nie znaiąc źródła grzechowości, za- 
pobiedz temu zepsuciu nie byłby w stan ie , owszem 
w zaślepieniu swoiem mógłby gwałtowność żądz 
poczytać za dzieło Stwórcy, i tym sposobem u tra ­
ciłby wiarę fundamentalną w  m ądrość, dobroć, 
św iętość, sprawiedliwość i  Opatrzność B o g a , 
przez co upadłyby podstawy .wszelkie religii i 
obyczayności.

Dla tego też zawsze starano się dociec przy­
czyny zepsucia ludzkiego i różne w tey mierze 
czyniono domysły, które atoli nie mogą zaspokoić. 
Pomiiam D ualistów, uczniów Parzyzmu i M ani- 
eheuszów, dwoiaką stanowiących istotę naywyż- 
szą: dobrą i złą; mieniących bydź złą materyą, 
z którey iest ciało, dziełem złego ducha (Dem iur­
ga) lub dwie przypisuiących nam dusze, i  któ­
rych iedna dobrego pragn ie, druga pożąda złego. 
Wszystkie te domysły zdrowemu sprzeciwiaią się



rozum ow i, dom agającem u się Koniecznie iednćy 
tylko istoty naywyższey, iako początku wszystkie­
go. W iklą też one rozuin w co raz większe sprze- 
cności i trudnos'ci; bo iakże dopuścić istnienie 
dw óch istot nayw yższych, sobie n ie podległych 
bez zwyciężenia iedney przez drugą. W ew nętrz­
n e  nareszcie nasze przekonanie zaiednością duszy 
m ówi. Równie niedorzeczny iest domysł tych, co 
z  Platonikam i przechód dusz z ciał iednych do 
drugich  u trzym yw ali, przyrodzoną skłonność do 
złego następnością bydź m niem aiąc grzechów, 
przez duszę daw niey popełnionych, za co też ia- 
Ło za karę na wygnanie do ciał ludzkich skazane 
zostały. Wszak żadna dusza nic nie wie z niskąd 
o podobnym żywocie swym poprzednim . Miiam 
ró w n ie  zdanie popierane szczególniey przez Rous- 
sa , ia ko b y  złe  w y c h o w a n ie , złe  p r z y k ła d y  m ia­
ł y  bydź zepsucia ludzkiego przyczyną. Złe wy­
chow anie , z łe  przykłady, mogą się w iele do po­
m nożenia złego na świecie przyczynić , wszelakoz 
pierw szą i powszechną przyczyną złego bydź one 
n ie m ogą; bo nie wszyscy otrzym ali złe wycho­
w anie, nie wszyscy patrzali na złe przykłady; nay- 
lepiey znowu wychow ani poszli nie raz  drogą 
n iepraw ości, nareszcie wychowanie nie może wlac 
w  człowieka nowey natu ry , ale wzbudza tylko, 
wzm acnia, lub osłabia skłonności iuż istnieiące lub 
przyrodzone. Złe przykłady żadnegoby pewnie 
n ie m iały na nas w pływ u niebezpiecznego, gdy­
by wola od urodzenia do złego nie była skłonna. 
Pfakoniec zawsze daley pytać się m ogę: co dało 
złem u wychow aniu i złym  przykładom  początek?

Pom inąwszy te  i tym  podobne dom ysły, ty­
czące się początku skłonności do złego wrodzonćy  ̂
ludziom , rozbierzm y zdanie tegoczesnych Racyo-
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nalistów iakoby z ograniczenia n a tu r y  ladzk itly , 
w ypływ ać m iało źródło  zepsutości naszey. Z tąd, 
iż człowiek iest ograniczony, wypływa w praw dzie, 
ze zbłądzić, ze zgrzeszyć m oże, tak iak przeci­
wnie z istoty naydoskonalszćy n a tu ry  w ypływ a 
niepodobieństwo b łęd u , lub grzechu: Atoli wca­
le co innego iest: zb łądzenia  albo zgrzeszenia  mo­
żność iaka z ograniczoney naszey n a tu ry  w ypływ a; 
wcale co innego zaś iest: pociąg do złego gw ałto­
wny, skłonność niew ykorzeniona do grzechow o- 
ści iaka się w każdym  człowieku obiawia. Gdy­
by iedynem  naszey do złego skłonności źródłem  
miało bydź ograniczenie naszey na tu ry , czyli grze- 
cliowości przyczyną, byłoby albo ograniczenie na­
szego ro zu m u , który  częstokroć n ie  pozna iąc , Co 
iest do b re , przy naylepszey chęci czynić kaze 
z łe , k tóre b ierze za dob re , albo ograniczenie w o­
li , k tóra rnaiąc wolny w ybór między dobrem  i 
z łem , przeciw  lepszem u przekonaniu , wolności 
na złe używ a; albo nareszcie sama zmysłowość 
ciągnąca nas do złego. Co się pierwszego tyczy, 
p raw d a , ze b łędy rozum u częstokroć bywaią przy­
czyną w ystępków , ale iluż to ludzi poznało na­
leżycie d o b re , w iedzą, co maią czynić, a p rze­
cież inaczey działaią? Trafia się n a w e t, ze nay- 
świetleysi naywiększych dopuszczaią się zbrodni. 
P rzytem  chociaż człowiek dobre poznaie , iednak 
pełnienie tegoż przychodzi m u hie raz  z tru d n o ­
ścią , i  zawsze on w sobie czuie pociąg ku p e ­
wnem u z łem u , którego pociągu w łaśn ie poszuku- 
iemy źródła. Podobnież m ożność n a d u życ ia  woj- 
ności naszćy n ie  zaw iera w  sobie ieszcze dostate- 
czney przyczyny grzechowości i zepsutości lud;s- 
kiey. Praw da, żebyśmy nigdy nie zgrzeszyli, gdy­
byśmy naszey wolności w w yborze m iędzy złem



i dobróm nie nadużywali i to praw da, le  złe 
użycie wolności pociąg do złego w nas wzmacnia, 
lecz nadużycie wolności nie iest grzechowości 
źród łem , ale iest raćzey tey skutkiem, bo z kad­
zę to dzieie się, ze wszyscy używamy źle wol­
ności ? Dla czegóż, ieżeli złe wolności użycie, 
skłonność do złego w nas ma rodzić, dobre tey- 
że użycie skłonności do złego w nas nie umarza? 
Równie nie można w naturze naszey zmysłowey 
upatrywać ostateczney przyczyny zepsutości na­
szey w oli; czuiemy bow iem , iż zgodność między 
rozumem a zmysłowością nie iest nie podobną, 
iż obowiązanym iest człowiek zabezpieczyć rozu­
mowi przewagę nad zmysłowością, podbić pożą­
dliwość pod prawo rozumu. Uznaiąc zaś możność 
zgodności pomiędzy rozumem a zmysłowością i 
posłuszeństwa dla prawa zakonu, w celu osią- 
gnienia naszego przeznaczenia, słusznie człowiek 
sądzi, że Bóg naymędrszy, nayświętszy, naydo- 
brotliwszy nie mógł człowiekowi nadać zmysło­
wości tak uporczywóy przeciw prawu rozumu, 
tak gwałtowney, tyle nas' pociągaiącey do złego^ 
tyle nam przeszkadzaiącey w osiągnieniu naszego 
dobra naywyższego, inaczey sam Bóg byłby grze­
chu twórcą i przyczyną złego. Bozum więc ludz­
ki w sobie samym zostawiony, źródła wrodzoney 
nam do złego skłonności zupełnie nie iest wstanie 
znaleść, ani też odgadnąć. Zdrowy rozum zawsze to 
uznaie, iż Bóg ani pośrednio ani bezpośrednio 
popsowaney natury ludzkiey autorem bydź nie mo­
że, to iest że ani sam nie mógł w nas wlać tak 
gwałtowną do złego skłonność, ani też mógł do­
puścić, by iakakolwiek bądź inna istota wyższa, 
nam nieprzyiaźna, nieuchronnym konieczności 
wpływem mogła zepsucie takie w naturze ludz-
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ldćy zdziałać. Taka działalność bowiem wbrew 
by się sprzeciwiała Boskiey m ądrości, świętości, 
dobroci. Gdy przeto  ani Bóg sam , ani wyższa 
od ludzi istota nie iest przyczyną zepsutości na- 
szey, a więc człowiek tylko mógł sprowadzić ta­
ką na siebie do złego skłonność, iakiey we wszy­
stkich ludziach bez wyiąthu, wszędzie dostrzega­
my. Albo więc każdy człowiek na tu ry  swey ze­
psucie sam na siebie teraz sprowadza, albo ci od 
których pochodzimy wszyscy, pierwsi rodu  ludz­
kiego rodzice, tak swą popsowali n a tu rę ,  iż po- 
psowana na nas wszystkich się zlewa. Lecz tak 
względem pierwszego, iak względem drugiego sam 
rozum ludzki nie może nic pewnego powiedzieć. 
By bowiem okazać , że każdy człowiek przez złe 
wolności swey użycie skłonność tę do złego na 
siebie ściągnął, potrzebaby tego albo ze siebie, albo 
z drugich dowieść. Na sobie tego doświadczyć nie 
podobna, bo każdy człowiek iak tylko przychodzi do 
poznania siebie, iuż pociąg do złego w sobie czuie. Co 
się ludzi drugich tyczy, tych zewnętrzne tylko 
widzimy czyny, widzimy wybuchy owey skłon­
ności do złego, przyczyna atoli tey iest przed 
nami ukryta. Jeżeli zaś pierwsi rodzice przez 
nadużycie wmlności swoiey maią bydź przyczyną 
zepshcia ludzkiey natury, liistorya o tern świade­
ctwo dać powinna. Historya na omylnych świa­
dectwach ludzkich oparta, w rzeczy tak ważney i 
trudney, nie mogłaby w nas pewnego ugrunto­
wać przekonania tein bardziey, że dzieie wszel­
kich początków starożytnych wszystkich narodów 
od baśni się poczynaią. Jakżebyśmy im mogli 
dać w iarę , gdyby o pierwszych naszych rodzi­
cach m ów iły? Jak im dalibyśmy w ia rę ,  gdy ro ­
zumowi przeciwnerai się bydź zda ią , by przy



Boskióy m ądrości, -świętości i dobroci uchybienie 
iednego człowieka mogło mieć tali nieszczęsny 
wpływ n a /ca ły  rodzay ludzki ?

Gdy więc człowiek tak usilnie pragnie odkryć 
źródło  w rodzonej nam do złego skłonności, gdy 
an i rozum , ani dzieie ludzkie nic pewnego w tey 
mierze powiedzieć nam nie są w s tan ie , nic nie 
pozostaie innego, iak wyglądać i spodziewać 6ig 
w'yiasnienia tey  rzeczy ze strony Bóstwa.

b) Rozum  sam nie podaie dostatecznych polni- 
dek skłaniaiacych wolę do pełnienia dobrego.

Nie dosyć na tey sprzeczce, na tćy niezgodzie 
w  naturze  ludzkiey, na walce n ieustannej pomiędzy 
rozum em  a zmysłowos'cią a częstey teyźe nad ro­
zum em  przewadze rozum nasz nie podaie żadnych 
dostatecznych pobudek do strzeżenia się grzechu, do 
w ytrwania w d o b rem , do pełnienia cnoty zawsze 
i wszędzie we wszystkich stosunkach życia tego, 
n ie  zważaiąc na przeszkody, straty, przykrości, 
osobliwie t e ż , gdy wrodzona do złego skłonność 
pocznie całą swą wywierać potęgę, gdy w gniewie, 
w  zawziętości krew k ip i , gdy rozkoszy ogień tra­
w i żyły, gdy rozhukane namiętności gwałtownie 
duszę unoszą, gdy cnota wystawi na pośmiewisko 
i  prześladowanie, na u tra tę  m aią tku , dobrego 
im ienia , zdrow ia , lub nawet życia samego, a wy­
stępek przyiaciół iedna, ściele drogę do maiątku, 
dostoieństw, godności naywyższych. P raw da , ze 
rozum  wskazuie co czynić, że sumienie wysoką 
cnoty  wartość, a występku szkaradność przedsta­
w ia ,  że prawo rozum u iako prawo Boskie iest 
w y ry te  na naszych sercach, że cnota słodkim



wypełnionćy powinności uczuciem nas ńapiełm& 
i błogióy wieczności nadzieię nam daie: występek 
przeciwnie rodzi sumienia zgryzoty i przyszłą ka­
rę umysł trworzy; lecz naypraód tylko w wykształ­
conych umysłach znaydzie się to wszystko, potóm 
czyliż to podoła iuz poprawić serce, a wrodzony 
do’ złego skłonność pokonać i uśmierzyć ? Czło* 
wiek bywa silnie pociągnioaym do złego, dóbrU 
widome doczesne mocnićy go zaymuią, iak przy­
szłe niewidome. Zaślepiony iaką namiętnością* 
albo nie poznaie, albo nienawidzi praw dę, pa- 
znane dobre rzadko pełni. Przyświeca mu w praw ­
dzie rozumu światło, które atoli lada zła chuć 
gasi. Głos sumienia w nim się odzywa, ale gd 
namiętności głos przytłumia. Potrzebą nam więc 
pobudek dzielnieyszych do dobrego, potrzeba naib 
światła iaśnieyszego nad światło rozum u, głosu 
mocnieyszego nad głos sum ienia, potrzeba iiam 
bodźców 6ilnyćb, zdolnych poskromić chuci burz­
liw e, namiętności w yuzdane; słowem: potrzeba 
nam innych środków, któreby popsowane serce po­
prawiły, któreby rozumowi powagę nad pożądli­
wością zabezpieczyć zdołały. Że zostawiony sam 
sobie człowiek takich bodźców nie posiada, widzi­
my to na ludach bałwochwalczych, zabobonnych* 
u których okropne zawsze popsucie obyczaiów pa­
nowało , widzimy u nich prawo m oralne, prawd 
rozumu pogwałcone, zepsutość panuiącą. Dzieie 
wszystkich narodów przedstawiają pasmo nieprzer­
wane rozmaitych występków i zbrodni. Dla te­
go wszędzie starano śię poskromić złość ludzką 
przez ustawy praw ne, przez okrutne i straszliwe 
kary. Lecz i te nie mógły utłum ić złego , które 
iest, widocznym wybuchem wewnętrznego zepsu­
cia. Nie można feu zarzucić, le  i między Chrze-

2



ścianami pannie takaż saraa obyczajów rozwiozłoś* 
te same w ystępki, co u pogan. Grżeszą wpraw­
dzie i Chrzes'cianie, jednakże nie tak ciężko, nie tak 
powszechnie, nie tak iawnie, iak bezwstydnie grze- 
szyli poganie. Występki i zbrodnie nie bywaią iawnie 
czczone, nadgrodzone, nie 6 ą dozwolone przez re- 
ligią, lub prawa kraiow e, tern mnióy nakazane 
przez nie. Pomiędzy ludein prostym czystsze są 
zawsze obyczaie. Jeżeli się zaś gdzie więcey niżeli da- 
wniey dzieie złego, pochodzi to z braku nauki, z braku 
religii, zoboiętności przełożonych, z braku pamięci I 
na Boga, lub z braku należytego przekonania o praw­
dach świętey religii. Religia nasza wpływ oka- 
zuie prześliczny w ludziach, którzy nie zanied­
bują używać środków zbawiennych, ustanowio­
nych przez- Chrystusa, Tylko gdzie słowo Boskie, 
gdzie Sakramenta są w zaniedbaniu, tam grzeszne 
pożądliwości dziwnie górę biorą. Za to były za- 
\vsze i są w kos'ciele Chrystusa osoby, których 
światło i cnoty przyświecaią światu.

e) Rozum  ludzki nie znayduie środka zgładzenia 
unn grzechow ych , a n i też oddalenia zasiuio- 

n e y  k a ry .

Skłonnos'ć do złego przez rozum nie mogąca 
bydź dostatecznie poskromnioną, przez grzechy, 
przez złe uczynki wszystkim ludziom pokazuie się 
bydź przyrodzoną. Nikt powiedzieć nie może:
Serce me wolnem iesł od grzechu. Zgrzeszyli­
ś m y  w szysc y ,  mówi Seneka, iedni w ięcey, dru­
d z y  m niey . Jedni rozm yśln ie zle czyn iem y, 
d ru d zy  silnie pociqgnieni łub przez cudza złość 
nwiedzeni. In n i 10 dobrych przedsięwzięciach 
słabo stoiac u traciliśm y stan niew inności, cho- (



ciai niechętnie i  oporą daiąc. Nie ty lk o  zaś b łąd zim y  
ale i  grzeszyć będziemy po w szystkie  czasy , Choćby 
nawet kto serce swe oczyścił ta k  bardzo, ii nic iuż  
me zdoła łoby ie p o ru szyć , lub z praw ey' zwieść 
drogi, wszelako grzesząc ty lk o  do niew inności 
przyszed łby  (de Clement. L. I.), każdy człowiek 
nie tylko pociąg do złego w sobie czuie ale winy 
grzechowe na nim ciężą. Uczucie zaś grzechowo- 
ści, winy, niepokoi, trw oży i nieszczęśliwym czło­
wieka czyni. Zna to bow iem , że zgrzeszywszy 
prawo Boskie zapisane na swem sercu przekro­
czył, że z drogi przeznaczenia swego zboczył, 
ż§- się nie podoba Bogu Nayświętszemu, który 
nam wolę swoię przez głos rozumu obiawia. Czu­
ie to człowiek, iz praw a Bożego nie można bez­
karnie przekraczać, sumienie czyni mu wyrzu­
ty za grzech popełniony. Przez grzech stawa się 
człowiek nie miły w oczach Boga, ściąga na sie­
bie w in ę , kary stawa się godnym. W tym  smu­
tnym i opłakanym stanie niczego usiłnióy nie pra­
gnie, iah Boga przebłagać, winę zgładzić, odda­
lić od siebie karę. Pewna odpuszczenia nadzieia 
przywraca utracony duszy pokóy i do pełnienia 
cnoty a strzeżenia się nadal grzechu skutecznie 
zachęca; przeciwnie zas' ustawiczna obawa kary 
za popełnione grzechy w rozpacz wprawia i do 
dalszych wiedzie występków. Grzesznik w ro i-  
paczy mówi do sieb ie: G dym  iu i u tracił n a -
dzielę osiągnienia w  wieczności n a y w y isze g o  do­
bra, niećhayże w  ty m  życ iu  w szystkiego u iy -  
w am , co się zm ysłow ości podoba, co zaspokaia  
- ądze. CGraz więc głębiey w zbrodniach się nu- 
rza. A ieżeli nie kiedy od grzechu się wstrzy- 
muie, utraciwszy raz serca czystość, nie tyle to 
dla grzechu nienawiści czyni, iak raczey, by więk-
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szćy ieszcze na siebie n ie zaciągnął liary. Wszy-, 
etkn to  doświadczenie aż nadto potw ierdza.

W ielcy zbrodniarze rzadko się popraw inią, a 
pzęstokroć dla tego tylko o życia popraw ie nie 
m yślą , że sadzą, iż przy takich zb rodn iach , ża- , 
dnóy iuż dla nich przebaczenia nie ma nadziei. Jeże­
l i  zaś za dzielnym  łaski Boskiey w pływ em  pozna 
zbrodn iarz , że w kościele Chrystusa są środki nie­
p rzeb ran e  uspraw iedliw iaiącey i poświęcaiącey łaski 
Boskiey, ieżeli szczerze się ich chwyci, w rozgrzeszę- - 
jaiu kapłęńskim  Boskiego odpuszczenia wyrok usły­
szawszy, przeięty  nayży wszem nieprzebranego m iło­
sierdzia Boskiego uczuciem , w radości z u sp ra­
w iedliw ienia 6wego walczy przeciw  zadawnionym 
złym  nałogom , opiera się występnym  nałogom , • 
nayusiln iey  się strzeże pow rotu  do dawnych wy­
stępków , chyba, że znowu, kiedy nieszczęśliw ej 
nam iętności usłuchawszy, popełniw szy na nowo 
ęlawną z b ro d n ię , do dawnego życia sposobu po­
w raca. Ledw ie nie każdy z nas przechodził przez 
podobne dośw iadczenia, szczególnie w lalach mło­
dości , gdzie namiętności ieszcze nie zwykły nad 
sercem  panow ać, gdzie czuynieysze iest sumienie, 
bacznieysze na uchybienia naym nieysze a pczucia 
re lig ii są żywsze. Jak pilnie w młodości strze­
gliśm y się pierwszych dni po każdey spowiedzi 
wszelkiego grzechu i okazyi doń wiodącey zbłą­
dziwszy zaś po raz  pierw szy cięzey, byliśmy nie- 
ąpokoynością 6troskanem i, dopóki przez słowa Ila" 
p łana  n ie  otrzym aliśm y zapew nienia odpuszczenia 
w in  naszych? Jeżeli zaś tego n ie szukaliśmy, 
ieżeli środków popraw y nie używaliśm y, ieden 
upadek pociągnął za sobą d ru g i , niepraw ość pi­
liśm y iak w o d ę , brnęliśm y coraz g łębićy w zło­
ści , rozum ieigc, że niemasz m iłosierdzia po tylu 1



i tak wielkich grzechach. Chcąc powstać , popra-r 
wić się, potrzeba mieć koniecznie nadzieie^ pew ną 
przebaczenia. Łecz rozum  ludzki nie może zna- 
Jeść sposobu przebłagania grzechem  obrażonego 
M aiestatu Boskiego, uzyskania przebaczenia , zgła­
dzenia winy, oddalenia kary.

Chcieć tw ierdzić , iż Bóg grzecham i naszemi 
się nie b rzydzi, że się kary za nie obawiać n ie 
należy, iest to sam o , co czynić Boga niedbaiącym  
o dobre lub  z łe , ogołocić go z świętości i spra­
wiedliwości. Bóg iako święty brzydzi się n iep ra­
wością, iako spraw iedliw y każde dobre nadgradza, 
a grzech wszelki karze. A lubo m iłosierdzie iego 
do przehaczer.ia iest skłonne, wszelako m iłosierdzie 
następuie dopiero po uczynieniu zadosyć spraw ie­
dliwości , gdy grzechów  odpuszczenie bez wszel­
kiego spraw iedliw ości zadosyć uczynienia otw o­
rzyłoby bram ę do bezkarnego przekraczania P r a ”  

wa Boskiego. Pod iakirn zaś w arunk iem , pod 
iaką kondycyą gotów nam  iest Bóg w inę i kary 
odpuścić, to ° Bóg tylko sam stanow i, tego nikt 
z ludzi n ie  może ustanow ić, wszak i pomiędzy 
ludźm i gdy zaszła iaka obraza nie ten  co obrazi , 
ale obrażony stanow i w a ru n k i, pod v którem i go­
lów  iest obrazę przebaczyć i znowu obraziciela 
do łaski przyw rócić. Tem  m nićy więc może czło ­
wiek Bogu w arunki przebaczenia przepisywać, 
owszem z pokorą powinien od Boga wyglądać w y­
roku i poddać 6ię m u ca łk iem , gdyż idzie tu  n ie  
tylko o przebaczenie w iny, ale oraz o napraw ę 
nadw erężonego przez grzech m oralnego porządku, 
iaki Bóg w niepoiętey  swey m ądrości i świętości 
dla św iata odwiecznie ustanow ił. Tego porządku 
przyw rócić spin człowiek żadną m iarą . id e ies  ̂
w stanie, a zatem ani znaleść ś r o d k a  zadosyć uczy-



Hienia Bogu za swe grzechy. Nayusilnićy wiec 
• P rag"9c musi rodzay ludzki w tćy mierze Boskie­

go objawienia. Widzim^ p r z e to , iak narody zo- 
staiące bez światła obiawienia do różnych się 
uciekały środków przebłagania Bóstwa, zgładze­
nia grzechów i oddalenia kar. M niemano, że 
przez modły i wołania można poruszyć i do prze­
baczenia skłonić Bóstwo, lub przez okropne d rę­
czenie ciała grzesznego wieczne oddalić kary! In ­
ni przez różne ciała obm ywania, lub ofiary szu­
kali przebaczeniaj szczególniejszą dzielność przy­
pisywano kąpaniu się w  wodach świętych, lustra- 
cyora czyli oczyszczeniu przez w o d ę , toż kropie­
niu się lub  namazanio krwią pobitych na ofiarę 
z w ie rzą t , w zgubnem nawet zaślepieniu sadzono^ 
iż tein milsza Bogu rzecz , że iest droższą, z lu ­
dzi przeto czyniono ofiary, ochoczo ie poświęca­
no Bogu, niczego nie  szczędzono, by się ty l­
ko 7, grzechów oczyścić i Boską odzyskać łaskę. 
Wszystkie te atoli sposoby nie mogą zamierzone­
go^ osiągnąć c e lu , ani pewnćy przebaczenia na­
dziei grzesznikowi nadać. Cóż bowiem ma za- 
związek obmycie ciała z oczyszczeniem duszy, lub 
zabicie bydlęcia na ofiarę z oddaleniem zasłużo­
nych kar: Jakiż związek zachodzi między tern
obojg iem ? Kto nam zaś zaręczy, że przez modły, 
umartwienia c ia ła , że przez obmywanie i ofiary 
można zmazać krzywdy, niewslydy, bezprawia, 
pozyskać odpuszczenia kary? Kto nas nareszcie 
upew ni,  ze wstanie grzćchu to wszystko czynią­
cy Bogu podobać się m oże? Niedostateczność 
rozmaitych tych środków dla odzyskania przeba­
czenia Boskiego używanych pogańscy iuż mędrcy 
uznawali. » 0 z b y t  ła tw ow iern i, szydzi Owidiusz, 
co. m niem acie , ie  och y d ne za b ó ystw a  zbrodnie
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rzeczną zm y ć  m ożna w odą. (Lib. Fast). O ofia­
rach  zaś mówi Cyeero:» B ezbożny n iech ay  się 
nie w a ż y  przez d a r y  uśm ierzać gn iew  B ogów  
(de I eg. L. 2. c. 9) v C zy s iy m  nakazuie p ra ­
wo p r z y s tą p y w a ć  do B o g ó w .» (L. c. c. 10).
Bardzo pięknie nieskuteczność ofiar Asnobiusz wy­
wodzi (adv. gentes 7. L.) uPytam się o to przede- 
wszyslkiem dla iakiey przyczyny, gdy ia zabiię 
p rosię ,  miałby Bóg myśl swą zmienić, niechęć i 

, zapalczywość oddalić, gdy kokoszkę lub cielę w o- 
bliczn iego na ołtarzu spalę, zapomnieć pokrzyw ­
dzenia swego i uczucia urazy całkiem poniechać. 
Czyliż więc Bogowie pokrzywdzenia swoie sprze- 
daią i równie uśmierzają gniewy sw e, iah zło­
śliwe dzieci płakać przestające, gdy im daiemy Wró­
bliki , chleby?

Nie można się tu  odwoływać do starego za­
konu i ofiar w nim czynionych na zgładzenie grze­
chów, albowiem te utrzymywać tylko miały w n a ro ­
dzie żydowskim uczucie grzechowości, gładziły 
kary doczesne, osobliwie kary śmierci ustanowio­
ne przez Boga, iako Króla ziemskiego na prze­
stępców praw  iego; nie gładziły zaś kar wiecznych, 
które miał zgładzić krwią swą Zbawiciel rodzaio- 

!t wi ludzkiemu przyobiecany. Ofiary sfarozakonne 
były tylko przepowiednią, obrazem ofiary przez 
Zbawiciela uczynioiiey na krzyżu za grzechy ca­
łego świata , skąd spłynęło odpuszczenie, uspra­
w iedliw ienie , zbawienie.

Widząc to bezskuteczność, to niedorzeczność 
wszystkich śtodków podawanych na zgładzenie grze­
chów i oddalenie kar wiecznych, m ędrcy nawet po­
gańscy, nie maiący obiawienia, toż nasi Naturaliści co 
obiawienia Boskiego w Chrystusie nieprzypuszczaią, 
rozumieli, ie popraw a  grzesznika n adaw aiem u i p<-
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toną przebaczenia nadzieię. Jeżeli — mówią ohi — 
człowiek za grzechy swe żałuie, ieżeli do nich więcey 
nie powraca, ze strony Boga może bydź pewnym da­
wnych grzechów odpuszczenia. Cycero ieszcze 
powiedział: Bóg daie się przebłagać przez pór
czciwość i świętobliwośćs (de Offic. 1. 2. n. 3); 
Seneka też mówi: vCbcesz przebłagać Bogów*
bądź dobrym». (Epl. 05). To samo powtarzaią 
naturaliści, osobliwie Bant. (Dieltgłon inncrlj b. ©ranj. 
ber SBcrnunft.)ze przykrości z poprawą połączone iako 
zadosyć uczynienie za grzechy poprzednie uwa­
żać iuż m ożna, gdyż grzesznik, co poprawy przed­
sięwzięcie u siebie uczynił, przestał tem saraćia 
bydź grzesznikiem nie miłym w obliczu Boga* 
który na serce patrzy, którem u zatem człowiek 
poprawić 6ię usiłuiący nie może się nie podobać; 
Już zaś takie przedsięwzięcie do skutku przywieść 
iest dziełem bardzo przykrem. Przykro iest za­
dawnione rzucić nałogi i w przeciwnych ćwiczyć 

, się cnotach. Te więc przykrości uważać możną 
za karę za dawne grzechy, iaką człowiek w du­
chu iuż nowy, iuz poprawiony mifisto starego 
grzesznego ponosi.v v

Na to odpowiadamy: Poprawa życia iest ko­
niecznym warunkiem do otrzymania przebaczenia 
Boskiego, bo gdyby grzesznik grzeszyć nie za­
przestał ■, pomnażaiąc liczbę nieprawości, tera sa- 
inćm powiększałby swą karę, sama wszelako po­
prawa nie może zasługiwać na otrzymanie odpu­
szczenia grzechów poprzednich. Wszak każdy 
człowiek obowiązany iest wszędzie i zawsze czy­
nić dobre, postępować co raz dalóy w doskona­
łości a zatem gdy zgrzeszył, powinien p o w sta ć  
z grzechów i poprawić się, ponosić wszelkie przy­
krości iakie są z poprawą połączone, winien on 
. , «r , : -• ' v



Jest bez nadgrody ie ponosić, bo to są przykro­
ści , k tó re  przez grzechy sam na 6iebie sprow a­
dził.

Ponoszenie tych przykrości nie może bydz 
wiec uw ażane iako coś wyższego nad powinność, 
lecz iako skutek grzechów przeszłych. Zdanie zaś 
H ania, iakoby człow iek, k tóry  się popraw ić po­
stanow ił, iuż przez to przestał bydź grzesznikiem  
i miłym się stał w oczach Boskich, iest bezzasadne. 
Zawsze to bowiem potrzebuie dow odu: tę  czło­
w iek grzecham i sp la m io n y  m ole  się podobać B o ­
g u , g d y  przesta ł g rzeszyć . Podoba się w praw ­
dzie Bogy przedsięwzięcie popraw y, ale ieszcze 
się nie podoba człow iek, który dopiero sobie u ło­
żył poprawić s ię , grzechów przecież poprzednich 
ieszcze nie zgładził; a w łaśnie o sposób zgładze­
nia grzechów popełnionych nam tu  idzie. I z  sa ­
rna popraw a  do zgładzenia grzechu ieszcze do­
stateczną nie iest, czuły to wszelkie narody, gdy 
różnych * oczyszczenia sposobó w i ofiar ku p rze­
błaganiu Bóstwa a zgładzeniu grzechów  używ ały, 
które iednakże upragnionego grzechów zgładzenia 
wyiednać nie są w stanie. Nakoniec rozum  po­
wiada , ie  popraw ionem u za  terazm eysze  dobre 
spraw y' n a le ży  się nadgroda , ale oraz za  daw ne  
przew inienia  kara . Rozum pow iada, ze pod  
okiem B oga  sprawiedliwego i  łw ietego m e m oże  
uchodzić taka  zasada o b y c za y n a :  Żyć choćby
naygorzćy, choć naydłuzey zyc w g rzechach , gdy 
zaprzestaniesz, choć na krotko złego, staniesz 6ię - 
Bogu miłym. Z reszt,ą który to człowiek popra­
w ił się tak doskonale po swych upadkach , by 
tem i samerai lub innem i grzechami Boga nie obra­
ził. Poprawa nasza nigdy nie iest doskonałą, 
nigdy przeto posłużyć, nie może za środek zgła-



dzenia dawnych win. Nic więc w tey mierze 
nie pozostaie, iak pragnąć, Bpodziewać się obia- 
wienia ze strony Boga, iakim sposobem może 
grzesznik pozyskać grzechowych kar odpuszczenie, 
odzyskać utracony pokóy duszy i osiągnąć swe 
dobro naywyższe od którego się przez grzech 
oddalił.

(Dokończenie nastąpi).
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I I .

Słów kilka o szkodliwych skutkach roman­
sów , dla młodszych nadewśzystko osób, 
płci" osobliwie drugiey. O niebezpieczeń­
stwie czytania tychże dla osób nawet do- 

źrzalszych.

C zytanie szkodliw ych, n ieobyczaynych ro m an ­
só w , ogólnie czytan ie x iężek  g o rszący ch , p ism  
n iebesp iecznych  lekce sobie w ażyć zw ykli ci n a ­
w e t ,  k tó ry m  dla w iek u , n ied o św iad czem a , b rak u  
g run tow nego  rozsądku czy tan ie  d z ie ł podobnych  
nayw iecey  szkodzić inoze. P odn iecając bow iem  
zm ysłow ość, daią b rać  g ó rę  pociągow i do rozko­
s z  w yobraźn ią  n iebesp ieczn ie podnosząc, pan o ­
w anie osłabiaia* ro zu m y  ru y n u ią  zasady lepsze s e r­
ca, w ychow ania, re lig ii. P o ta rg an ie  w ęzłó w  m ał­
żeńsk ich , podep tan ie  pow inności w zględem  ro d z i­
ców  , n ieukon ten tow an ia , sam obóystw a, lekce w a­
żen ie  w szystk iego , co s w ie te , p ię k n e , co 6ię u  
cha tyczy m aią n iek iedy  początkow e ź ro d ło  w  czy­
tan iu  rom ansów . D la spow iednika w ięc , d la b lo -
zo fa , dla oyca i m atk i, dla n au czy c ie la , d la  p rz y -  
iaciela obyczayności i ludzkości ie s t rzeczą  n ie  
obo ię tna  poznać lep iey  n a tu rę  ro m an só w , w p ły w  
ich niebezpieczny, n ay b ard ziey  na  m ło d z ie ż , n a  
p łeć d ru ^a  ba naw et na  osoby doźrzalszego w ie­
k u ,  osobliw ie tć ż ,  ieże li się często czy tan iem  
gorszego rodzaiu  dzie ł podobnych baw ią .

Zobaczm yż n ay p rzó d , z kąd  się wzięło  
zmiska r o m a n s ó w , potem  zaś rodza ie  r o m a n s o w  
przeźrzy im y; ła tw o  nam  po tem  będzie ocenie m e



bespieczny ich wpływ na naywiększą część osób, 
osobliwie ieżeli są romansami rodzaiu gorszego.

Adelung wywodzi nazwisko romansów od ię- 
zyka zwanego »lingua roinana». Zwano zaś w śre­
dnich wiekach m o w ą rzyinskąw ięzyk pochodzący 
pierw otnie od czystego łacińskiego (lingua latina) 
znayduiącego się w dziełach pisarzy złotego i śre- 
brnego w ieku , iakiego ięzyka i mowy pod owe 
czasy wdzisieyszey F rancy i, we W łoszech, w Hi­
szpanii i t, d. używano. Mowa owa rżymska 
pochodziła z łacińskiego czystego ięzyka, ale przez 
pospolstwo, przez barbarzyńców zepsuta w wy­
mowie, zmieniona w znaczeniu słów wielce 
się była odstrzeliła od czystey łaciny, aż nare­
szcie stanowiła osobne ięzyki: Francuzki, Włoski, 
Hiszpański. W tym to zepsutym łacińskim , czyli 
nowym rzymskim ięzyku poczęto pisać w średnim 
wieku rozliczne powiastki miłosne, czyli roman­
se w ściśleyszym znaczeniu.

Romans w znaczeniu nayobszernieyszćm bie­
rze się za wszelką powieść o wypadkach rozmai­
tych , nieprawdziwych. Dla tego mówimy: Ho­
m ans to nie historjra; Podróże nie należą do ro­
m ansów . Romansem podobnie zowiemy powieści 
dłuzsze, przedstawiaiące wypadki rozmaite sztucznie 
z sobą podziergane, dla rozrywki, ubawienia lub 
nauczenia czytelnika. Czasem w romansach po­
dobnych bywa coś prawdziwego, charaktery po- 
iedyńcze, wypadki całe, niektóre obrazy okolic i 
narodów wzięte bywaią z życia rzeczywistego, 

omowego, obywatelskiego, lub z pożycia wiey- 
shiego, nueyskiego, morskiego, z wysp, pustyń 
i t. d. Maią zaś za' cel to młodzież, to osoby 
klass pewnych ubawić, nauczyć, poprawić. Tak 
Hampego Robinzon, Don Quichotte, Gil Bias, nasz
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D ośw iadczyńsk i, P . P  odstoi i , świeżo w ydane, są 
dzieła  m i łe ,  Bułhnryna W yżygin, Malczewskiego 
Podstolic, pożyteczne napisane z rozsądną krytyką, 
z g u s te m , popraw ia ią  w ady  n a r o d o w e ,  zalecam 
zarząd dobry  dom u, rozsądne dzieci w ychowanie. 
Takie rom anse są pożyteczne, w ie le  dobrego przy­
noszące, wcale ró żn e  od p łodów  w ybu ia łey  za- 
gorzałey  imaginacyi, opowiadaiących w  sposob ro z ­
maity miłostki i same m iłos tk i,  chw alących ro z ­
pustę, zachęcaiących do rozkoszy w yuzdaney, do p o ­
deptania w ęzłów  m ałżeńskich. O n ich to  w yrzek  
słusznie z pisarzy naszych k tó ryś :

O fa talne rom anse ,  niestetyl
W yście n am  pokazały  m łodziez i kobiety.

Popsowałyście, a potóm narodow i, ba św iatu  
pokazałyście, iak m łodzież i kobiety są popsowane

Nim rom anse  dzisieysze stały się tak bezwsty- 
d n e m i ,  w yuzdanem i osobliwie tez  u  n iek tóryc i 
Francuzkich  pisarzy, różne  one p rzyb ie ra ły  posta­
cie. Były z razu  ry ce rsk ie ,  były sen tym enta lne  
tchnące h e ro ic zn ą ,  cnotliw ą miłością. Rousseau, 
R icchardson, P an n a  de Lespinasse, Pani Riccobo- 
n i , G ótlie ,  w  sen tym enta lnych  rom ansach : No-
w ey Heloizy, Palm eli, Klaryssy, W e r te ró w  tkliwy 
gust zaprow adzili;  inne  rom anse mieszały do mi 
łosnych powieści baśnie o rozbóynikach , strachach 
nocnych. G othem u podobało się w ystawić w  W e r te ­
rze  uwodzącym żonę cudzą i z miłości się zabiiaiącym 
w zór doskonałego kochanka. W pływ  iego, w p ły "  
Roussa sp raw ił  t o , iż sen tym enta lne  rom anse za­
częły bydź t rag iczne ,  iż smakowano w  samoboy- 
stwTach popełn ionych  z miłości. Za czasów Łu 
dwika X IV . i Reienta M em oary , czyli pamiętniki 
h istoryczne pisano iuż z bezwstydnością naysromo- 
tnieyszą, rom anse owoczesne prze to  stały się wy u-
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zdanemi wcale. Wolter wymyśli! rodzay romansów 
filozoficznych które będąc, napisane nader dowcipnie i 
do zrozumienia łatwo psowały nawet lokajów i poko­
jówki. Rewolucya pierwsza Francuzka iaw nych bez­
wstydów narodowi dozwalaiąc, popsowała do re ­
szty w literaturze uczucia przystoyności w  narodzie 
aznad to  skłonnym do wszelkiego rodzaiu zbytków, 
co potem przeszło do romansów niemieckich. Napo­
leon wiele złego powściągnął, lecz wolność ducha 
i powtórna rewolucya Lipcowa wszystkie rodzaie 
lite ra tu ry  francuskiey z gruntu  zepsowały. Dzi- 
sieysze romanse Francuskie P. Balsac ,T. Janin, 
Wikt. Hugo, tóż Pani Sand są tak zepsute, tak 
gorszące, ze ich żadney uczciw’ey osobie do rąk 
dać nie podobna. Przy całey swey świetności 
s ty lu ,  przy blasku obrazów, przy czaruiacey wy­
m ow ie, łatwości opowiadania podaią sig te dzie­
ła naystrasznieyszyra excentrycznościom, pochwa- 
laią wyuzdane rozpusty, niedowiarstwa1, kazirod- 
c tw a , zachęcaią do samobóyslw, do zemst, po­
dawania trucizn. Osoby klass wyższych, Marki­
zów , M inistrów wystawiają iako szubienników, 
zbiegów galerowych; ło tró w , iako bohaterów; 
kobietom przypisuią zbrodnie nayochydnieysze, 
przeciwne ich charakterowi, do prawdy nie po­
dobne. Wszeteczeństwa, podstępy, gwałty, swa­
wole, mordy, samobóystwa, trucizny aż do uprzy­
krzenia wszędzie się nawiiaia. Pani Sand chcąc

• • ,  °  o  c
wyiarzmic swą p łeć ,  iawnie występuie przeciw 
małżeństwu i na wszystko, co święte, śmiało ude­
rza. O romansach trzyma nie ieden, iakoby z czy­
tania tych lepszego nabrać można s ty lu , lepszego 
poznania ludzi, nauczyć się przystoyney miłości, 
uyść libertynizmu , cynizmu, nabrać pewnćy ogła- 
dy, pozbyć sig tw ardego , nie czułego serca. Mo-
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głoby to wszystko poniekąd bydź p raw dziw ym , 
gdyby rom anse należycie były  u rządzone ,  to  iest, 
gdyby cel icb nayw yższem u naszego przeznacze­
nia zam iarow i n ie  tylko się n ie  p rz ec iw ił ,  ale 
oraz do osiągnienia iego się przykładał.  W szcze­
gólności zaś ,  gdyby szanowały w ia r ę ,  moralność, 
p obożność ,  bogoboyność i t. p. cnoty; gdyby z łe  
ludzkie sk łonności,  n am ię tn o śc i ,  gdyby występki 
n ie  w  podehlebnćm  lecz odrażaiącym  przedstaw ia­
ły  św ie t le ;  gdyby zalecały zasady i przykłady 
d o b re ,  gdyby z nich nauczyć się m ożna poznania 
łu d z i ,  to w arzy s tw a ,  gdyby w sobie zaw iera ły  
więcóy p raw dy , lub  przynaym nićy  podobieństwa 
do p raw dy . Takiem i przym iotam i odznaczaiący 
się dobrze napisany ro m a n s ,  mógłby się p rzy ło ­
żyć do wykształcenia um ysłu  i serca, do rozsze­
rzenia  znaioraości użytecznych, do nabrania  pozna­
n ia  św iata  i ludzi , a co nayw ażnieyśza dawałby 
poznać s tronę  zaymtiiącą cnoty, w zbudzałby zaś 
zbaw ienny w s t rę t  od w ystępku , okazałby w y m o ­
wnie i iasno skutki nieszczęśliwe w ystępnóy mi­
ło śc i ,  pogw ałcenie zasad obyczayności! Zaprze­
czyć n ie  m o ż n a , iz wielka część l u d z i , osobliwie 
młodzież ży w a ,  b iałogłowy n ie znayduią upodo­
bania w  oschłych naukach w dzieiach naw et zwie-, 
źle p ió rem  T a c y ta ,  lub  Naruszewicza spisanych, 
wolą one styl ła tw y , kwiecisty, powieści bądź p ra w ­
dziwe , bądź zm y ślo n e , osobliwie gdzie są w ypad­
ki osób płci różney  kocliaiąeych się naw zaiem . 
Takowe dzieła m ogłyby poniekąd mieysce zastą­
pić szkolnych x iążek ,  m ogłyby miłość dobrego 
zapalić, wzbudzić w strę t  od rozpust ta iem n y ch , 
lub innych w ybuchów  n ieczystośc i , p rzep ro w a­
dzić młodzieńca przez sliskie lata przy  czerstwen. 
zd row iu  i  sercu n iezepsutem  do stanu małzen-
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skiego. Lecz zwróćmy uwagę na d z ie ła , które 
pod im ieniem  rom ansów biegały i dotąd biegaią, 
a zobaczymy iak naw et lepsze z nich są niebez­
pieczne dla osób nadewszystko m łodych , niedo­
świadczonych , dla płci drugiey, ba dla doźrzal- 
szego naw et rozsądku nie m łodych wcale osób.

(Dokończenie nastapi).



Z luid to pochodzi , że w pierwszych wie* 
lsach miał kościół więcey prawdziwie za­
cnych Kapłanów? Z kęd pochodzi, że 

ich w tych czasach nie tylu liczymy?

Pytanie to obchodzić będzie każdego dobrze 
myślącego K atolika, a tćm  bardziey katolickiego 
K ap łana , osobliwie te£ w tych czasach, gdzie u  
w ielu  z współczesnych ostygła w ia ra , rozszerzy­
ło  się zaś zepsucie, n ie po miastach tylko, a lo  
naw et po chatach ludu p rostego , k tó ry  przecież 
za zwyczay naydłużey dochowuie czystości oby- 
czaiów. W yliczę zaś głównieysze przyczyny, któ­
r e  utrzym yw ały Kapłanów piórw szych wieków 
kościoła w w ytrw aniu  w swćm pow ołan iu , a to  
iuz może przyczyni się do usunięcia n ie iednóy 
przeszkody, tam uiącey duchow ieństw a teraźn iey- 
szego udoskonalen ie , toż do uleczenia choroby 
skrytóy n ie  iednego m nićy przykładnego Kapłana.

§. 1.

W  pierw iastkow ym  K obiele b y ło  wielu cieigo 
dnych  Kapłanów.

Przez Kościół pierw iastkow y rozumiemy tu  
tylko pierw sze trzy  Chrześciąństwa w ie k i, k tóre 
wiekami bohaterskiem i Kościoła nazwaćby można. 
Wiadomo bowiem z d z ie iów , iż dalsze wieki, oso­
bliw ie 5. 0. 7. przez napady barbarzyńskie, przez 
woyny dom ow e, przez upadek n au k , stały się 
wiekami ciemnoty i zepsucia , i£ wieki średnie 10.
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1 ! ,  i 12ty nie były  wcale wzorowemi. Lecz i 
w  owe czasy kościół tylko zdołał świat wydźwi- 
gnąć z zepsutości i wydźwignął go przez Papieży 
Rzymskich, przez Biskupów, Zakonników, Kapła­
n ó w ,  przez ich prace, przykłady, przez Sobory 
czyli Koncylia. Kościołowi to owoczesnemu w in­
niśmy utrzymywanie w ludach cywilizacyi, ogła­
dę ich dzikości, podniesienie gorliwości, pobożno­
ści calosc nawet państw. Ustawy zbawienne So­
borów poskramiały uciemiężyęieli. yv  wiekach 
naw et średn ich , które świat zwykle poczytuie za 
wieki ciemnoty, natrafiamy ieszcze na wielce go­
dnych bohaterskich Kapłanów, którzy, pełniąc swe 
pow ołan ie , nie lękali się ani w ięz ień , ani śmier­
c i ,  którzy nas zawstydzała przez gorliw ość , przez 
poświęcania się heroiczne. Lecz chcemy mówić 
tylko o Kapłanach pierwszych trzech wieków. 
Przyczyny, dla których w pierwiastkach Kościoła 
ty lu  się znaydywało wielkich Papieży, Biskupów, 
K apłanów , tylu przykładnych duchow nych, tylu 
męczenników są następuiące. N a yp rzó d :  Czasów 
owych poświęcano się powołaniu duchownemu 
w zamiarach nayczystszych a oraz wszystko prze- 
iętein wskroś było duchem rebgii. Pod owe cza­
sy pełniło  się t o , co wyrzekł C hrystus: Ja k
mnie posia ł O y  ciec, tak  i Ja. W as posyłam , ku  t 
rozpędzeniu ciemności, ku  p o tyka n iu  się z  św ia-  ' 
Urn grzesznym . TYezmiycie D ucha świętego, zbie- 
gniycie  świat, oczyśćcie ludzi z grzechów , uczcie 
ich m iłości Boga i bliźniego; Niebo im w skazay-  
cie tako ich dziedzictwo w ysłu żo n e  im przez Sy-. 
na  Bożego Jezusa C hrystusa. Tym to Duchem 
natchnięci Apostołowie i pierwsi ich następcy opu­
śc il i , co posiadali, domy, rodziny, maigtki, rze­
miosła, zony, dzieci, z wszystkiego się w yzu li,



bez nadziei naym nieyszey nadgrody ziemskiey, 
owszem pew ni ucisków , prześladow ań, więzów, 
śm ierci n a w e t, by pow ołaniu i w ybraniu swem u 
zupełnie odpow iedzieć, i co pod ię li, to przy po­
mocy Naywyższego do końca przyw iedli. Z tąd 
o nich nie tylko powiedzieć m ożna, ze posiadali 
dokładną wiadomość ■ wszystkich praw d C hrystusa 
re lig ii, iakie zabobonnym żydom i obłąkanym po­
ganom opowiadać m ie li, ale nadto pałali p ragn ie­
niem  naywyższem o duchow ne dobro swych b li- : 
ź n ic h ; gotowi dla tego na wszelkie cićrp ien ia i 
prace. Ta gorąca ich m iłość, to zrzeczenie się 
wszelkich widoków i korzyści ziem skich, to oder­
w anie się ich iaw ne od szczęśliwości św iata tego, 
były konieczną następnością, wypływaiącą z poło­
żenia Kościoła pierwiastkow ego. Religia Chry­
stusowa nigdzie ieszcze pód ów czas n ie m iała 
obrońców i nie tylko nigdzie nie była cierpianą, 
ale owszem tak żydzi iak poganie gorszyli się 
z n iey , wyszydzali i ą , wszyscy się nią brzydzili. 
Kapłana takiey relig ii naymniey&ze, co spotkać 
m ogło , z łe , była pogarda. Przygotow anym  on  
bydź nadto m usiał na w ygnanie, więzy; p lag i, 
m iecz, k rzy ż , stos ognisty, ciężkie w  kopalniach 
podziem nych roboty, iakie go ża to  czekały, ze 
nauczał znaiomości praw ego Boga, ze głosił nau ­
kę nayczystszą obyczaiów , przeciw ną przyiętym  
‘przesądom i zabobonom świata. Lud prosty^ ró ­
wnie iak mocarze św iata, Kapłani żydowscy i po­
gańscy w raz z zwierzchnościami wyższemi i niz- 
szemi prześladow ali, m ęczyli i zabiiali Chrześcian. 
Lecz los podobny spotykał naypierw ev Kościoła 
przełożonych, biskupów i.K apłanów ; tych bowiem 
wytępienie uważano za naypierw szy środek w ytę­
pienia całego Kościoła. Kto tedy  w takich oko-



Możnościach podeymował się posługi słowa pań­
skiego, kto elf zrzekał wszystldego, co tutay iest 
człowiekowi drogióin i m iłóra, kto się wystawiał 
na takie prace, ofiary, na tyle cierpień i śmierć 
sarnę, by przez Chrystusa zbawił bliźnich, ten 
m usiał bydź mężem wielkim, zacnym, poszano­
wania nay wyższego godnym, ten był prawdziwa
Kościoła ozdoba.

«  '

2) TVchadzili qrii prauiq drogą do ow czarni.

ą Jeżeli pod owe czasy mało tu tay  sługom swoim 
obiecywał Kościół, to znowu po nich domagał się 

ar zo wiele. Dzieie kościelne świadczą, iak tru - 
o y o w tenczas wpisanym zostać w poczet 

sług ołtarza, mimo położonych zasług wielu. ,W y -  
lej^cie siedmiu mężów życ ia  nienagannego, 

p e łn ych  ducha bożego i  m ądrości, na  których-
^  r T  *Gn zda li, tak mówili Apostołowie

°  u u zgromadzonego, gdy tylko o wybór Dya- 
honów chodziło Act. 6. R ą k  na  nikogo nie roz­
ważnie nie w k lą d a y , b y ś  się cudzych grzechów  
w in n y m  nie s ta l, upomina Biskupa Tymoteusza 

aw t święty (l.-T iin . 5. 22). Dopiero gdy przez 
uzsze nieposzlakowane postępowanie w obec Ko- 

" V • św iadczono w kim przymiotów Apostol- 
SKipJi i gorliwości o dobro Kościoła , przypuszcza- 

^ y™ 1* ' s l̂1£ *- ł̂arza i szafarstwa taie- 
, 08 * Żadne tu  inne zalety nie miały

łn u z ,nadrości i cnoty. Rozkaz Aposto- 
7  6 r ' * /ł) »Nikt n iechay sobie nie p r z y ­

w łaszcza tego dostoiehstw a , ty lk o  te n , k tó ry
lnin arOU °-d  Bo8 a  iest pow o łany , to iest ce- 
£ .^ ,5,P l!’Ẑ nE,lóty wiary, pobożności, miłości chrze- 
oianskiey, ten mówię rozkaz Apostoła był zasadą



kieruiącą Kościołem przy wybieraniu mężów na 
usługi kościelne. Przekleństw o, iakie rzucił Piotr 
święty na Szymona czarnosiężnika, który pieniądzmi 
chciał 6obie kupić Ducha świętego. ^Pieniądze twe  
za trzyrn a y  na  Iw ą zgubę.» (Act. 8.) zamknęło 
niegodnym do Ołtarza wszelki przystęp , który 
się należał wyższóy tylko chrześciańskićy cnocie.

3) Kościół p ierw szych trzech wieków p a ła ł ńad- 
zw y c za y n ą  gorliwością.

Założycielem Kościołów naypierwszych byli 
Apostołowie lub mężowie Apostolscy, pierwsi w szko­
le Chrystusa, drudzy w szkole Apostołów wyćwi­
czeni, którzy Chrystusa Pana żyw ot, naukę, zmar­
twychwstanie , w Niebowstąpienie w świezóy ma- 
iąc pam ięci, o Niebie pamiętali i pracowali nay- 
gorliwióy około własnego i powierzonych sobie 
zbawienia. Apostołowie usiłowali gorąco wstępo­
wać w ślady Boskiego M istrza, przelać .Ducha te­
go w następców sw ych, dobierali na Biskupów i 
Pasterzów Mężów słynnych z świątobliwości go­
towych na wszelkie ofiary, iak to widzimy na Po- 
lykarpie, Klemensie Rzymskim, Tgnacyra, Tymo­
teuszu , Tytusie i tylu innych, którzy przez nie- 
splamioną serca czystość, przez męstwo w do­
trzymaniu wiary, przez niezmordowaną gorliwość 
byli Kościoła Jezusa Chrystusa ozdobą.

4) P rzykładność w yższy ch  przełożonych Ko­
ścioła wieków ow ych.

Gdy niżsi Kapłani odnosili się myślą do nie­
dawno upłynionych Apostolskich czasów; gdy spo­
glądali na następców ich czci godnych in^zów,
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którzy' przez naukę i żywot swóy byli światłem 
świata i golą ziemi, którzy dla Chrystusa oyczy- 
zng, rodziny, swobodę, majątki, samo nawet po­
święcali życie, a za te ofiary niczego innego nie 
mogli się na ziemi spodziewać, prócz prześlado­
wania i śmierci okropney, przykłady takie musia- 
łyż ich dziwnie zachwycać i do dobrego skłaniać, 
tem więcey, gdy świeccy, gdy lud wierny, gdy 
słabsza płeć i dziatki nawet tyle korzystali z przy­
kładu ich ? Jak trudno było niższemu Kapłano­
wi , będącemu w takiev 6zkole znakomitych boha- ' 
terów chrześciańskiey świątobliwości i cnoty, stać 
się oboiętnym, lub występnym 1

5) Wśród boiów, iakie pierwiastkowy Kościoł 
staczał z  iydostwem  i pogaństwem, tw orzyć się 
musieli o sługach Ołtarza bohaterowie Kościoła*

Im większe i rozmaitsze stawiano przeszkody, 
by światło dobroczynne Chrześciaństwa stłumić, 
tem większego starania dokładali około rozszerze­
nia iego opowiadacze Ewanielii: a ponieważ do­
świadczenie w ogólności naucza, że umysł, że 
ducha 6iły wzrastaią tem więcey im bardziey 
zmysłowość bywa osłabioną, iuż z tego ocenić 
łatwo znamienitą gorliwość pierwiastkowego Ko­
ścioła Kapłanów, którzy w pełnieniu swych po­
winności ze strony zmysłowości mało bardzo prze­
szkód znaydywali. Do czynienia tak wielkich ofiar 
wiodła ich sama miłość nayczystsza. Na uciechy, 
wygody, rozrywki, roskosze oglądać się nie mogli. 
Owszem wiedzieli, że na nich czekaią uciski nie­
zliczone , wśród których wszelako śmiało się od­
zywali: Któż nas odwiedzie od, miłości Chry­
stusa? Czyli smutek, czy  prześladowanie? czy- |



łig łó d , c zy li nagość, lab inne niebezpieczeństwa? 
Pośród tego wszystkiego p ew n iśm y  naszego -zw y­
cięstwa przez tego, k tó r y  nas um iłow a ł, pewni­
im y  n aszey  ku niemu wierności i  w ytrw ałośc i, 
yln ibo ia ih  śm ierci, a n i nadzieia ży c ia , an i prze­
ciw ni nauce n a sze y  zw ierzchnicy, a n i X iqieta  
i  m ocarze, a n i okoliczności niepom yślne, an i 
trw orzliw e nielepszych p r zy sz ły c h  czasów w i­
doki, a n i dziwne rzeczy na niebieskich w yso ko ­
ściach, a n i s tra ch y  w  głębokościach ziemskich 
nie są w stanie oderwać nas od m iłości Boga. 
którą nas Jezus C hrystus napoił, a b y ś m y  Kró­
lestwo Jego rozszerzali.)/! Jak wielkich bohate­
rów tworzyła i utwarza zawsze szczera a gorąca 
ku Chrystusowi Panu m iłość, dowodem tego są 
naynowsze dzieie Francyi, są nawet nayświeższe 
czasy nasze tyle z kąd ingd obfituiące w oboję­
tność, bezbożność.

fi) W y b o r y  iawne przełożonych Kościoła, św ia­
dectwo ludu przed wyświęceniem  Czyiem na  Ka­
płana niezmiernie w p ły w a ły  na  postępki uczci­

we duchowieństwa.

Początkowo, iak z dzieiów wiadomo, lud i 
Ilapłany obierali iawnie pod przewodnictwem Bi­
skupów mieyscowych lub sąsiedzkich tak Biskupów, 
iak Kapłanów. Urząd Biskupa był pod ów czas 
bardzo ważnym ; nie tylko bowiem Biskup zawia­
dywał duchowieństwem i nad pełnieniem przezeń 
obowiązków czuwał, lecz właściwie był on pier­
wszym dusz dyecezyi swey Pasterzem , pierwszym 
Kaznodzieią, pierwszym.Katechetą, pierwszym cho­
rych i ubogich opiekunem , światłem na świeczni­
ku , był wzorem, na który wszystkich oczy zwró-
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cone były* Nie ra i  Biskup musiał sędziego także, 
obrońcy, pośrednika zastępować tnieysce, fabry­
kam i, choremi, sierotami, pannami, Bogu poświę- 
conem i, się opiekować. Przy wyborach tedy ta­
kich nayoględniey postępowano, by nie dać po­
wodu łydom  i poganom do szyderstwa. Z tąd 
poszło, źe surową wydano u s taw ę , by nie obie- 
Tać na Biskupa wdowca, powtórnie ożenionego, 
ani m ęża, co publiczna czynił pokutę. Ze strony 
pierwszego obawiano się niepowściągliwości, po­
kutę iawną uważano za ródzay zakały cięzącey 
za grzech ciężki popełniony. Gdy lud nie miał 
gdzie głosu stanowczego przy w yborach, nigdy 
on nie był bez wpływu wielkiego przez swe zda­
n ia , przez świadectwo dobre, zawsze domagał się 
w osobie Biskupa, do*brego pasterza. Ten więc 
wybierania sposób, to upatrywanie znakomitych 
zdolności apostolskich bez względu na wiek i u- 
rodzenie bardzo wiele się przyczyniały do otrzy­
mania wybornego duchowieństwa. Co Biskup w li­
stach swych pasterskich rozporządził, iuź to pier- 
wey w głównym iego Kościele było zaprowadzo­
n e , do czego zachęcał słowami, to pierwey sam 
w ypełniał, ieźli przychodziło dla w iary u czy n ić  
iaką ofiarę, stratę, ponieść cierpienia, stawał on 
w  skutek swego urzędu z duchowieństwem na 
czele swey trzody mężnie i wesoło.

7) Surowa karność Kościoła pierwiastkowego  
lit rżym y" w a ła  dobret obyć z d y ń  ość w  duchowień­

stwie całem .

Z powódu tylu nieprayiaciół usiłował Kościół 
pierwiastkowy okazać się we wszystkich swych 
członkach nienagannym, czystym, świętym. O



tćrn wspomina iuż Piotr ś. w listćch twoich. Nay« 
bardziey atoli duchownych chciano mieć dobremi, 
nie cierpiąc w nich pozoru naw et winy; oni bo­
wiem byli stróżam i, dozorcami obyczayności, oni 
mieli wyhonywać surowe ustawy Kościoła wzglę­
dem wyhraczaiących przeciw ewanieliczney czy­
stości. Nic pod owe czasy dla Chrześcian stra- 
6znieyszego bydź nie mogło, nad wyrzucenie z Ko­
ścioła , nad wylduczenie z grona Chrześcian , nad 
klątwę., od któróy bary tylkp wieloletne upoko­
rzenie s ię , pokuta, prawdziwa* poprawa życia 
uwolnić mogły. Surowy wyklęcia wyrok spoty­
kał nie samych świeckich, ale i duchownych, gdy 
przez znaczne w ykroczenie, zgorszenie dali Ko­
ściołowi, Nie mniey dotkliwe było złożenie z u - 
rzędu osób duchownych, które niekiedy tychże 
za mnieysze nawet uchybienia przeciw ustawom 
kościelnym spotykało.

8) Okoliczności nareszcie niektóre właściwe o w ym  
czasom spraw iały , że Kościół p ierw otny m iał 

ty lu  zacnych Kapłanów .

Pod owe czasy przy mnieyszćy liczbie Ko­
ściołów , mniey Kościół sług ołtarzy potrzebował; 
łatwieyszy tedy był wybór. Pod owe czasy to 
z pogan, to z żydów nawracali się do Chrześcian 
mężowie wyższych zdolności, szukaiący gorliwie 
zbawienia i prawdy. Tacy raz Chrystusa Pa­
na zamiłowawszy należycie, iuż się oderwać 
niczemu nie dozwolili od iego miłości, gdy 
tedy zostali Kapłanami, byli pochodniami goreią- 
cerai w Kościele, Brano na Biskupów i na Ka­
płanów naycżęściey Mężów wieku iuż doźrzałego, 
upatrywano Mężów doświadczoney pobożności,

3*



stroniących od tey godności, ukrywających się przed 
dostóynością tyle trudną po pustyniach. Ztad to 
owe światła Kościoła: Święty Ignacy M ., święty
Justyn, Iryneusz, Klemens Alexandryiski, Cypryan, 
T ertu lian  nawet i Orygenes , iak późniey święty 
Ambroży, święty Jan Złotousty i tylu innych Ko­
ścioła świateł.

Oto są głównieysze przyczyny, dla których 
w pierwiastkowym Kościele tylu czcigodnych znay- 
dniemy Kapłanów. Gdy późniey w  czasach po- 
korn i wolności- wigeey przybyło Duchowieństwa, 
i gorliwość stygnąć poczęła, Umyślono po mia­
stach szczególniey Biskupi i Kościołów przełoże­
n i ,  po Katedrach, Kollegiatach, późniey po Kla­
sztorach prowadzić życie spólne z Duchowień­
stw em  sw oiem , co się przykładało bardzo wiele 
do utrzym ania czystości obyczaiów i gorliwości 
w  wypełnieniu powinności świętego powołania. 
W tenczas to liczne widzimy Synody, czyli Sobo­
ry  prow incjonalne czystey nauki b roniące, błędy 
ludu , Panów, Duchowieństwa karzące i zbawienne 
rozporządzenia względem utrzymania karności ko- 
scielney wydawaiące. W ten czas to przebiegali 
Biskupi pilnie i często swe Dyecezye, wgladaiac 
bacznie we wszystko. Te są przyczyny, dla cz^- 
go pierwiastkowy Kościół miał tylu godnych Ka­
płanów. Zobaczmy ieszcze, dla czego w naszych 
czasach nie  mamy ich tylu.

(Dokończenie nastąpi).



Żywota Fenelona (Ciąg dalszy.)

§. 52,

Żal powszechny po tegoi zgonie.

Śmierć Fenelona wzbudziła w całćm Belgium 
la l powszechny, a pomimo stronnictw 'różniących 
kościół z okazyi Janzenizmu, wszyscy uznawali, 
ze Francya straciła Bislmpa, który sobie był u prze­
ciwników naw et uszanowanie , poważanie i przy­
chylność ziednał. To samo ma się rozumieć b pod­
danych iego, o reszcie Fiandryi mieszkańców, któ­
rzy go wszyscy czcili i kochali.

Śmierć Fenelona w zagranicznych kraiach więk­
sze nawet ieszcze tam sprawiła w rażen ie , niż we 
F rancy i, gdzie po świeżo na dniu siódmym W rze­
śnia 1-714. zawartym pokoiu, ciężary i klęski wó- 
ienne wciąż ieszcze doymowały. Żałowano wszę­
dzie 6traty m ęża, który a  charakteru , cnót i ie- 
niuszu wieku swego był nader wielką ozdobą.

Klemens XI. zalał 6ię łzam i, dowiedziawszy 
się o Fenelona zgonie. Zdawał się nader żałować, 
że go Kardynałem nie uczynił; lecz obawiał się 
urazić Ludwika X IV ., lubo zawsze pragnął go na 
tę wynieść godność.

Jan Chrzciciel Rousseau, który w ów czas usu­
nął się był za granicę, był tamże świadkiem ża­
lu  powszechnego po zgonie Fenelona. Pisze on 
do protestanta Crousat: Wysokie talenta są wła­
snością wszystkich kraiów i kościołów, nie dziw 
przeto , że WPan tyle czuiesz s tra tę , iaką poniósł 
Kościół i świat uczony w osobie Arcybiskupa Ra-



meraceńskiego. Sława tego wielkiego męża bę­
dzie zyć tak d łu g o , iak stanie na ziemi ludzi, 
ceniących prawdziwe cnoty i wielkie zasługi. Na 
wstyd Francuzhiego narodu niech będzie powie­
dziano , i i  u niego może właśnie tylko śmierć tę 
naymniey opłakiwano i

Ludwikowi XIV. zdawało się bydź rzeczą lak 
trudną nadać Fenelowi następcę, ze lubo po tey 
stracie osiem ieszcze ży ł miesięcy, nie mianował 
przeciez Arcybiskupa Ilaineraceńskiego.

W 80 lat po tym zgonie podczas rewolucyi 
świętokradzkie ręce zburzyły z gruntu starodawną 
i czcigodną św iątynię, w którey Fenelon religti 
taiem nice sprawoWał uroczyście, obaliły Ołtarz, 
u  którego tak często wznosił ręce do Nieba za 
pomyślność F rancyi, wywróciły Kazalnicę, z któ- 
róy tak często głos iego słyszano. Popioły Kró­
lów W 6wych cichych i starożytnych grobach wraz 
z popioły wielkich Biskupów rozprószano i po­
hańbiono. Lubo zaś w czasie rewolucyi popeł­
nia ł lud zbrodnie nayokropnieysze, ludoźerstwa 
naw et i ohydności naysrozszych, przeciez pamięć 
cnót Fenelona wzniecała zawsze w Flamandczy- 
ków sercach wdzięczność należytą. Gdy w Kam- 
brai znowu iego znaleziono kości, o których my­
ślano , że ie burza rewolucyi roztrzęsła i rozsy­
pała, wydawano z uniesieniem radośne okrzyki, 
przez co w części iakieyś wynadgrodzońo owe 
okropne krzywdy, iakie tylu dobroczyńców ludz­
kości w grobie ieszcze spotkało.

§. 53.
Obraz ciała i  duszy Fenelona.

Był Fenelon wzrostu słusznego, przychudy, 
nosa dłuższego, oka pełnego ducha i ognia. Fi*



ziionomiia była tak a , i z raz ią  widziawszy, nie 
można ićy było zapomnieć. Z tw arzy  iaśniały 
przym ioty na pozór z sobą sp rzeczne : dostoynosc 
z przyieranością , powJaga z wesołością ; wyczytac 
z niey można było Nauczyciela i B iskupa, w Bi­
skupie zaś Pana znakomitego. D elikatność, do­
w cip , ieniusz, w dzięk, przystoyność, a szczegól- 
niey szlachetność odbiiały w  nim  iasno. Z tru ­
dnością odryw ało się oko od takiey tw arzy . W szy­
stkie p o rtre ty  Fenelona są bardzo dobrze trafio­
ne , żaden iednak n ie oddaie dokładnie owey h a r­
m o n ii, iaka się w oryginale znaydow ała, żaden 
obraz nie wystawia owey charakteru  delikatności, 
iakiey w  tw arzy iego rysach dostrzegano. Pow ierz­
chowność i układ tw arzy odpowiadały w ew nętrz- 
ney dobroci duszy i serca. Nic nie było w be- 
nelonie lekkiego i wymuszonego, przy nader przy- 
iem ney powierzchowności posiadał delikatny smak, 
iaki iest owocem znaiomości nayznacznieyszycli 
posiedzeń wielkiego świata. Wszystko u niego 
było naturalne, chód, postaw a, ieśta zgodne z u- 
roczą fiziionomią. Naybardziey zaś dziwić się trze ­
ba, iż Fenelon na dw orze Ludwika XIV. tak świe­
tnym  , tak wspaniałym  potrafił się odznaczać tyle 
przez swe delikatne, grzeczne, nader uym uiące 
ułożenie i postępowanie.

W  charakterze iego było coś tak nadzwyczay- 
nego, tak czarującego i zniew alaiącego, że wszy­
scy w tow arzystw ie iego chociaż w iek iem , stanem 
i dostoieństw y różni lub innym  um ieiętnościom  
oddan i, uw ażali go mimowolnie za m istrza i nau- 
uczyciela sw ego, że rady  iego iak w yroczni ia- 
hiey zasięgano. Praw dziw ie Fenelon stanowi epo­
kę swego czasu przez miłość ludzkości, cnoty, nauk, 
przez wielkie talenta. M iał on w  swym chara-



kterze coś ła tw ego, św ie tnego, posiadał płodna 
i czaruiącą wyobraźnie, która wszystkich podbija­
ł a ,  lecz, przewagi swćy uczuć nikomu nie  dawa­
ła. Wymowa iego była bardzie,y łagodną miłą, 
■niz silnie uderzaiącą. Rozprawiając o naylrudniey- 
szych przedmiotach zdawał się lekko igrać. Pod 
iego piórem wszystko cboć codzienne nabierało 
piękności. Wysoka zacność rozlana była po całey 
iego osobie;, prostota z powagą połączona, zapo­
wiadały wielkiego męża. Cały iego sposób sądze­
nia i mówienia o przedmiotach wszelkich nasu­
w ał każdemu zdanie, że wszelkie wiadomości i 
umieiętności wyższe nie tylko posiada, ale że ie 
raczmy w ynalazł, niż się ich uczył. Zawsze o ry ­
ginalny, zawsze twórczy, nikogo nienaśladuiący, 
zdawał się bydź niepodobnym do oddania wzorem. 
Posiadał on wymowę na tu ra lną ,  łagodną, kwie­
cistą , delikatną , lecz przytem szlachetną i uczo­
ną, Wyraz iego był przyiemny, lekk i , piękny 
ale oraz tak iasny, iż o nayzawilszych, o meta- 
fizycznych mówiąc przedm iotach , by ł zrozumia­
łym. Przytem wszystkiem ukryć to  u m ia ł , iż 
głębiey i bystrzćy nad innych w idzia ł ,  stosował 
się do stanu poiętnosci każdego, a nie dawał te ­
go nikomu uczuć. Każdy z siebie kontent od nie­
go odchodził; tak każdego um iał zaczarować, iż 
się od niego oderwać było t ru d n o , bo każdy czuł 
się doń bydź pociągnionym. Tak rzadki przymiot, 
który w naywyższym posiadał s topn iu , by ł powo­
dem , że przyiaciół swych po upadku naw et i n ie­
łasce u  dw oru przywiązania nie u trac iły  że ci 
w oddaleniu ż y l i , szukali sposobności widzehią gó, 
rozprawiania z n im , że za nim tęsknili , że się 
coraz inocniey don przywiązywali*



Zył FeneJon lat 03 i miesięcy 5. Mógłby 
był zapewne żyć dłużćy; lecz nieustanne prace 
wszelkiego rodzaiu, którym się ciągle poświęcał —  
wstrzemięźliwość w pokarmach może na zbyt su­
rowa , ciężkie umartwienia niszczące żywotne si­
ły, —  nakoniec żal i smutek z utraty w iatach 
kilku wszystkich swych naydroższych przyiaciół,—  
zniszczyły zdrowie i zgonu mu przyspieszy­
ły.—  Lecz żył dosyć dla ugruntowania swey sła­
wy, swego znaczenia. Z nim też koniec wzięła 
owa epoka wielkich wieku Ludwika XIV. mężowi

• §. 6*.

O pom niey  szych  Fenelona dziełach.

Pierwsze Fenelona dzieło, którem sobie sła­
wy tyle u współczesnych i u potomności był zie- 
dnał, a razem do zaszczytnego urzędu Nauczy­
ciela Xiecia Burgundyi, wnuka Ludwika XIV. 
drogę utorował była: Rozpraw a o w ychow aniu
córek.

Potem napisał Fenelon: R e fu ta c y ą  c zy li
odprawę n a u k i Xiedza M alehranche o naturze  
i  Łasce. Zaszczyt to był wielki dla młodego pod 
ów czas Fenelona, iz z tak wielkim Filozofem, 
iakirn był Malebranclie zdołał zapuścić się w szran­
ki , z Filozofem, który za pomocą żywey wyobra. 
źni, marzeniom swym umiał nadać żywy koloryt 
prawdy. Lecz większym ieszcze był dlań zaszczyt, 
że w tak młodych latach względem naytrudniey- 
szych i nayważnieyszych zadań metafizycznych i 
teologicznych umiał się tak znaleść, iż Bossuet 
który po brzegach oryginału dzieła przez Fene­
lona sobie do osądzenia podanego, nader interes-



suiące poprzydawał był uw agi, dzieło to swą za 
szczycił pochwałą.

Rozprawę o urzędowaniu przełożonych du­
chow nych  wydał Fenelon po tych obydwóch roz­
prawach.

jB a y  k i i  ro zm o w y  spisał był dla Xiążęcia 
Burgundyi. Każda bayka lub rozmowa była zro­
bioną i doręczoną wychowańcowi, gdy popełni­
wszy iaki błąd lub uchybienie potrzebował upo­
mnienia lub przestrogi. Bayki owe służyły za 
zwierciadło do przeglądania się w niem , do po­
znania lepszego siebie samego , do poskromienia 
zbytniego o sobie rozumienia i t. p. Obawiał 
się Fenelon, by upomnienia ostre lub wprost 
wymierzone Xiążęcia ieszcze bardzo pod ów czas 
młodego umysłu nie zraziły, nie oburzyły, nie 
uczyniły go oboiętnym i nieczułym ; dla tego obrał 
tę  drogę powabów pełną.

Zostawszy Arcybiskupem Kameraceńskim kie­
row ał z Kambrai nawet wszystkiemi1 szczegółami 
edukacyi i nauk Xiążęcia Burgundyi i wypraco­
w ał troskliwie nkiad  dawać się dlań m aincych  
nauk. Zycie K arola Wielkiego dla Xiążęcia' Bur­
gundyi przez Fenelona napisane, nie znalazło się 
między manuskryptami iego; zaginęło zapewne 
w pożarze roku 1697, który wielką część iego pała­
cu był pochłonął wraz z wielu innemi iego dziełami.

Gdy Xiązę Burgundyi w historyi dawney i 
nowszey znacznie iuż był postąpił: umyślił Fe­
nelon wszystkie osoby, które na widowni świata 
głównieyszą grały rolę, raz ieszcze przywieść mu 
przed oczy, i nauczyć go ocenić sprawiedliwie 
prawdziwe tychże zasługi. Uczynił to w Rozmo­
w ach zm a rły ch  prowadzonych pomiędzy sobą 
przez mężów owych niemaiących iuż inleressu



’własnego i przesądów, k tóre ich za życia łudzi­
ły. Wykłada zaś autor , historyi się trzymaiąc; 
ich dobrą i złą 6tronę; pobudki ich czynów, 
zbrodni naw et ,  daiąć razem młodemu Xiazgciu 
do poznania, iż kiedyś i o niem prze* historyą 
potomność sądzić podobnie będzie:

O w ykładzie  M a x y rn  ludzi św iętych  wzglę­
dem życia  wewnętrznego ; mówiło się wyżey ob­
szerniej’, tóż o odpowiedziach danych  na Bossue- 
ta Relacyę o Kwiielyzfnie i  na  U w agi tegoż nad  
odpowiedzią pierwszą'. . , . .

IV  D yalogach o kras ońiówśt wie kaznodziey- 
skiem  mówi Fenelon ó powołaniu Kaznodziei. 
C) Kazaniach nie wielu Fenelona w druk podanych; 
o mowie iegó na konsekracyą Elektora Kolońskie- 
go Xiecia Bawarskiego Jozefa Klemensa nie ma 
co z osobna dodać ; podobnież o tego listach w  iha- 
teryach  duchow nych. ■,

Gdy Akademiia Francuzka pracowała około 
nowego wydania Słownika, poleciła Sekretarzowi 
swemu P. Dacier, by także Fenelona o udziele­
nie uwkg 6woich prosił. Nie odmówił Fenelon tey 
proźbie , będąc sbm członkiem tak sławnego to­
warzystwa; korzystaiąc Owszem z tak chlubney 
sposobności, podał Akademii plan dążący do roz­
s z e r z e n i a  postępów litera tu ry  ńarodow ey. W y­
szedł on po iego śmierci drukiem pod napisem : 
Pismo do Akadem ii Frahcuzkiey, i iest iednem 
ż riaylepszych Francuzkich dzieł klassyczńyćh, s łu­
żących do ukształcenia smaku dobrego.

Zdanie o nieom ylności Kościoła co do f a ­
któw czy ii zdarzeń dógm atyczńych  w ynurzył F e ­
nelon w pismach wiatach i 705 i '1706 wydanych. 
W edług zdania iego; nieomylność Kościoła iest 
powszechną nieom ylnością, do którćy żadnćy



50 —

wiadomości n a d n a tu ra ln y ,  żadnego niepotrzeba 
Boskiego natchnienia czyli inspiracyi. Stanowi on 
z Teologami różnicę pomiędzy szczególną Ducha 
świętego pom ocą, iakiey Kościołowi stosownie do : 
Chrystusa przyrzeczeń udziela, a pomiędzy na­
tchnieniem  lub wiadomością w laną , iaką mieli 
Prorocy i Apostołowie, gdy° pisali księgi “święte. 
Palne natchnienie czyli wlana wiadomość nie iest 
w  ten  czas nawet potrzebną dla Kościoła, gdy 
idzie o fundamentalne artykuły, gdyż łaska osobna, 
Czyli pomoc przyrzeczona od b łędu  go iuż zasła- i 
nia. Przyrzeczenie zapewnia łaskę, a łaska z na- 
turalnem i pi’Zez Opatrzność podanemi połączoną 
Środkami spełnia przyrzeczenie.

Rozwiia potem Fenelon cały łańcuch trady- 
cyi zacząwszy od pierwszych wieków, aż do nay- » 
nowszych czasów, i okazuie, iak Kościół tę od 
wna mu przyrzeczoną wykonywał nieomylność, gdy 
o dogmatycznych faktach, czyli o wszystkich mu 
do osądzenia przełożonych pismach i lexlack do 
zachowania składu wiary rokował.

(D okończenie nastąpi);
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V. 

Starożytności kościelne (Ciąg dalszy w y­
kład poiedyńczyck części Mszy ś.)

§• 54.

O Kommunii sług Ołtarza.

Przy m szy biskupiej- uroczystćy kommunikowali gię 
wszyscy M inistranci, K a p ła n i, Dyakonowie i Subdyakono- 
w ie , w ed łu g  porządku stopnia. N ayprzód zatem  K apłan i, 
potem  Dyakonowie, Subdyakonow ie, K lerycy, nakoniec Z a­
konnicy, Duchowne Panny. Kommunią daw ał sam B iskup, 
kielich zaś Dyakon. Ośmnasly kanon S oboru  Niceyskiego 
napomina D yakouów , by tego porządku przestrzegali. Ka­
płani i D yakonow ie, po lewey stronie o łtarza  stoiący, o trzy­
mywali lioslyą świętą do ręki, subdyakonowie zaś do u st, przy 
czem Biskupa' rękę całow ali. M issa Illyrici zgadza się vt tem  
z Rzymskiem O rdo i opisuie cerem onie przy tey kommunii. 
»Deinde presbyter is  et diaconis corpus in  inanus acci- 
pienlibus et commiinicanlibus dicitur singulis t P a x  te­
cum R. E l cum spiritn tuo» A lia. a Verb am caro J  actum  
ęst el habilavit i/i nobis» nCalicem vero cum sa erosa neta 
mixlione dando unicuique dicat'. Haec sacrosancla 
commixlio corporis et sanguinis D . N . J. Chr. prosit 
tibi ad pita/n aeternam. Subdiaconis -autem , ac alii 
clero commnnicet hoc modo dicens: Perceplio corporis
el sanguinis D . N  J. Chr. sanctifieet corpus et animani 
luam in vilam  aeternam Am en.n  Porządek ten do trw ał 
po niektórych Katedrach w późne czasy; ponieważ O rdo  ope- 
ris D c i,  w 1 4 . wieku pisany, a w lo .  ieszcze używany, ta ­
ki sam sposób kommunikowania M inistrów  p rzep isu ie , z  t§ 
iedynie różnica iż póżnićy krwi nayświętszey udzielano przez 
rurkę (G slulaj.
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§ , 5 2 .

O Kommunii świeckich osób.

Po duchowieństwie przyimowali kommunią świeccy we­
d ług  tego porządku, iak wyraża Ordo Rom. N ayprzój 
mężczyźni o potem kobiety. P odług Jana JWoschuna chłop­
cy poprzedzać mieli kobiety; lecz zapewne tylko c i ,  co 
przy ółlarzu nainistrowali. Ponieważ z bisiory!, którą Eva- 
grius (Lib. IV. Hist, eccles. C. 35.) o pewnym hebrcyskim 
chłopcu opowiad'a, wnodć raczey trzeba,  iż dzieciom na 

» końcu dopiero owe cząstki dawane były, klóre po konmiu-
pii świeckich zostawały. Nicephorus Cnllistus opowiada o 
sobie sam ym , iż będąc chłopcem , często ostatki .Euchary- 
styi pożywał. (Lib. 17. C. 2o). Zgadza się to iuż z owo- 
cześnym kommunikowania obrządkiem: W tedy bowiem ho-
stye przed samem dopiero rozdawaniem łamano. ITostyc 
miały swoie w iększe przełam ania  (discussationes), lecz 
pomimo to trudno ie było tak rozdzielić, by się żadna czą­
stka nie ukruszyła. Takowe więc cząsteczki chowano na 
goniec dla małych dzieci. W Afryco dzieci małe łon im ir 
niią i. kielich święty otrzymywały przy boku matek i opie­
kunów. Ważny tu  należący przykład opowiada Cypryan ś. 
o pewney dziewczynie, którą matka ieszcze na rekach nosi­
ła  (Libr, de Laps. p. 301. edit. Blanr). W pierwszych 
czasach przyimowali wszyscy przytomni wierni z własney 
chęci kommunią. Świadczy o tern Justyn święty (Apnl. I.), 
Klemens Alexander (Libr. 1. Slrom at) Tertulian i wielu in­
nych. Synod A nlyochcński z roku 341. przepisuiey by  
w szyscy  w  kościele obecni, czytania pisma świętego słu- 
ćbaiący, kom m unią świętą przyim ow ali. Lecz kanon len nie, 
ma tak rozległego znaczenia, iakie mu niektórzy przypisuią, 
bo właściwie o tych tylko m ówi, którzy pro (piadam intern* 
peraotia se a perceptione sanctac eommunionis averlunt.r 
(Capil. 2 , T . ł. Concil. Hard. col. 593).

Równie błądzą ci, którzy w nowszych czasach komina- 
nią świeckich osób za istotną część liturgii poczylaią. 
Chryzostom ś. bowiem mówi in ż , iż wielu, którzy na olia- 
rę ś. uczęszczali, Eucharyslvp iuż nic przyimowali. »Fru* 
stra babelur oblulio <|uotiuiaua ouin nenio s it ,  ,<jui parlici-
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pct.» W łkim il .  3. daie «1(* zrozumieniu, iż niektórzy raz, 
!vli;n na rok do stołu pańskiego przystopowali: quo-
modo in q n i t ,  cura in nnno scmel acccdamus? <* P*
577).  Z  lego wszystkiego słusznie wnosić m ożn a ,  iz wpier- 
wszych nawet czasach ustawa względem przyimowama kom- 
munii do uroczystych ty lko  m szy  w  niedziele i sw^ę <i 
się ograniczała $ chociaż kościół pochwalał wiernyc , co 
godnemi byli przyjmować codziennie wraz z Kapłanem cia­
ło najświętsze. . . • ■ • ' -

Głębokie uszanowanie dla sakramentu ciała i krwi pnn- 
skiey lóż kościoła ustawy owocześne tego wymagały, y 
przed przyieciem ciała pańskiego um yw ać ręce• i “n’.v 
na to bardzo liczne u Oyców śś. czwartego wieku osobliwie 
u Chryzostoma, Cyrilla Je roz .  i Augustyna świadectwa. * ie  
można iednak z pewnością powiedzieć, czyli takowe rąk um y­
wanie wszędzie przed samą kommunią , lub  ł e z  tyllm Prze 
Wniyścicm do kościoła w używaniu było. Zdaie się ie( na ’, 
iż ostatni ów zWyczay był powszcchnieyszyra ; ponieważ A u­
tor o poświęceniu kościoła wyraźnie mówi: »Certe J i  all es
auando in ‘ ecclesiam intrare et communicare vojamas, 
prius mcinus nostras alluimus-»  Chryzostom też i < u- 
gustyn umveia twarzy się doraagaią , co bez wątpienia me 
działo sie w kościele. Mężczyźni otrzymywali ś. hostyą na 
d łoń prawdy ręk i ,  kobiety zaś na białą lnianą ch ustkę ,  po 
czernią  do ust kładli. Ten obrządek dotrwał po w sz js l t ic j  
kościołach do wieku 7 go. Zdaie się iednak , iz w 
podawano Kominuiiihuiącyin się patenę z hoslya in i, z 
rey sobie sami iedne brali.  Grzegorz z T o u rs  opowia 
lib. 10. c. 8. I I .  o Hrabi Ę u la ly u szu : »Si idoneus e s ,  u
adser is , accedo propius et sum e tibi Lucbaristiae particu 
lam , atqne impone ori tuo». Co się tyczy drugiego o irzą 
k u ,  według którego K apłan hostyą w  usta komrnamlar 
iacych się kładzie-, tego ślady znayduią niektórzy w ltur 
gii ś. Jakoba. Lecz zdaie się do prawdy p o d o b n e m , ze 
knścioł dopiero Rzymski zmienił dawny ow nbrząde ■ i a • 
iuż przy kommunii dzieci używany. Leon s. (Serm . / 0 
Manicheyczykach mówiąc podobnoś obrządek ten ro z u n u e . 
» 0 re  indigno Christi corpus accipiant.a ( ł o m  1. p. ■ 
edit, iialliusza). Wyrążniey obrządek ten G rzegorz  ś. wspo­
m in a , powiadaiąc iak Papież Ag.apit pewnćy niemcy ma 
tronie ciało ś. do ust poda ł:  >.Cumque ci domiuicuin cor-
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pus in os m i l le rc t ,  ilia din mula ad loqucndum linmia so-
, ( i>ialoa  **J. Lib. Cap. 5 . )  Nesloryanie *oknKnlJ

zupełnie dawnego o b rz ą d k u , co dow od z i ,  iż po niektórych 
przynaymniey kościołach na wschodzie był nasz teraźniejszy 
obrządek w używania. rSc  corporis particulam manu ori
in le r . i t , sed ore  cap ia ł ,  i|uia coeleslis est cibus.w (Can. 24 .
Concil. rSes(oriani). Oycowie S oboru  w liouen w wieku 9. 
ustanowili ,  by Eucharystyn nikomu do reki nic podawać, 
ale do ust kłaść* (Capit 2 . Concil. Kobomayense) która to 

“ ie Fr;mc>'a * ule • «nne pograniczne

55.

O udzielania kommunii świeckim z razu pod dwie­
m a postaciam i, potem zaś o usunięciu kielicha,

Podczas gdy Kapłan z wywyższonego mieysca, ink Hiero- 
nym ś. pow iada, cząstkę hostyi ś. d a w a ł ,  podawał Dyakon 
kielich. T o  dwoiakie iednak udzielanie ,  za iednę kommunią 
uważano. Dyakon albo nachylał kielicha własną ręką do ust 
komtnunikuiącego się lub też trzymał go p ro s to t  dawał krew 
s. pić przez rurkę. Pierwszy sposób by ł podobno powsze- 
chnicyszym; ostatni był tylko po kościołach znakomitszych 
w pewne uroczystości używanym. Czasem hostyę nay- 
święlszą we krw i pańskiej- umaczaną podaw ano ,  a tak 
udzielano na raz obydwóch postaci,  osobliwie chorym i no­
wo ochrzczonym małym dzieciom ; lecz po niektórych ko­
ściołach kommunikowano wszystkich świeckich przez udziela­
nie hostyi tylko uinaczaney, ponieważ sposób ten oddalał 
niebezpieczeństwo rozlania krw i nayświętszej”. Wielkim 
obrońcą tego obrządku był E rn u lf  z Jłochester, który żył 
w wieku 12. L is t ,  który w tym przedmiocie do pewnego 
L am ber ta  nap isa ł ,  iest nader  ważnym w tey mierze. Lam­
bert pytał się b y ł , dla czego kommunią ś. nie udziela się 
tym samym sp o so b em , ialcim ią Chrystus Pan udz ie la ł ,  to 
iest dlą czego się nayprzćd cli lei) a po tem  dopiero kielich 
s. nie podaie ? E rn u lf  m u odpowiada: iż okoliczności po- 
mnieysze, przy oslntuiey wieczerzy nie należą do istoty iey, 
iuaczcy należałoby odprawiać wieczerzą pańską w tymże sa-



ł i iym  c z a s i e ,  na p o d o b n y m  m le y s c u  i s io le -  D a le y  m ó w i : 
1'rzy M szV św io lć y  cząstka hosty i  k ła d z ie  s ic  d o  I;Ie 1 ic11rn i 
p o / ,v « a  s ię  z e  krwią św ię tą  z m ie s z a n a  p r z e z  K a p ła n a : dia  
c z e g ó ż h y  nie  m ia ło  h y d ź  w o ln o  ,  u m ac zan ą  w e  krwi h o -  
styą  św ię tą  w iern ym  p o d a w a ć ?  K lo b y  s i ę  tu  c h c ia ł  do  p r z y ­
k ład u  zd raycy  J u d a s z a  o d w o ły w a ć  ,  który p o d c z a s  os la tn iey  
W ieczerzy kąsek także w  winie z m a c z a ł ,  ten  u iechay  so b ie  
p o c a ło w a n ie  t e g o ż  s a m e g o  J u d a s z a  p r z y p o m n i .  N ikt  Dieod-  
m ó w i p o ca ło w a n ia  pokoiu  p rzed  k o m m u n ią  dla  t e g o  ż e  M i ­
strza s w e g o  p r z e z  p o c a ło w a n ie  J u d a s z  b y ł  z d r a d z i ł .  N a -  
koniec  o p ow iad a  p r z y c z y n y ,  d ia  których  n o w y  len  zw y cz a y  
za p r o w a d z o n y m  z o s t a ł :  wCiało Pana N a s z e g o ,  p o w i a d a ,
nie m a cza m y  w e  krwi ś w ię le y  dla t e g o ,  a b y śm y  z ł o ś ć  s e r c  
naszych  okazali ; l e c z  zd a rza  s ię  c z ę s t o ,  iż  n osząc y  d ł u g i e  
b r o d y  i w ł o s y ,  p iiąc  z  kielicha na U c z ta c h , w ł o s y  p r z ó d  
w p ły n ie  z in a c z a ią , n im  g o  w  usta  w ic ią .  G d y  w ię c  tacy  
d o  o ł ta rza  p r z y s tę p u ją ,  by s ię  p ły n u  ś w ię te g o  n a p i l i ,  iakże  
taiu p o d o b n e g o  uyd ą  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  ? J a k ż e  o b a d w a ,  
p ożyw aiący  i u d z ie ln iacv  w ie lk ie g o  g r z e c h u  u n ik n ą ?  P r ó c z  
t e g o  n ie c h  nawet nie z a r o ś n ię c i ,  b e z  d łu g ic h  w ł o s ó w ,  a lb o  
k o b ie ty  do  k om m u n ii  przystąpią  * k tóryż  z  k a p łanów  kielich  
p. tak o s t r o ż n ie  p o d a w a ć  potra l i ,  bv g o  w ic io m  w s z c z e g ó l n o ­
śc i  p o d a ią c  i w usta  z  n i e g o  w le w a ią c ,  p ic  n ie  r o z l a ł ?  
C z ę s to  n a reszc ie6 K apłan  s o b ie  s a m e m u  ch cą c  z  kiel icha w lać  
d o  ust  p r z e z  n i e d b a ło ś ć  łu b  n ie r o z tr o p n o ść  p o d p a d a  n i e b e z ­
p ie c z e ń s tw u  r o z la n ia ,  iak d a leko  ła lw ie y  przytraf ić  kię to  
m o ż e  K ap ła n o w i  w  ś r ó d  n a t ło k u ?  A b y ś m y  w ie c  n ie  kalali  
krwi odkupieu ia  n a s z e g o ,  a b y ś m y  rękami niciako b e z b o ż n o ­
ści n ie  ro z lew a l i  k ielicha n a s z e g o  zb a w ien ia ,  t e m u  m ę ż o w ie  
b o g o b o j n i  z a p o b i e g l i ,  c ia ła  p a ń sk ie g o  c z ą s t k ę ,  tak iak C h r y ­
s tu s  s a m  b y ł  u c z y n i ł ,  nie  s u c h ą ,  le c z  nap o ioną  krwią J e g o ,  
w iernym  udzie la iąc .  T y m  s p o s o b e m ,  s ló s o w n io  d o  rozkazu  
Z b a w ic i e la ,  c ia ło  J e g o  p o ż y w a m y  i krew J e g o  p i i e m y ,  le c z  
oraz u n ik a m y  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  ob rażen ia  g o  w tak w ażn ey  
rz e c z y .e  ( T o in .  I ł .  S p ic i l c g .  i ł e l s c b e r y  p. 4 5 5 ) .  B y  zaś  
p rzy  tym  n o w y m  sp o s o b ie  w s z e lk ie m u  z a b o b i e d ż  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw u  p rzy  podaw aniu  z m a c z a n e y  w e  krwi hosty i  u ż y ­
wano ły ż e c z k i .  P o m im o  le y  w sze lak o  o s t r o ż n o ś c i  p rzy  w ie l ­
kim lu d z i  n a t ło k u  nie  m o ż n a  b y ł o  uniknąć w szystk ich  p r z y ­
p adków . Przy tern sp o s ó b  ó w  kom m unikow ania  m ia ł  Swe 
n i e d o g o d n o ś c i ,  o s o b l iw ie  g d y  s z ł o  o zachow yw anie  krwi



50 —

p rzen ay św ię tszey  p rzez  c z a s  d łu ższy  i łam an ie  cząstek. H i­
szpańskie  te d y  kośc io ły  n ig d y  n ie  p rzy ie ly  t eg o  sposobu  
kom niunikow ania  ow szem  g o  zakazały) w nnywiękśzey go 
ty lko  p o t r z e b ie  dozw ala iąc .  M ic ro io g u s  g o  g n i l i : rNori
o s t  au lb e n l ic u m  , q u o d  q u id a in  c o r p u s  D om ini  in i in g u n t ,  el, 
in t in c tu m  p ro  co m p lem eu fo  co m inun ion is  p o p u lo  d is l r ibuunl .  
T o / ,  sam o  ł ta d u l f  z  T u n g c r u ,  odw olu inc  się  do  Rzymskiego 
O r d o ,  k tóry  wszędzie  daw ną  m e to d ę  zacbowuie .  ^ 'a  S o b o ­
rz e  K łe rm onck im  oświadczyli  się  l iiskupi F ran e n zc y  przeciw 
tey  nowości i rozkaza l i  daw n y  zachow ać  sposób .

Z  leg o  wszystk iego poznać  m o ż n a ,  iż kommUnia  w o- 
bydw ócb  postaciach aż  do  1 2 .  wieku powszechnie  w u ż y w a ­
n iu  b y ł a ;  lecz  iuż  E r r iu l f  p r z y z n a ł , iż p o d  iedną postacią 
p rzy ię ta  to  s a m o  d z i a ł a ,  g d y ż  p o d  postacią  eh leba  o raz  i 
świętą  k rew  się p rzy im uie .  T o ż  sam o  wyznaie A lexander  
A le ś ,  s ław ny  T e o l o g  wieku 15 .  aD iee n d u m  quia  Cbtfstuś 
i n le g re  s u m i tu r  su b  u l r a q u e  spec ie ' ,  b e n e  licet su m e re  c o r ­
p u s  Ckrisli  su b  spec ie  pau is  tan tu m  , s icu t  fe re  u b iq u c  lit 
a  laicis in E ccles ia .»  Z a  czasów iego za tem  k o m m u u ia  pod 
iedną  poStaćią b y ła  iu ż  w p raw dzie  zw yczayhieyśzą  lecz  ie- 
szcze  nie wszędzie  zap ro w ad zo n ą  i p o w s z e c h n ą ,  bo  m ów i:  
r f e re  uhiqUe lit.»

Z ap ro w ad zen ie  tey  zm iany ,  nie b y ło  skutkiem  pop rze -  
dzaiącey kościelney Ustawy, a le  ro z m a ite  kośc io ły ,  rozw aża­
jąc  n iebezp ieczeńs tw a i p rz y p ad k i ,  iakie się p rzy  udzie laniu  
kielicha w ydarza ły ,  i za  nad to  Często z d arza ły ,  poczę ły  z wła­
sn e g o  d o m y s ł u ,  kielicha z  r a ż u  rzadz iey  udzie lać  ń nare* 
szcie z u p e łn ie  gÓ ud z ie lać  żapćźeśta ły .  D ó  leg o  p rzyczy­
niły  Się także  b ł ę d y  n iek tórych  f a n a ty k ó w , k tórzy kielich > 
za koniecznie  p o t r z e b n y  poczytywali .  Św iadczy  ó Ićiii  M a-  1
b illon  (CbramCndat.  iU O r d .  R om . §  9 .  pag .  62 . ) :  »N ón  unaj ;
s e d  p lu re s  śińiui causa o huic  m uta t ion!  óccasioneni  praebUe- 
r u n t ,  nu l ló  EcćleSiac  UnivCrsae decre lo  p r a ć e u n f e ,  u n d e  i
t e m p o r e  S .  T h o m a e  im m ó e t  ł* a lu d an i , q u a ed a m  E c ć le s i a e , 
c tia in  ła t in a e ,  v e te re m  u su m  se rv ab an t .  F c r ic u łu m  effusionis , 
p ro b ib i t io  in t in c t ió n i s , exem pla  c ó m m union is  in l i rm o ru m  cl 
in fan tium  , baeres iś  e ó r u i n , qui a l te ram  sine a l te ra  specicm 
n o n  va lere  sen lieban t ,  E cc les iae  pas tu res  pau la t im  induxeruni  
a d  Unius spec ie i  c o m m u n io n em  laicis im perl iendan i .a  Ko­
śc ió ł  katolicki wiernie dochow uiąc  n iezm iennego  sk ła d u  so- - 
b ie  p o w ie rzo n eg o  wiary i o b y c za jn o śc i  p raw ide ł ,  zwykł znowu



Ustawy ty czące  się  k a r n o ś c i , n a b o ż e ń s t w a , o b r z ę d y  o d ­
m i e n i a ć , g d y  d o s t r z e g a ,  ze  ź l i ,  zuchw al i  ludzie  chcą  tych  
na p o d k o p a n ie  wiary używ ać .  T a k  P a p ie ż  ŁeoU I;  n a k az a ł  
by ł  n ieg d y ś  ko inm unią  p o d  o b y d w ie m a  p o s ta c ia m i ,  ,by  b ł ą d  
R lan ic b ey c zy k ó w , k tó rzy  w winie  co ś  d iabe lsk iego  u p a try w a ­
l i ,  w ykorzen ić .  T e n  ro z k az  papiezki  d o w o d z i ,  że  w 5 .  iuż  
Wieku p o daw an ie  k ielicha Die u w a ża n o  za  i s to tn ie  p o t rze b n y  
przy  k o m m u n i i  świeckich osób* L e c z  Wnlydźroy W rse c ż  
tę  g lę b ie y i

§.5 ki

Kielicha rhe dawario i  wiech im z początku ńaw&ł 
w  wielu wypadkach.

N a p o m n ie l iśm y  iuż  w vżey ,  Iż kreW nayśw ię tsza  n a le fy  
o so b l iw ie j  d o  ofiary no w eg o  z a k o n u ,  cb le b  zaś d o  S a k r a ­
m en tu .  Poniew aż  z a ś ,  w e d ł u g  nauki kośc io ła  kalolickiegOj 
św ieccy sp ra w o w ać  nie m o g ą  a le  tylko p rz e z  p rzy ięc ie  S a ­
k ra m e n tu  s tać  się  teyżC u czes tn ik am i,  więc p rz y ię r ie  k o m ­
m unii  p o d  postac ią  s a m eg o  ch leba  p o w in n o  b y d ź  d la  n ićh  
d o s la le cz u e m .  D la  le g o  l e ż ,  iak B a ro n iu sz  b a rd z o  d o b r z e  
u w a ż a , o d  nayp ie rw szy eh  iuż  czasów  wierni , wyiąwszy p ó d -  
Czas m szy  św ie lcy ,  n ig d y  ko m m u n ii  p o d  o b y d w o m a  p o s t a ­
ciami n ie  d o s t a w a l i ,  lecz  p o d  iedną  t y lk o ,  czy to  w domacH 
Swoich , czy w k ośc io łach  , g d z ie  są p rz e c h o w a n e  p o d  iOdng 
posia  ią to iest Chleba; ( a d  ano. 5 7 .  n. 1 5 5 )  p o d  teti Czas 
w ię c ,  naw et  g d y  b y ła  wielka l iczba  p rzyslęp ii iących  do  s t o ­
ł u  p a ń s k i e g o , k tó rą  p o  sk o ń czo n ey  d o p ie ro  fnsźy ś w ię t e j  
b on im uuikow ać  m o żn a  b y ł o ,  d aw an o  s a m o  Ciało b e z  krw i 
ńayświę lszey,  bo  tev  po  kościo łach  po  mSzy śWiętćy nie m o ­
żna  b y ło  t rzy m ać  długom P o p ie ra  nas  w łe tn  B ed a  w swo- 
lev h istory! A n g l i i  m ó w ią ć :  wSynoWie K ró la  C hrześciańsk ie-
g o  S e b e r e lh i  sam i ieszczft  pog an ie  , w idząc  iż B iskup  O y c u  
ich i l u d o w i , po  sk o ń ćzo n ey  m szy  b i a łe g o  ch leb a  u d z ie la ł ,  
pytali  g o  : D la  czeg o  i nam  lak iak oycu  n a sz e m u  i wszy­
stkim p r z y t o m n y m ,  u ie  daiesz  tak c z y s te g o  c h le b a? w  (Lib< 
2 .  i i i s t .  A n g l .  ci 5 ) .  O  kielichu tu  ż ad n e y  n iem a  wzmianki.  
T e g o  ani k r ó l o w i ,  ani ludow i uie p o d a w a n o ,  synowie b o ­
wiem  m ó w i ą , ż e  B h k u p  c iąg le  c h le b a  ro z d a w a ć  hic p r z ę s ł a 11
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Wal. Czytam y t e l  0 B ernardzie  C ię t y m , i* w oayw iek ./e  
sw .ęta tylko .edne  postać  podaw ał. (G uille lm us in V. S .

e r o a r ^  C. 11. L . 1). D aleko dawnieyszy przykład  iedney 
postać, p rzy  kom m um . m am y u  św iętego HierÓnyma w li'. 
s lie  Ł u fo c k m m  (L p is t. 1iH. T . i . )  w l.lórem  Pi L :  P an.
ny z pow odu w strzem ięźliw ości wina i kielicha św iętego przvi- 
m ow oc się Wachaływ. T egoby  pew nie były „czynić X  
m o g ły , gdyby  b.el.ch do  kom m unii istotnie by ł potrzebnym

« T s t k r Ł P krw-a8 g  ^  D ya ';:)n “  P o d w a l ,  świeccy ceęslkę tylko krwi przezeń zm .eszaną z winem do kom ara-
mi przeznaczonem  otrzym yw ali. Zwyczay ten nie ,

L T ,l , " n c,f ,n ’a ł  k0Ściele’ aI°  1 po  'ouycb. W  przepi­
sach d la  M nicbćw  O rdinis C isterciensis czytam y c. £55: S  n

ca licem a d .aco n o , cum  opus Tuerit. de am pulla  a S ubdia- 
cono anta p raep a ra ta  ju x ta  a ltare . S i quid autem  residuum

Iłow a sa o s o b l V gU' De’ ' ‘■’' ' ' ' i 110 C,,m Ca,ice* " T e  ostatniel * Z
( C o , L " X y TnB a S S l ? ? m  “ ■“ *

D e b T  7 g lę d -i0 C eren,oniale blasźtora św iętego B cnigm r 
D eb el autem  vmum in am pulla ju x .a  D i a c o n L V i t e r  S i  
n  quando opus esse p e rsp ex erit, eodern vino . X u  e n  
D om m icum  augere  possit.® »an8 um«r>
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Justyna S. F ilozofa i M ęczennika, Apo- 
pologia czyli'O brona za Chrześciany.

2 1 ) G dy zaś o słow ie Je z u s ie  C hrystusie M istrzu  n a ­
szym nauczam y. że O n poczętym  zosta ł bez c ie lesnego  sp o ­
łeczeństw a , ze  zostawszy ukrzyżow anym  u m a r ł ; a  zm ar­
twychwstawszy w stąpił do  N ieb a ; nie tak w iele now ego o p o ­
w iadam y i różnego  od t e g o , co  wasi o synach Jow isza  p ra ­
wią. W szak w iecie , ilu  synów Jow isza znakom ici wasi pi­
sarze wym ieniaig: M e rk u re g o , czyli s ło w o , tłum acza  i nau­
czyciela wszech rzeczy; E sk u la p a , co d la  b ieg łości w le ­
czeniu zosta ł od  pioruna zab ity m , i do N ieba w ziętym ; B a­
ch u sa , co b y ł rozszarpanym ; H e rk u le sa , co dla uw olnienia 
siebie od znoiów  d a lszy ch , sam  się w ogień r z u c i ł ; D yo- 
skorów , synów L ed y , Perzeusza z D anae zrodzouego  , k tó ­
rzy do N ieba wzięci wszyscy zostali. W reszcie zrodzonego  
z ludzi B elle ro fo n la , k tóry  na koniu Pegazie w zniósł się 
do N ieba. N a cóż m am  leszcze wymieniać A ryadnę i in ­
nych , k tórzy  podobn ie  iak ona m iędzy gw iazdam i są um ie­
szczeni; kiedy naw et o  zm arłych Cesarzach waszych ro z u ­
m iecie , że ich unieśm iertelnienie pośw ięcać należy, gdy  w y­
stawiacie człow ieka pod  przysięgą zezna iącego , iż  w idział 
w lasnem i oczym a iak C esarza spalonego dusza do N ieba  
Wstępowała. Jak ie  zaś g łoszą sprawki tak zwanych Jow isza 
sy n ó w , tego  nie po lrzebuię tym  w yliczać, którzy  o nich wie­
d z ą ; dosyć pow iedzieć, źe wszystkie spisane zosta ły  na  to  
iedyn ie , by zgorszyć i zepsuć uczących się. Każdy bow iem  
m niem a, źe w ślady Bogów  w stępow ać iest naywiększy za­
szczyt. L ecz uchoway Boże każdy zdrow y rozum  od  tey  
łn y ś li , iż sam  N aczelnik i T w órca w szech rzeczy, iak m ó­
wią o J o w is z u , b y ł oycobóycą i z oycobóycy zrodzonym  
z o s ta ł,  iż  palony chuciam i sprośnych rozkoszy obcow ał z G a- 
nym cdem  i w iele kobiet p o g w a łc ił, i że  synow ie iego także 
podobnie  broili. A le t o , iak pow iedzia łem  wyźey, z łe  wy­
m yśliły duchy. M y przeciw nie uczym y, źe  ci tyiko, k tórzy  
przez żyw ot cnotliw y i św iątobliwy do  B oga się zb liżają , 
(szczęśliw cy) n ieśm iertelności dostąpią ; o  tych  zaś eo n ie-



poczciwie żyin i niepnprawiaig się ,  wierzymy, 2e ogn iem  
siecznym karani zostaną.

2 2 ) Chociażby zaś Syn Boga Jezusem nazwany pro? 
alym tylko był człowiekiem , dla samey swey wysokiej nią? 
drości godzieuhy był tego, by Go Synem Boskim zwano. 
Mszak wszech łudzi i Bogów Oyca pisarze wszyscy nazv- 
yvnia Bogieip- Jóżeli zas t e g o , co w sposób szczególny, 
fld zwyczaynego spłodzenia różniący się sposób , z Boga 
?ęst zrodzony, Słowem Bożcm zowiemy, wysławcie sobie że 
fo jest coś wspólnego z Merkurym , którego mową od Bo­
g a  wysłaną nażywaią. *8) Jeżeliby zaś kto ukrzyżowanie Je? 
go  pam zarzucał,  spoinę to miał z owymi, ialt utrzymuic- 
cie, Jowisza Synami, którzy także różnych cierpieli nieuszli. 
Wszak o nich opowiadaią rozm aite , lubo dó wierzenia nie­
podobne śmierci rodzaie , tak iż Jezus przez swą nadzw\? 
ćzayną mękę w niczem przez to nie iest od nich pośledniej- 
Szyin. Owszem dowiodę tego, iak przyrzekłem , że On icb 
daleko przewyższa —  lecz tego dowiodłem iuż nawet. Wszak 
wyzsza kogobądz zacnosc poznaie się i ceni z Jego  czynów, 
Jeże łi  zaś twierdzimy, żc się z Dziewicy narodził, mieycie 
to za rzecz podobną do narodzenia Perzcusza. • Jeżeli na- 
koniec opowiadamy iż chromych, powietrzem rażonych, i 
e  urodzenia kaleki uzdrawiał, a zmarłych wskrzeszał, zdaie* 
my się o podobnych mówić rzeczach, iakie o Eskulapie 
głoszą,

23) Abyśmy was zaś o tein przekonali, że t o ,  cze­
gośmy się od Chrystusa i od Proroków, którzy Go poprze? 
dzali, nauczyli,  iest iedynie prawdziwćm i od wszystkich 
pisarzy daleko dąwnieyszem, i że my nie dla lego po was 
się domagamy, byście na nasze przystali, ponieważ w poda-

*8) Znaczenie miejsca tego zdaie się hydź następuiącc: 
Niech was to nie zastanawia mówi Ju s tyn ,  że Syna 
Bozegn , Mistrza i Nauczyciela naszego zowiemy Sło­
wem Boga, ze Go poczyluiemy za prawdziwego Syna 
i za prawdziwą osobę ,  nieuczynioną, niestworzoną, 
niezrodzoną z cielesnego z niewiastą, obcowania, wszak
i wasz. Merkury zowie się mową od Boga wysłaną, a 
Jowisza Synem. 1



ninełi naszych  zg ad z am y  s :ę  e  owem i p i s a r z a m i , lecz  d la  l e ­
g o  , ze  sz cze rą  m óyrlm y p ra w d ę  ; byśc ie  się dow iedzie l i ,  z e  
J e z u s  C hrys tus  b ę d ą c  S ł o w e m  p i c r w o r o d n e m , i m ocą  B o g a ,  
iest  S y n e m  iedvnie  i i s lo lu ie  o d  N ie g o  z r o d z o n y m ,  ze  O w  
s i a ł  się C złow iek iem  z  woli B o g a  d la  p o p raw ien ia  i n a w ró ­
cenia  ro d z a iu  l u d z k i e g o , i t e g o  n as  n a u c z y ł ;  ż e  nakon iec  
nim inko człow iek  m ied zy  lu d ź m i  p r z e b y w a ł  , w p rz ó d  iuz. 
z l e  D u c h v ,  k tó re  p ierw ey  w ytkną łem  , p rz e z  w ieszczów o g ł o ­
s i ły ,  ze  się  to iuz  s t a ło .  ( T o  b y ło  ty lk o  czczem i b aśn iam i 
iak i t c r a z d z i e l e m  ich i e s t ,  że  n ieg o d z iw e  i b e z b o ż n e  z b r o ­
dn ie  o nas ' r o z n o sz ą  , na k tó r e  ani św iadków ani d o w o d ó w  
n iem a  ) —  abyśc ie  się  m ów ię  o tern wszyslk iem  p r z e ś w ia d ­
c zy l i ,  nas tępu iących  użyię  d ow odów ,

2 4 )  Ń ay p ie rw ey  ted y ,  l u b o  p o d o b n e  iak G re cy  o p o ­
w iadam y n a u k i , sami ty lko  d la  imienia  C h ry s tu so w eg o  ies te -  
śm y  w n ien aw iśc i ,  i chociaż  nic z łe g o  n ie  czynim y, ial.o 
z ło c zy ń c ó w  nas tracą,, T y m c z a s e m  d r u g im  po ró żn y ch  m iey-  
scach w olno  iest czc ić  i d r z e w a ,  i r z e k i ,  i m y szy ,  i ko ty ,  
i k r o k o d y le ,  i m nó s tw o  innych  n ie ro zu m n y ch  z w ie r z ą t ,  i to  
n ie  wszystk im  i e d n e , a le  r ó ż n y m  r o z m a i t e ,  c h o c iaż  ci co  
czczą  r ó ż n e ,  p o m ięd zy  s o b ą ,  za  b e zb o ż n y ch  się m ain.
N a m  to tylko ied n o  za  występek poczy laćbyśc ie  m o g l i ,  iż  nie
tych sam ych  , co W y,  czc im y B ogów  , że  p o są g o m  z m a r ły c h  
u c z t  n iew ypraw iam y, b łysko tek  i wieńców na nich m cw k ła -  
da ray ,  i ofiar z  b y d lą t  im nie' czynim y.  S a m i  bow iem  o 
tern d o b rz e  w ie c i e ,  że  te ż  sam e  p rz ed m io ty  iedni za  B ogi,  
d r u d z y  za  z w ie r z ę t a ,  inni zas za  b y d lę ta  ofiarne  p raw em  
p rzep isan e  poczy lu ią .

t ło )  P o w tó re  że  m y ,  z wszelkiey ludzi  kondycyi  z ł o ­
ż e n i ,  cośm y  dawniey czcili  B a c h u s a ,  S e m c l i  sy n a  i A p o l i -  
na  syna  L a to n y  (k tórzy  zg ro za  p o w ie d z ie ć — ile z  p łc i  i 
tuczka s ro m o t  nabroJli)  ; tu d z ie ż  P ro ze rp i t ię  i W e n e r ę  (k to -# 
r c  sza lenie  zapa loną  ku  A donisow i n a m ię tn o ś c ią , m iędzy  so 
bą  się pow adzi ły ,  v,9 )  a k tó rych  wy la iem nice  o b chodzi ,  ie)

*9)  W e d ł u g  history! B o g ó w  g reck ich  zapnliłn  się by ła  tak 
d a le ce  W e n e r a  ku  u ro d z iw e m u  A d o n i s o w i , gdy  ten 
b y ł  d o p ie ro  d z ie c ię c ie m , że  uk ryw szy  g o  w koszu 
p r z e d  wszystkicmi B o g a m i ,  o d d a la  g o  do wychowania
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«ol Eskulapa lub innych * łych, których Wy Bogom! zowie- 
eie lenn lednnkże dla Jezusa Chrystusa wzgardziliśmy, 
chociaż uam za to śmiercią zagrożono; i poświęciliśmy s'ie 
niezrodzonemu i cierpieć niemogącemu B ogu , o klólwm nie 
trzymamy, aby dla Antiopy lub innych iey podohnvcli, albo 
dla Ganymeda m ógł z lubieżoości oszajeć, lub za pomocą 
sluręcznego olbrzyma przez Telyde uproszonego z więzów 
bydz oswobodzonym, a dla tego wyświadczonego mu ‘ do- 
brodz.eystwa w łrwożliwey z o s t ó  obawie, by Achilles dla 
nałożnicy Bryzeidy wszystkich niewymordował Greków. Li- 
tuiemy się nad .łem i, co wierzą w podobne b redn ie; wiedząc 
ze  z le  tylko Duchy są tego sprawcami^

26) Ęo trzec ie , po w njebowstąpieniu Chrystusa podu- 
szczały tez złe Duchy niektórych lu d z i, by się udawali za 

? . aa* nIe'ylko żeście nieprześladowali, ale owszem 
róznemiscie ich leszcze zaszczycali godnościami. Nieiaki 
szym on rodem z Gitlony wsi S am ary i, co za Klaudyuszn 
Cesarza -przy pomocy złych Duchów w Waszem Cesarskimi, 
mieście Rzymie czaroxieskie wyprawiał dziwy, został od Was 
poczytany za B oga , i i„ko Bóg przez Was uczczo­
ny posągiem , który na wyspie Tyberyiskićy miedzy 
dwoma mostami z napisem Rzymskim: Szym onow i Bonu  
świętemu  stoi *10). Tego też Szymona uznaig i czczą S a-

Prozerpinie. Lecz i ta nźrzawszy tak piękne niemo­
w lę , chciała ie zatrzymać dla siebie. Wszczęlu się 

_ między obiema Boginiami zacięta k łó tn ia , którą 
Jowisz tak u łag o d ził, że przez iednę część roku miał 
Adonis przy nim zostać , przez drugą przy W enerze, 
a przez trzecią przy P rozerpinie! I !

0) Świadectwo Justyna Ś. o p o s g u  Szymonowi M ago­
wi w Rzymie na wyspie Tyberyiskićy wystawionym, 
było zawsze w poszanowaniu, i nikt prawdziwości ie- 
go sprzeciwiać się nie śm iał, zwłaszcza ie  inni takie 
późniey po Justynie i yiący pisarze, iako to : T ertu l-
lian , E uzebiusz, Cyryl Jerozolim itnński, Augustyn i 
rheodorel o nim w pismach swych iusną czynią wzmian­
kę. Lecz gdy w końcu 16. wieku isa Grzegorza X III.



mnrvtnnie prawie wszyscy, o z innych narodów niektórzy la­
ko pierwszego Boga; twierdząc o raz ,  ze nieinka H elena , 
co dawniey w nierządnym domu z wszeleczeństwa /.via, a 
potem w owćin czasie wszędzie się za Szymonem włóczyła, 
iest pierwszym iego pomysłem , czyli mądrością. Wiem. tak­
ie  i i  nieiaki M enander,  podobnież Samarytanin ze wsi Kap- 
pare tea , uczeń Szymona wsparły podohną złych Duchów 
mocn, w czasie pobytu swego w Antiochii' uwiódł wielu

Papieża zualeziono na wyspie Tyberyiskiey kamień z on* 
piseiu:

Sem oni Sango D eo Fidio Sacrum  Sex:
Pom pe/us S. P. E . Co/. M ussianus Onin-
cjuennalis D ecur. B id tn la lis  D ón lim  dedil,

powstał w wielu uczonych pomysł, czyli kamień fen 
nieiukiemu Semonowi Sango wystawiony, nie wziął J u ­
styn S. mylnie za posąg Simona Maga Samarytanina; 
czyli słowa łacińskie: Semoni Sango Deo nieprze-
tłómaczył mylnie przez słowa: Simoui Deo sarnio.
T o  prawda , ii podobieństwo między napisem wyry­
tym na znalezionym kamieniu i tern o którym Justyn 

V  święty pisze zachodzi; loź pomiędzy mieysccm , na 
klórem posąg i kamień znaleziono. Wszelako nie m o­
żna tego przypuścić, by Justyn S. mąż uczony, Filo- 
roP znakomity, w Iłzymie mieszkaiący mógł tak dulece 
się omylić, w czytaniu nawet kilku wyrazów łacińskich 
tyle pobłądzić. Każdy umieiący czytać, niemógł słów 
Semoni Sango Deo fidio wziąść za w yraz: Si/nom
IVlago D eo  sancto. Chociażby nawet Justyn święty 
nie umiał po łacinie, w czytaniuby sio przecież tak 
bardzo nie mógł (był pomylić. Powtóre Apologia 
pierwsza Justyna S. znaną była i czytaną wszędzie, 
podaną została Cesarzowi, i Senatowi, odniosła wie’- 
kie skutki. Gdyby więc podanie w niey o posągu S - -  
monn Maga było mylnem, nie omieszkaliby byli przy­
jaciele iego uważnym go no t o  uczynić, lub nieprzy­
jaciele błąd mu len wytknąć, który w późniejszy b
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swomi czarodzieSIwy* *11) On wmówił ialcŻe i In tvswvclr 
Zwolenników, ze nie pomrą nigdy; bo doi ad z iego sekfjr 
zyią niektórzy, co to  samo twierdzą, llównie leż nieiaki 
Alarcyoo z P ontu , dotąd ieszcze żyiący, uczy swych uczniów, 
iz nad Stwórcę świata iest Uóg inny wyższy, f e n  za spra­
wą złych D u ch ów , ludzi różnych stanów przywiódł do tego, 
iż hluźnierstwa usly sweini wyrzucali, ze  Bóg, Oyciec C h r y ­
stusa nie iest Stwórcą świata c u ie g o , lecz ioBy od Kiego

swych pismach byłby sam poprawił, od w o ła ł ,  lub 
przyiaciele iego tuz samo byliby uczynili. Lecz hy- 
naymniey lego nie uczyni! Justyn; owszem TV Apologit  
drugiey i w Dyalogu z Tryphonein, późniey napisa- 
n j m ,  znotru o tymże posągu wspomina, i dawne swe 
podanie potwierdza. Dodać tu także na poparcie po­
dań.a Justyna S. to należy, że  Augustyn S .  i Tiieo- 
doret Wzmiankując o rzeczonym posągu przydała takie 
rzeczy, o których Justyn S. nie wspominał, z  innych więc 
Źródeł wiadomości swe o posągu Simona czerpać mu* 
sieli. T ak pierwszy świadczy, że  posąg ów Wystawio­
ny był Szymonowi i Helenie towarzyszce iego , drugi 
p is z e , że był z miedzi. Prawdziwość więc podania 
Justyna S. o posągu Szymona Czarnoksiężnika W  lizy*. 
m ie , ma za sobą wszystko*

* 1 1) Cuda przypisywane Szymonowi Czarnoksiężnikowi, 
Jłlenondrowi, Apoloniuszowi z  TyaUei i tvlu innym 

- poganom , były inaii(idłami tylko naturalnymi widzów, 
kuglarskicmi dziełami zręczności i umieięlności lekar- 
skiey, Optyki lub Fizyki, albo baiecznem udaniem tyl­
ko pogan , ku poniżeniu, cudów Cbrześciańskicb. Lecz 
daymy, iż, iak Justyn S. trzyma, były to skutki nad* 
zwyczayne przewyższające siły natury, zdziałane za 
pomocą czartów dla zaślepienia pogan —  Chrześcianic 
m e mogli się przez nie dać ochwiać w wierze swoiey 
niebieskiej; wiedzieli bowiem co Apostoł Paweł Ś. no* 
Wiedział o cudach,  czynionych ku utwierdzeniu nauki 
przeciwnej robgii,  laką ogłaszał Chrystus i Apostole-
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wyższy <WszystkŁeią, w ład ą , i większe iv&e&Oii ra tia y  dzta- 
$a. Wszyscy cl Zwolennicy sekt takowych, zwą się także 
Ćhrześcianami, na tych podobieństwo, co z Filozofami nie 
dzieląc zd a ń , jednakże noszę Filozofów nazwisko. Czyli zuś 
i tamci nawet (heretycy) bezbożne ow e, iak wieści niosę, 
popelniaią zbrodnie, czyli światła pogasiwszy, Wylewaią się 
!iu rozpusty bez różnicy i na co się wzdrygać trzeb a , mię­
siwem ludzkiem stół zastawiwszy, biesiaduią, o tem nam 
wcale niewiadomo. T o  tylko przynoymniey wiemy, że icb 
dla zdań ich , oni prześladuiecie, ani nie eabiiacie. Napisa­
łem zaś przeciw wszystkim, iakie się ziawiły, kacerslwonr, 
dzieło , którego wam , ieżeli czytać zechcecie, udzielę.

27) My zaś tę  wzięliśmy naukę , by nikogo nie dręczyć, 
i nie popełniać zb ro d n i, dzieci nowonarodzony ch porzucanie 
poCzyluiemy ze! dzieło bezbożnych ludzi. 12) fieypCzÓd^że'

wie iego. liĆhocby m y , albo A n io ł Z Nieba prze* . 
pow iadał uiam co innego od tego, cośm y w am  prze ' 
pow iada li, niech będzie przehlęstwem.o  Galal 1. 8. 
Jeszcze iaśnieyszą zaś dał Chrześcianoni w ley mierze 
przestrogę Zbawiciel mówiąc i  *>Nie k a żd y  CO mó­
w i : P a n ie P a n ie i  w n iyd zie  do królestwa niebie­
skiego , ale któ czyn i wolę O yca m ego , k tó ry  
iest w  niebiesiech.».... W ie lu  rzecze do m nie dnia  
Onego: P a n ie , iiaK sm y w  Im ię Tw oie nie pro -
ro ko w a li, w  Irnie T w e  czartów nie w ygania li, w  / -  
mie twe wiele cudów nie u czyn ili?  A  W tedy w y*  
Znam im , żem  w as  (coście ży li, i wierzyli inaczey 
iak J a  podawałem) nigdy nie zn a h  M allh. ,7 21 - —25.

*12) Mówięc Justyn Ś. poprzednio 0 pfZypisyWanych he* 
fetykom zbrodniach, dodaie w tem mieyscu, że Chrze- 
ścianie są od pogańskich występków tak dalekiem i, że' 
porzucanie nawet dzieci,, które było rzeczę u pogan 
dozw oloną, poCzytuię za zbrodnię. Gdy tedy nawet 
dziatek nie porzucamy po drogach i ulicach y iakżeby- 
śmy mogli ludzi m ordować, zabiiać, kłuć a tak mię­
sem się icb żywić? Ńieporzucamy zaś dziatek, Już
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wszystkie te  dz iec i, nictylko dziew częta a le  i ch łop ięta  di a 
jra ru b sh n , w y .h .w r a , ,Uk d .w . ió ,  k „ d o ™ „  i  j  d t  
k ó z , owiec i k o m , tak teraz chłop ięta  ku sprosndv s r„ m „ ’

i , 6 „ i ,  k . Ł i . , ,  ,  d » „ , o i L , c e / p l c l  
wysławionych po i J . L

u e z n o /n e  oliary. L ecz  od nich to n v  <łn-„ j  .»•
I C,“ Da;m  P o ż e ra c ie , kiedy takowych n a l e ż a ł b y ^ a c S
z  waszych wyscigać kraiów. 13) Kto się do takich ł.c zy  
Diedosyc ze popełnia obm ierzły  i szkaradny występek pogrub’ 
siw a , lecz łatw o kazirodctw o także, gdy  z w łasnym swym sv 
Dem tak przypadek zdarzy  lub  z swym krewnym albo z b r ł  

’ T T " ?  ° PU"ciĆ s!‘ nio2e obcow ania. Są nawet

z2S!i£?
u’s S o 1: zz i£ żT L ? sArl i4). Prócz
jzy lanym  iest za wielką oznakę n J e m n Y ^ C o  w f c  W y

C r :  z ? ’ *  i“ c ic ie ’ “ n'  p - j p t a * - .

c o  rpo d o b n eg o  cayolć m o g li, „ , « , erfck„ n i .  p r L ^ i / 2  ,
© wsiera, k l o n ,  . . r a i  u , c iy . i p ,  co n j ^ i ^

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jo , by niczyjego cierpienia i zguby  nie bydŹ przyczy­
n ą ,  dozw alanie, by dziecko od nikogo n ie p rz y L e  z 4 -

i b t i „ r  ! : i „ b ? ” " m ieć 1 5 S Z & ,z b ro d n i ,  ,ezel, porzucone dziecko wychowane Dotem 
zostań,e d la  rozpusty  i zb rodni ob rzydłey  P

*15) Piękna nauka d la  wielu Chrześcinńskicb niższych 
.w te rzch D o sa , ba d la  Rządców nawet niektórych w y t

Ą  S T A , — • ^  »«™-

’“LT*!:iL"T„T?T‘ '",;k'!w * 'w™.»»-
lenia do J  ostatecznego przywieść upodlę-
e  działy  Z  ? W ™ * ™ ™ ,  « ro ip u sty

czytyw ane b l P°  “W * " *  ku chwale b ó stw a , po - zytyw ane były  za ohary  godne Bóstwo. .
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VII.

i .  E lem ent de Geologie mis a la portee de tout le 
monde et o ffranl la concordance des J a i l s  geologiąueś 
avec les fa i t s  historiąues, lels (juils se troavent dans la  
bibie , les traditions ęgiptiennes et les fa b le s  de la Grece. 
Par. J. A .  Chaubard. Paris 1855. T o iest:
Początki Geologii stosownie do poięęia każdego w y ło ­
żone, okazuiące oraz zgodność w yp a d kó w  geologicznych  
z  historycznem i zdarzen iam i, takie zn a yd u iem y  w  bi­
b lii, w  podaniach E g ipcyan , i  w  baśniach Greków przez  
Chaubarda  1854.

Kiedy niedowiarstwo oświatą nazyw ano, gdy  duch bez­
bożności zakradłszy się do umieiętności nawet nayścisleyszycb, 
do as tronom ii,  chronologii , badań natury, zbierał co tylko 
m ó g ł  po zo ró w , by powagę ksiąg świętych o b a lić , a w szcze­
gólności by światu zamiast istnienia kilku tysięcy lat p rzez  
Ałoyżesza p o d a n e g o ,  nadać b y t ,  to  odwieczny, to niCpoli- 
czoDycli tysięcy l a t ,  by powstanie z iem i,  zw ierzą t ,  cz ło ­
wieka początek wywieść z dziwacznych, śmiesznych M oyże-  
sza podaniom tyle przeciwnych początków —  byle tylko nie 
od  B o g a ; gdy przeczono możność p o to p u ; lub znowu w nę. 
trzności z iem i, składy ziemi rozb iera iąc , nieskończenie 
z iem ię, starszą iak iest w Genezie p o d a n a , czyn iono , w ten 
czas Kapłani ty lko, z  świeckich zaś nie wielu uczonych s ta"  
Walo w obronie prawdy.

Dziś astronom ia,  chronologia, geologia poczęły po 
reiigiynemu , w ustach nawet świeckich przemawiać. W szcze­
gólności powierzchnia i wnętrzność ziemi poczęły bydź no- 
wćm Arehiwem slużącćm , do poparcia powagi ksiąg stare­
go zakonu.

W nauce geologii należy dwie części rozróżnić t Geo- 
g n o zyą  czyli zbiór zasad i zdarzeń przez doświadczenie za­
twierdzonych; toż Geologią czyli czynione nadtem i zdarze­
niami wnioski. Pierwsza cześć iest wszędzie iednostayną i 
Wątpliwości nie podpada. D ruga wnioskuic tylko, tworzy by- 
potezy śmiałe. Systematów więc geologii tyle iest prawie, 
ile głów ó niey pisało. Przyleni Geologiajjczyli rozumowa-



—  68

u!a owe nad .zmianami linii1 ziemsfciev, oparte no domysłach, 
liypotezach, wszędzie prawie usuwały na bok b ib lię , i po. 
dania Jsgipcyan, wprost lub ubocznie przeciwiły się Moy- 
zeszowi , przypuszczane mnósi.-o potopów , o których nie 
nam dzieic nic podain, lub stanowiąc kilka głównych mieysc, 
na których zoyść miało rzeczy stworzenie, o czera znikąd nie­
wiadomo. Dotąd tedy geologia była zbiorem czczych uro- 
ie n , uprzedzeń , i domysłów, religii ohiawioney przeciwnych, 
n:e oglądała się ona na dzieie narodów , ani na zdania ksiąg 
świętych.

Pierwszy Chaubard powziął myśl wzięcia za podstawę 
geologii, history ę świętą i podania ludów i porównania z te" 
mi zmiany lub wypadki geologiczne. Dzieło więc iego opar­
te  iest nie na czczych dom ysłach, łecz iest h istoryczno-geo­
logiczne. Złowienie się tey pracy uczoney, obeszło mocno 
niedowiarków Francvi. Tymczasem żaden z nich przeciw 
P. Chaubard nie wystąpił w szranki. Professor owszeni' Fi­
zyki przy College de France w Paryżu P. Arnpere dla słu­
chaczów swych, zasad tych wykład z pochwalą autora uczynił.

Podzielił zaś Cbuubard tę pracę swą na pięć rozdziałów. 
W pierwszym mówi o pierw otnych c zy li początkow ych  
ziemicach (terrains primitives) w drugim o ziemicach z pier­
wotnych pochodzących (terrains de transition), trzeci o zia­
rnicach drugiey f trzeciey formacyi (terrains secondaires et 
tertiaires), czwarty o utworzeniu się skorupy ziemi po wiel. 
kiem potopie wspomnianym od A nglików, toż o innych wy­
lewach wielkich; r. 5ly mówi o peryodach, w iakich owe 
utworzenia się ziemi przypaść mogły. Rzecz cala daje się 
tak zamknąć w krótkości: Rozpatrzywszy się powierzebniey
skorupie ziem i, natrafiamy na cztery warstwy ziem i, czyli 
cztery formacye ziemie , na globie naszym , które cztery ro- 
dzaie iedne na drugich są położone. Spód zwie A utor zie- 
mią pierw otną, zaraz na tćy leżącą ziem icę, zowie trabzy- 
cyiną, czyli powstałą po pierwszey, po tey następujące dwie 
zowie ziemicami formacyi drugiey i trzeciey, sam wierzch 
zowie utworem naniesienia m ułu przez potop bezimienny, 
I lis to ry a , mówi au to r, podaie nam cztery epoki, czyli 
świadczy o czterech wielkich potopach , przez które skoru­
pa czyli powierzchnia ziemi albo musiała bydź zupełnie 
zinienm aą, ałhe przynaymniey dotkniętą została nnyraocniey, 
prtie, zalanie w ód, która ią okryły. Pierwszy potop po-



Swzedzoł stworzenie zw ierząt ,  ba w edług  Genesis stworzeń >c 
nawet świata. T en  nielylko' * a la l . by ł całą n a s z ą  ziemię 
<-dy ta pustą ieszcze i w chaos pogrążoną b y ła ,  ale ią b a r .  
dzo d ługo  okryw ał,  całą za top i ł  w odam i,  i w mgłach po -  
nurzoną przez wody ściśniony we wnętrznościach wód trzy­
mał. Po tyra potopie na rozkaz Stwórcy wody to w górę  
sie podniosły, to wewnątrz poszły z ie m i ,  to nareszcie 
utworzyły Ocean i m orza bezdenne. S korup a  ziemi laką 
po owym potopie w yszła ,  iest to owa ziemica pierwotna.—  
O tyra zalewie ziemi mamy także podania Egipcyan.

Po stworzeniu ludzi i zwierząt zalały były wody p rz ea  
miesięcy p ieć ,  cżyli dni stopięcdziesiąl całą powierzchnię zie­
m i ,  zalawszy góry naywyższe nad t 5  łokci wyżey. O tym 
potopie nielylko Genesis d o n o s i ,  lecz tyłu narodów innych 
dzieie o nim świadczy. Potop ten wiele by ł  podobny do 
owego pierwszego, tylko że daleko króciey okrywał ziemię- 
Kołysania straszliwych bałwanów wodnych utworzyły skoru­
pę no w ą , czyli ziemicę nową leżącą na dawney, tę A u to r
sowie ziemią Iransycyiną, . . . .

‘ Trzecią  zmianę powierzchni czyli skorupy ziemi, zdzia­
ł a ł y  po topu” powszechnego ustępuiące wody, które zalaną 
ziemie opuszczały, nie z nag ła  zniey sch o d ząc , ani ią też 
zupełnie opuszczaiąc, lecz schodziły z raey przez siedra 
miesiecy, ciągle odbywając poruszen ia ,  złożone na przemia­
nę z opadnien i podnoszeń się w g ó r ę , p rzez co raz  od­
krywały powierzchnią ziem i, a d rug i raz zalewały. G*eca 
tę [łloyżesz należycie wyraził (Genes. V III .  5. 5 . )  r r r o • 
c ily  się w o d y  z ziem i idące, i p o c zę ły  opadać po sto 
i pięćdziesiąt dnia cłu L ecz  w o d y  schodziły  i opadały• 
a i  do dziesiątego miesiąca , dziesiątego bowiem miesiąca 
pierwszego dnia m ies ią ca 'o ka za ły  się w ierzchołki gor.

W  czasie tych wód k o ły sa ń ,  utworzyły się warstwy 
nowe z ie m i , zwanych w tórem i i trzeciemu  T c  wód spada- 
iacych ustępowanie i występowanie uważa au tor  iako potop 

, trzeci,  który uamulv naniósł nowe. O  czwartym potopie cząst­
kowym , tylko atoli za Deukaliona czyli O gygcsa  wspominał? 
Grecy i Rzymianie. P lato  in T im aeo  wspomina potop 1 0 - 
dnodniowy i iednonocny, który połączony z  trzęsieniem zie­
mi zniszczył wielką wyspę A tlan tyku ,  i wtrącił w g łąb  zie­
mi rodzay bitnych lu d ó w ; i przedarłszy morskiemi talami 
zfemie, zrikrvl zupełnie ow? ogromną wyspę. O potopie,



.który wyspę Allantykę między Azyą i Ameryką leżącą po- 
chłonął, podaią wiadomość Egipcjanie. Cząstkowe podobnież 
potopy napędzić mogły miałkich owych ziem, co są po brze­
gach dzisieyszego lodowatego m orza , które zapełnione są 
to  ogromnemi ssąccmi zwierzętami z okolic Ekwatora, to 
początkami kości z nabrzeżów morza śródziemnego, to kon­
chami, muszlami, dawnego i nowego stałego lądu, nareszcie 
snniey nowey Holandyi. Autor sądzi, iż wspomnienie o 
dniu. h dwóch bez nocy w Jozuem (10, 1 —  14) (EkkI, 
4 6 .5 . )  toż haiecznc Greków powieści o Alkmcnie u Owidyusza;

Deum genilor, . .  . .  .
Commisit noctes in sua vota duas, nareszcie 

a  Prosperyusza:
Jupiter  Alcmenae geminos quieverat aretos
E t  coelum noctu bis siue rege fu it ,  

mogą się ściągać do owego dzień tylko i noc trwającego 
potopu wspomnianego przez Platona, którego pamięć Eg i­
pcjanie dochowali. Iiażdy rozdział dzieli autor na paragra­
fy, w pierwszym iest wykład geologicznych ziawish, w dru­
gim miasto dawnych hypolez dołącza porównania historyczne, 
reszjn paragrafów obeymuie uwagi dalsze nad przedmiotem 
samym.

Co do geologicznych zdarzeń mało co Autor własnego 
wypracował, pobrał on wiele z. Hombolta rozpraw ; o utwo­
rzeniu ziemi, o składzie opok , toż z różnych pism, uczo­
nych. Inaczej1 ma się rzecz względem porównań zmian zie­
mi z bistorycznemi wypadkami. T u  Autor musiał pier­
wszy lody łam ać, sam tworzyć teorye geologiczno - history­
czne*, które lak są tra fn e , lok zgodne z obiawieniem, i 
z, dzieiami starożytoemi, tak mocno upokarzaiące niedowiar­
k ów , tak oryginalne, i lak nowe, że c i ,  co teoryą ulwo- 
rz,enia ziemi według biblii podań, tyle bydź sprzeczną z geo­
logii zasadami utrzymywali , ze wstydem teraz RIovzeszowi 
oddać muszą sprawiedfiwość. T e  historyczno - geologiczne 
porównania ohcymuią dwie trzecie części dzieła.

W ostatku z okazji Chauharda pracy, należy ieszcze 
lę przydać uwagę, że gdy geologii nauka ledwie dopiero 
w kolebce była , dwie tylko główne formacve, skorupy zie* 
w»I, miasto czterech stanowiono, a porównywaiąc znayduią- 
ce się cztery warstwy ziemi, z podaniami księgi Genezis, 
miano te ostatnie za niezgodne z rzeczywistością, i niepo-
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1
ylobne do bronienia ze strony^fizyków i geologów.. P rzylem  
wiek \R sty ty le  sam z siebie będąc nieprzyiaźnyin ob iaw ie- 
n iu  , z naywiększą wzgardą iuz  z ley m iary porzucał sic 
Moyżesza księgami. T e in  większą żalem uczyn iły  seosącyń 
badania Chaubarda drukiem  ogłoszone. W  A n g lii starali 
się iuż  w przód w prawdzie uczeni dowieść zgodność wynad- 
ków geologicznych z hisloryą , lecz nie b y li lo  mężowie* do­
syć b ieg li w F izyce i N a lura lney H is to ry !, zabiegi ich prze­
to nie odniosły pomyślnych skutków. Zostawione b v lo  N'a- 
tura liście g łę b o k ie m u , a oraz prawemu K a to lik o w i,"  by ma* 
teryą tyle trudną w sposób do poięcia ła tw y  wyiaśnił. D o ­
tąd by ło  w geo log ii obeszło 40. zadau do rozwiązania nie­
podobnych , na które dz ie ło  niuieysze z łatwością iasno od ­
powiada. Dotąd nauka G eolog ii by ła  ty lko  dom niemywać 
zb io re m , teraz po wyrzuceniu z niey czczych te o ry i, stanę­
ła  ona w rzędzie um ieiętności na pewnych oparta posadach.

2. D la  Katechetów, zaleca się .Jana N epo ru : L a n g a , 
E rk la rungen des groszen Kalechism us, 7. w ydan ie, 5. T om . 
w A usg bn rgu  u R oggera , i w W iedn iu  u wdowy M b s le , 
cena S. fl. Conv. W on. Praca la n ietylko w państwie A u - 
stryackiem , lecz w całych katolickich Niemczech przvieta iest 
ciągle po Seminaryach i paraliach z upodobaniem w ielkićm .

X. M. K. B. P.

•V



VIII

Wiadomośą o sianie obecnym Kościoła Katoli­
ckiego w  Ilollandyi.

(Z francuskiego Dnivers.)

W jN id e r la n d a c h  , iuk t e raz  istnie ią  , z n a y d u ic  s ię  s iedut  
p o w i a tó w , a lbo  prowincy i  K o śc ie ln y ch ,

1. f tlissya H o l laa d y i .
2 .  W ikarya t  ap o s to lsk i- ie n e ra ln y  w H erzogenbiiscb .-
5 .  W ika rya t  aposto lsk i  ienera lny  w części  ho l teudersk iey  

d a w n e g o  B iskupstwa I ie r iu o n d e .
4 .  W ik a ry a t  aposto lsk i  w części h o l le n d e rsk iey  d a w n e g o  

A n tw e rp sk ieg o  B iskupstwa.
8 .  W ikarya t  aposto lsk i  w Bawenste in  i M egfic .
6 .  K o m m issa ry a t  Biskupi w części zelandsk iey  B iskupstwa

^ G an d a w y  ( G e n t ) .
7 .  W ik a ry a t  ien e ra ln y  M e s t ry c b t  i Lu ikgeste f .

P o czą tek  ustanow ien ia  tycb  powia tów  zas inga  daWdvcb
l u b  m uićy .  o d le g ły c h  . czasów ,  k tó re  t u  w krótkości p rz y ta ­
c za m y .  K aro l  b ty  zdoiąc rz ąd y  na syna sw eg o  F i l ipa  2 g & 
iak naym ocniey  m u  polec i!  uo rg an izo w an ie  N id e r lan d ó w  we 
w zg lęd z ie  r e j i g iy n y n i ,  by w tycb  p row incyacb  wiary Katolik  
ckiey ca ło ść  u b e s p ie c z y ć , to ż  u ła tw ić  związek Kościo łów 
r  B iskupam i m aiącem i n iezm iern ie  ro z le g łe  D y e c e z y e ,  o so "  
b l iw ie  n  A r a s ,  K am b ra i  , U t rech t  i T o u r n a i .

D la  dopięc ia  t e g o  z a m ia ru  Wysłał  b y ł  F i l ip  2 g i  t e g o  
Sa m eg o  X .  S o n n i u s z a ,  k tó ry  b y ł  o b e cn y m  na  S o b o r z e  T r y -  
den tsk im  d o  R z y m u ,  daiąc  m u  z u p e łn a  m o c  rob ien ia  w ley  
m ie rz e  u k ład ó w .  P a w e ł  P ap ież  od p o w ied z ia ł  życzen iom  K ró "  
l a  i O y ca  t e g o ż ,  g d y ż  p rz e z  b u l lę  z  duia 12 .  M a ia  1 5 5 9 .  
ł -  u tw o rz y ł  w N id e r la n d ac h  t rzy  A rcy b isk u p s tw a  i c z te rn a ­
ście  B is k u p s tw ,  m ias to  daw nych  cz te rech  B isk u p s tw , któ" 
ry c b  lu d n o ść  kilka m ill ionów w ynos iła .

W  sku tek  leyże  bu lli  s t a ro d aw n e  B iskupstw o  w U tre ch t  
sa S e rg iu sz a  I. p r z e z  ś .  W il ib ro d a  z a ło ż o n e  i  w p rz ec ią g u
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(tat nr,O. nas tęp s tw em  0 0 .  B isk u p ó w  w s ła w io n e ,  wyniesione  
nn Ą r r jb i s k u p s tw o  , d o  k tó re g o  p r z y łą c z a n o  B isk u p s tw a  
w H n r l ć m ,  D e w e n t ę r ,  Ł e u w a rd ę n  , G ren in g en  i M i ld e b u r g ,  
iako  S u f i ra g an ie .  O b w ó d  tych (5. now ych  Dyecezyi  o b e y -  
m o w a ł  p ó łn o cn ą  i p o łu d n io w ą  H o l ln n d y ą ,  U t r e c h t ,  Fryz .yą ,  
O w e r y s s e l ,  G r e n in g e n ,  D r e n ie  z  częścią G e ld ry i  i Zelandy i .  
P ro w in cy e  , k tó re  do  w spom nionyćh  D yecezy i  nie b y ły  wcie­
lo n e  , d o łąc zo n o  p rz e z  tę  sarnę b u l lę  do  nowych Biskupstw! 
w H e rz o g e n b u sz u  , B c r m o n d z e ,  A n t w e r p i i ,  G a n d a w ie ,  a 
zaś  k ra y ,  który w sk u te k  późn ieyszyeh  w ypadków  do N id e r ­
l an d ó w  z o s ta ł  p r z y łą c z o n y m ,  na  zaw sze  p o z o s ta ł  p rzy  B i­
skups tw ach  L i l t i e b ,  M in s te r  i Bolonii .  P rzeciw ko tćy ,  tak  
zbaw ieunćy  o rg a n iz a c y i , żwawo p ow s ta ły  i o soby  i K o rp o -  
r a c j e  d u chow ne  , z p ow odu  p o k rz y w d ze ń  w d o czesn y ch  in~ 
I p r c s s a c h , osobliw ie  z  p o w o d u  do łączen ia  d ó b r  swych d o  
n ow ych  Biskupich  rezydency i .  P o s z ło  z t ą d , , i ż  w g d z ie n ie -  
k tó ry ch  okolicach m u s ia ła  s ię  w to  w dać  w ła d z a  świecka*: 
b y  do  sku tku  p rzy iść  m ó g ł  nowy rzeczy  p o rządek .  B o z g ra -  
n iczenie  więc nowych Dyecezyi  po  nieiakiev d o p ie ro  z w ło ce  
m o g ło  bydź  u k o ń c z o n e m , po czem  p rz e z  Kró la  nom in o w an i  
n a  B iskupstwa konsekrowani P ra łac i  u rzęd o w an ie  swe rozpoczę l i -  

Z d a w a ło  s i ę ,  iż w p r o w i n c j a c h ,  k tó re  tak d ł u g o  n ie  
m ia ły  na leżyc ie  u re g u lo w an y ch  D y e c e z y i , po  organ izacy i  tak  
z b aw ie n n ey  w zro s t  w eźm ie  w ia r a ,  o b y c z a jn o ś ć ,  p o b o ż n o ść *  
że  się  u s ta li  p o rząd ek  i spokóy  kościelny, k tóry  do ty ch czas  
b y ł  sko ła tany  tylą  n iezg o d am i i k lęskami z  p o w o d u  ro z sz e ­
rzonych  św ieżo p o  N iem czech  p rzew ro tn y ch  nauk, L e c z  
niestety!, d a rem n ą  się  byylź ta nadzie ia  o k a z a ł a ; z a ledw ie  
bowiem  nowi pas te rze  owieczki swe odw iedzać  poczę li ,  z a ­
sz ły  z k ońcem  wieku J6 .  sm u tn e  r e w o lu cy in ez d a rz e n ia ,  k ló -  
r e  nowy p o rządek  rzeczy ,  w tuk krótk im  czasie ieszcze n i e  
u s ta lo n y ,  z ru y n o w ały  w ca le .  I lo z ru c h y  i woyny p rzeszk a*  
dza ły  B iskupom  d z ia łać  d o b ro c zy n n ie  na  sw e D y ecezy e  
p rz eszk ad za ły  im u su n ą ć  ró ż n e  n a d u ż y c ia , u ła tw i ły  przystępi 
now ym  z g u b n y m  naukom  w śc iśle  Katolickim kraiu.  B e w o -  
l u c y a ,  woyny  od w io d ły  następn ie  z u p e łn ie  m ieszkańców  o d  
wiary ich p r z o d k ó w ,  p rzyw iod ły  Kró la  F i l ip a  2 g o  d o  d ł u ­
go letn ich  i ciężkich w o ie n , zniszczyły  w pływ  wszelki Bisku­
p ó w , po c iąg n ę ły  za  so b ą  ty ch że  w y p ę d z e n ie ,  B iskupstw  
wielu wakanse , k tó rych  d la  okoliczności t ru d n y c h  n ie  w y p a '  
d a ło  iu ż  p o lem  osadzać-

s*



W  takim to rzeczy składzie poczytała S to l ica  Apostoł*' 
ska Biskupstw a: - U t r e c h t , H a r le m ,  D e v e n te r ,  Leuwarden, 
Greningen , i M ildeburg  za u g a s ł e , a kraie te w missye 
o b ró c i ła ,  czyli w Kościoły istniejące w pośród odszczepień- 
ców. Od tćy chwili poczęła się sprawami religiynemi tych 
missyi opiekować Kongregacya »de propaganda  łide zda­
jąc zarząd duchowny na Wikaryuszófr Apostolskich. W e ­
d łu g  lego urządzenia zastępowała mieysce Biskupów H ollan- 
dyi święta Stolica A posto lska , wyznaczaiąc dependuinćyeb 
od  siebie w mieysce swe W ikarych, którzy zwyczajnie wła­
dzę Biskupią także mieli. Potem  zastępowali Stolicę S. Nun- 
cyuszowie , na ostatek tak zwany Wice - S uperio r  Ałissyi hol- 
Jenderskiey. W  tym składzie zostały rzeczy dotąd w H o l-  
landyi. X . A. AntonucCi, sprawuiący interessa Oyca świę­
tego u  D w oru  Króla ho llenderskiego, ma sobie razem po­
wierzoną godność Przełożonego iVlissyi Hollenderskiey i w tym 
charakterze od rządu hollenderskiego iest uznanym. Począt­
kowo obeymowała Missya Hollandyi wszystkie obwody d a -  
WBieyszych Biskupstw hołlendersk icb , przeto kraie także dó 
P russ  pó Kongressie Wiedeńskim przyłączone. T e  r. 1 i!*21. 
od Missyi Hollenderskiey od łączono, gdy  utworzono nowe 
Biskupstwa w Prnsiech nadreńskicb.

Obeymuie więc dzisieysza MiSsya O o ł łen dersk a : nay- 
większą część północnych N iderlandów , wyiąwszy północną 
Brabancyą , niektóre ezęści Geldryi , część Ż e lan dy i , która 
się wzdłuż lewego brzegu  Szkaldy rozc iąga ,  (zwaną zwykłe 
Fłaodryą  H ollenderską) miasto P le s s in g ę ,  nakoniee miasto 
M es trvch t i iego okolice. Taki ma początek Missya p ro ­
wincyi Hollandyi.

Teraz p rzychodzi opisać krótki start reszty  sze­
ściu w y  id y  w spom ruońyeh , od Jurysdykcyi Missyi 
ty Hollandyi niepodległych prowincyi w Królestwie Niderlan­
dów. Cboeiaż reszta utworzonych roku 1559. D yecezyi, 
których Stolice znaydywały się zft granicą ziednoczonveh 
siedm prow incyi ,  d lużey  się utrzymały iak Ullraieeka 
ze  swemi S u frag an a tam i , spotkała ie przecie koley lak a ,  
i z s ię  z nieb żadna przy całości do czasów naszych nie ostała.

Dyecezyą Herzogcnbuską , maiącą iurysdykcvn nad 10. 
miastami i 189. gminami i w siam i, leżącą po więbszey czę­
ści w północney Mrabaucyi a częścią tv Geldryi spotkał nay- 
p rzód  los tak sm u tn y ,  iż 7 . tylko miała Biskupów. Ostatni



* nieb l.vt Jó zef dc Bergaigne 1643. na Arcybiskupstwo 
Kamerackie posunięty, zmarły 24. Października 1 6 4 '.  roku 
w dyecezyi Her/.ogenbuskiey, którey zarząd zâ  przyzwoleniem 
Stolicy Aposlolskiey po nominacyi nawet na Arcybiskupstwo, 
tyle przez nieśmiertelnego Fenelona wsławione, ciągle o trzy­
mywał. Gdy w przeciągu lat 13. wszyscy Kanonicy Kapitu­
ły lwm arli , ” iurysdykcya, de facto tu  wygasła. Pa okoli­
czność, smutny stan dyecezyi do którego lą przywiodły 
woyny z H iszpanią, zakaz nareszcie R ządu , by Katolicy me 
odprawiali iawnie nabożeństwa sw ego, spowodowały Alexan­
dra VII. iż około r. 1662. Biskupstwo Herzogenbuskie w a- 
postolsko- ieneralny wikaryat zam ienił, powierzaiąc zarząd 
teo'oz Wikaryuszom A postolskim , a na ostatku czcigodnemu 
X  van Alphen ( t  4851). Grzegorz X V I. nie sądził no­
minować Wikaryusza Apostolskiego, lecz umyślił dawać tyl­
ko Administratora Apóst, rad interim* dopóty, az przyrze­
czone przez Króla konkordatem 1827. zaw arłem , nowe Bi­
skupstwo w Herzogenbuszu do skutku nie przyidzie.

Po Missyi Hollenderskiey trzyma 44 ikaryat Apostolski 
Slerzogenbuski dla swey obszerności i ludności mieysce pier­
wsze. Mało on doznał uszczuplenia, gdyż me oderwano 
od  niego nic więcey, prócz Rawensteinu i Megne w wieku 
17 , który kray oddzielny Wikaryat teraz stanowi, toz w r . 
1751. obwód G eel, który składał z razu  osobny W ikaryat, 
lecz r. 1801 do dyecezyi Mechlińskiey przyłączonym został,
do którey do tyckczas należy. . ,

Dlużey sie utrzymywało R erm onche B iskupstw o, do 
którego należały także niektóre części Geldryi i poludmowey

Brabancyn ^  240 . lat było tu  czternastu ^ 'skupów ,
z których ostatni X . Ja n  Baron von W clde de iWelroy >

*) Van W elde de Melroy urodził się był W Bruselli 9 . 
Lipca 1745. r. ukończywszy nauki w LoWamum słuchał 
prawa tam że, został graduow anym , polem był. Adwo­
katem przy Brabanckim Trybunale. Porzuciwszy atol. 
ten zawód, poświęcił się stanowi duchownemu. Boku 
1782. na Kapłana poświęcony, otrzym ał urząd 
rcktora Kościoła Metropolitalnego Mecblinsktego w przód



76 —

g o d n o ś ć  Ig ua wezw anie  Plusq V H .  1 8 0 1 .  r .  z ł o ż y ł ,  g d y  d y e -  
cezyn i eg o  d o s ta ła  się  p o d  p an ow an ie  francusk ie  a o b w ó d  
iey w e d łu g  k o n k o rd a tu  z r .  1 8 0 1 .  do  dyccezy i  L eodyiskićy  
(L u ł t i c h )  i A gw izgrausk iey  na  m o c y  Bulli  z  *19, L is to p a d a  
o w e g o  ro k u  u tw o rz o n y ch  w cielony  h y d ź  m ia ł .  Cześć  Bi­
sk u p s tw a  Rermoncfciego , l eząca  w B a taw sk iey  R zeczy  -  p o s­
p o l i te j ’,  p o z o s ta ła  az  do  2 2 , S ty czn ia  1824* p o d  z a rz ą d e m  
w s p o m n io n e g o  B i s k u p a ,  w k tó ry m  to  dn iu  p rz e rw a ła  śm ie rć  
d ł u g ie  iego  aposto lsk ie  p ra c e .  U rzędow an ie  iego  wielkie 
p rz y n o s i ło  d la  K ośc io ła  i oyczyzny p o ż y tk i ,  p o  zgon ie  zo l  
i e g o  u g a s ła  wszelka  w ła d z a  B iskupia  w tym  kra iu .  W e d ł u g  
u rząd zen ia  ieszcze  za  życia ieg o  z a p r o w a d z o n e g o , a p rze*  
S to l ic ę  A p o s to lsk ą  z a tw ie rd z o n e g o ,  d a w n e  Biskupstwo R e r -  
m o u ck io  zam ien io n e  z o s t a ło  na  aposto lsko  - ieneralny W ik a '  
r y a ł ,  k tó ry  zaym uie  p ie rw sze  m ieysce  p o  W ikaryac ie  l l e r -  
z o g en  busk im .

W  ty m  sa m em  czasie  kiedy is tn ieć  p rz e s ta ło  B iskupstw o 
R e r m o n c k ie , A n tw erp sk ie  także  z g a s ł o ,  p o c ze m  n astąp i ło  
u tw o rz en ie  c zw ar teg o  p o w i a t u ,  o b e y m u ią ce g o  ca ły  o b w ó d  
K redy ,  stolicy A u tw erpsu iey  zas iad a ło  ‘o d  r ,  1 5 5 9 ,  1 8  B i '

b ę d ą c  r ,  i T / 9 .  o d  Ił laryl T e r e s s y  R adcą  d u ch o w n y m  5 
A ssesso ren i  p rz y  aayw yższym  sąd z ie  w M e c h e ln  m ia n o ­
wanym . P o  w k ro c ze n iu  F ra n c u z ó w  p rz en ió s ł  się b y ł  
do  D u s s e ld o r f u ,  z  kąd r o k u  1 7 9 3 .  pow rócił .  J ó z e f  I t ,  
m ianow aj  g o  b y ł  na B iskupstw o  R e r m o n c k ie ,  na k tó re  
s ię  r .  1 a z 4 .  insla l low ał.  G d y  F ra n c u z i  R e rrao n d  zuięli,  
u d a ł  się  d o  M o u a s l e r z u ,  p o te m  do  E m e r i k u ,  by  z b l i ­
ska nad  d o b r e m  sw ey dyecezy i  m ó g ł  czuw ać .  R o k u  
1 8 0 2 .  os iad łszy  w G r a w e , z  ta in ted  ow czarn ią  swą zw ie ­
d z a ł ,  N a p o leo n  p o w o ła ł  g o  b y ł  r .  1 3 1 0 .  do  P a r y ż a ,  
zkąd  d o p ie ro  w G ru d n iu  1 8 H ,  p o w ró c i ł .  O d  tego  
to  m o m e n tu  c iągle  iuż  m ieszkał  w B r u s e l l i ,  rząd ząc  
swą dyecezyą  do śm ierc i .  C iało iego  sp ro w ad z o n o  do 
G ra w e  i um ieszczone  p rz e d  wielkim O ł ta rz e m  w K o ­
śc ie le  świgley E lż b ie ty .  P i u s  V II .  t a  uszanowania  wiel-  
k ieg o  g o d n a  g ło w a  K o ś c io ł a ,  ro zm a ilem i  czasy  d aw ał  
m u  d o w o d y  sz a c n n k u ,  K ró l  zaś  N iderlandzk i  m ianował 
g o  b y ł  K o m a n d o rem  o r d e ru  L w a  Belgijskiego.,



skupów, a których ostnlnl S I . Sierpnia 179(1. um arł. Na­
stąpiło długie opróżnienie, a po ogłoszeniu Bulli Papieża 
Piusa VII. z d. 29. Listopada 1801. r. zgasła wszelka nadzieia , 
Jiy to Biskupstwo mogło bydź kiedyś obsadzonem. Utwo­
rzony tym sposobem w r. 1803. Wikaryat aż do r . 1818. 
powierzonymi))! WikaryuszomApostolskim?- od tego zaś czasu 
Administrator Apost.’ wad interims nim zawiaduie. T e sama 
okoliczności, które były powodem do założenia wymienionych 
W ikaryalów, dały początek piątem u, obeymuincemu powiat 
Itawenstein i M egne, które sif były z końcem przeszłego 
wieku do Batawskićy Rzeczy pospolitey dostały. Wyżćy się 
iuż nadm ieniło, ze te  kraie aż do 17. wieku stanowiły część 
Biskupstwa Hercogenbuskiego. Odłączone od te g o , prze­
szły pod iurysdykcyą Biskupstwa Leodyiskiego (Liittick), pod 
którą zostawały aż do Konkordatu z r. 181)1., który Biskupstwo 
to zupełnie przeistoczył. Od tego czasu Itawenstein i Megne 
oddzielny powiat stanow ią, którym dawnieyszy Arcybiskup 
Leodyiski, iako Administrator Apostolski zawiadywał. Pra­
ła t ten r. 1817. na Arcybiskupslwo Mochlinskie wyniesiony 
zarząd obwodu teg o , aż do śmierci to iest do r. 1831. za­
trzym ał, rządząc nim przez swego Koinmissarza, którego 
Grzegorz X V I. w iednym z ostatnich lat nominował Wika- 
ryuszem Apostolskim Rśwensteinu i M egne. Rządzi on nim 
do tych czas.

Zaszłe r, 1830. zdarzenia polityczne dały powód do 
utworzenia nowych Kościelnych prowincyi w powiatach, któ­
re Królowi Wilhelmowi wierności dochow ały, a do r. 1830. 
od Biskupstw Belgiiskich w Gendawie i Leodyum dependo- 
wały. —-  Do pierwszey prowincyi Kościelney wzięto części 
Zelandyi, należące do Biskupstwa Gandawy, czyli kray le­
żący po lewym brzegu Szkaldy, zwany dawniey Flandryg 
Hoiłenderską. Fłandrya Hollenderska składała część Biskup­
stwa Gandawskiego i Brigge, miasto Flessyngę i wyspę W al- 
eheren , lecz konkordatem z r. 1801. zrobiono z uiey iedno 
Gandawskie Biskupstwo. Flessynga należało dawniey do 
missyi Hollenderskiey, lecz traktatem z 11. M arca 1807. do 
Francji przypadłszy w skutku dekretu Kardynała Legata Ka­
prom r. d. 26. Lutego 1808. przypadła do Biskupstwa Gan­
dawskiego, należącego pod ów czas do Francyi. Dostawszy 
się r. 1814. hollenderska F łandrya, leżąca po łCwey stro­
nie Szkaldy c miastem Flessynga i iego okolicami znowu



p a d  b e r ło  ,Króla H o llcndersk iego ,  została przyłączoną do 
prowincyi Zeland  i zatrzymała dawnieyszą swą Kościelną o r ­
gan izac ją .  Dopiero  r. 1052. powierzyła Stolica Apostolska 
Administracyą części / e l a n d y i ,  która do dyecezyi Gandaw- 
skiey na leża ła ,  Jednemu z wyższych Kapłanów H ollender- 
skiego duchowieństwa pod ty tu łe m :  Biskupia Kom m issya
to części Z e la n d y i D iecezy i Gandaioshiey.

Siódm y Kościelny pow iat,  ieszcze świeższey daty tym ­
że samym sposobem powstał. Gdy Biskup Leodyiski dla  
zatargów pomiędzy Belgią a I lo llandyą islnieincych w JHe- 
slrychcie w Limburskiein i w Luikgestel w pó łnocney Br^- 
bancyi różnych przeszkód przy wykonywaniu swey władz)’, 
doznavVal, Oyciec święty udzielił icdncinn z zasłużeńszycb 
Kapłanów Hollendersfeich moc zawiadywania tą częścią D ye­
cezyi. Nosi on .tytuł jeneraliiego PVikaryasza to M e' 
■strycht i  Luikgestel.

(Dokończenie nastąpi.)
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ix.
-Historyi Kapituły M etropolitalney Lwo-  

wsliiey etc. (Ciąg dalszy.)

Nadliczbowa Kanonia imienia Głowińskiego.

Roltu 1670. zapisał był Stanisław Głowiński na kanonią 
nadliczbową dochodu 420 złp. od wyderkafowegu kapitału 6tiO0 
zip. Sam “atoli zapis spisanym dopiero r. 1072 pod A rcybi­
skupem Korycińskiin , za staraniem Stanisława Głowińskiego, 
synowca fundatora, a pod ów czas iuż Kanonika Gremial­
nego., Prawo prezentowania zostawił Kanonik Głowiński przy 
sobie do śm ierci, nadal zaś Kanonicy imienia Głowińskich 
mieli go używać (Orig. Docuna. base. 29. vol. 1.)

456. Stanisław G łowiński, synowiec fundatora, Kanonii 
imienia Głowińskich 4. nadliczbowy Kanonik 4670. 
(Jrem. Głowinsk* i .  l 6 i  1. t  I 6 i5 .

157. Jan  Malawski 2. nadliczb. Głowińsk. 4672. Gremial­
ny Królewski 1677. Kantor 4ty 1687. Kustosz 12. 
1688. t- 6̂94.

458. Stanisław Woienkowski Kan. Królewski 1672 11.
Proboszcz »4676, 15. Dziekan 4690. "j* lz 0 9 .

159. Konstanty M rozowski, gremialny imien. Głowińsk. 
2 "i 4675, iako Kleryk zmnieyszemi poświęceniami. 
Kanclerz 3ci 1679. Kustosz l i t y  1686. Arcbidyakon 
4688. Po śmierci Arcybiskupa Lipskiego osierociałćy 
Archidyecczył Administrator 4898. Był on także 
Proboszczem W Rohatynie.

-1 6 0 . Jakób Szachnowicz po podwyższeniu dotacyi Schola­
styka na 10000. złp . Scholastyk 5ci 1676. f  1706- 

• 161. Urban Szczepan Czechowicz, Kan. nadliczb. imien. 
Pruchn. 1677. grem. 1679. f  1695.

462. Augustyn Bernier Kan. Królewski 1677. Kanon, imien.
Milewsk. Sty 4679. Kantor 5ty 1693- t  1700. 

TVoyciecli Chęci ni nadliczb. Glowinsk. 5ci I6i7.
465. Erazm  W ąsowski, Sekreiorz J .  K. M. Kanonik Kró­

lewski 1679, bywał używany od Króla do politycznych 
poselstw. Z okazyi podobnego poselstwa wyiednai



on byj roku 1(587. w Rzymie dla Kanoników, he-, 
pilulurnych prawo noszeniu Rokiet i Kap Rzymskich 
został Kanclerzem 6lym  1087 . f  1(597.

Breye upoważniające, Kunoników do noszeniu Kap, 'wy­
dane zostało przez Innocentego i zaczyna się od slow : »ln 
Aposlplicae dignitatis solios Komae apud S . Mariam M aio- 
rem r. 16(50.

1 6 4 . Jan K ozłow ski, Doktor Filozofii 1 6 7 9  f  1 707 . 
Kazimierz Humniewicz nadliczb. 1679 . f  169.5.

1 6 5 . Józef Glembocki z towarzystwa S. J. uwolniony, zo­
stał domu Prucbnick. nadliczb. Kan. 1 6 7 9 . Grem. 
Kazpodzieią niekaźącym 1 6 9 0 . t  1 707 .

166 . Kazimierz Krosnowski nadliczb. imien. Krosnowskich
,1 6 0 5 .  Grem. Królewski 1607. f  1705 .

1 6 7 . Jędrzey Kuropatnicki został gremialnym Królewskim  
Kanonikiem 1004 . Niebedgc ies/.cze Kapłanem roku 
1 6 0 9 . został Kantorem 4tym r. 1 699 . Proboszczem , 
12tym  a r. 1 7 1 7 . Dziekanem 16.

1 6 0 . Antoni Stadnicki zo sta ł, będąc, klerykiem tylko minor. 
Ordinum > r. 1607 . Kanonikiem nadliczb. fam. Kro- 
snowskieh, późnićy został Kanonikiem grem . ale r. 
1 6 9 2 . rezygnacyą uczynił tey Kanonii.

1 6 9 . Michał Gliński Kaznod. 1607. Kanclerz 5ty 1 607 . 
f  1608 .

1 7 0 . Jan Skarbek, Kaznod. 1680. bez Kaznod. 1692 . 
Kustosz l5 ly  1694  Szufragan 7ly in partib. Bishop 
Marocheński 1695 . D flicyał i w czasie poymania 
Arcybiskupa Zielińskiego r. 1 7 0 6 , toź po tegoż zgo­
nie r. 1 7 0 9 . osierociałey Archidiecezyi Administrator 
r. 1709 . l i t y  D ziekan , roku zaś 1712 . Arcybiskup 
Lwowski 1733.

Stanisław Jurkiewicz nadliczb. Glowiusk. 1690 . Rezy­
gnow ał 1701 .

171 . Władysław Ruszkowski nadliczb, Krosnowsk. 1 6 9 1 . 
Gremialny 10Q8. f  1 7 0 1 .

15. Gremialna Kanonia imienia Kuropatwy.

W  czasie wakuiącego Arcybiskupslwa , po śmierci Ar- 
cybiskupa L ipskiego, zapisał był podczas Admiuialracyi Kon-



iMatrtyna Mrozowickiego r, 1698- Alexander Kuropatwa, Ku- 
nonik i ISaznodzicia kościoła Metropolitalnego, w swym- i 
swoie<ro brata Kazimierza imieniu na kanonią gremialną wsie 
Wołosów i Cucygłów (Akta konsyst. z roku 1 6 9 5 ... lW O  
podczas Administracyi Mrozowickiego str. 9.) Zdaie się 
atoli, iz w późnićyszyra czasie inny układ zaszedł. Ile so­
bie bowiem z aklów kapitulnych przypominam, stanął zapis 
czynszu od 21,000. złp. wydcrkalu, pod tym warunkiem? 
i / /  leżeliby tę summę zapłacił, kapituła prawo do wsi Wo- 
łosowice i Cucygłów powinna postradać. Kanonią tę za­
strzegł dla siebie i sukcessorów z familii Kuropatwów herbu 
Jastrzembiec , w razie zaś braku łych, dla dalszych swych 
krewnych. Podobnie też prawo prezentowania zawerował 
dla siebie i potomków familii Kuropatwów. i dla innych 
bliższych krewnych. W ostatnich czasach prezentowała «u» 
te  kanonia Cetnerów familia. _

172. Alexander Kuropatwa, nadliczbowy własney erek cyt 
Kanonik r. 1682 (Akta kapit. T . VI. str. 449) Gre­
mialny Kaznodzieia 1692. Czuiąc ciężar keznodziey* 
skie^o urzędu założył wyżey wtpomnioną gremialny 
kanonią r. 1698. 7my Kanclerz 1698 f  1709.

173. Tomasz Jan Józefowicz grem. Kanonik 1695. I5 ty  
Kustosz t  4728. Zostawił w rckcpiśmie dalszy nie­
jako ciąg historyi Arcybiskupów Lwowskich od roku 
1614. do 1700. Jednakowoż w rękopismie tern znaydu- 
jącem się w Aktach Kapituły umieścił inne także 
wiadomości tyczące się naszego krain, lubo. niemało) 
jest napisane bez wszelkiey krytyki.

124. Szczepan Gidziiiski II. 1693. rezygnował 1699.

li, Nadliczbowa Kanonia imienia Kupińskiego.

BarlłomieyEKupiński, Prebendarz kościoła Ś . Marka na, 
przedmieściu Halickim, wyliczył był na nową nadliczbową 
Kanonia 5000 złp. braciom swym rodzonym Woyciecbowi 
Konzulowi i Kazimierzowi Ławników. Lwowskiemu, wkłada- 
iąc na nich ciężar wypłacenia coroczn.e oOO złp. czynszu 
nowemu przez siebie utworzonemu Kanon.kowi. Kanon.ą
owe posiadał pierwszy sam Fundator. (Instrument lest z r
1694. w nowey ziędzfe dokumentów str. 2 6 5 , i w Aktach
Kapitulnych T . Vł. na r. 1694. str. 5 4 ')  ^



K Bartłomiey Kupiński 1. nadliczbowy wlasney erckcyf 
w roku 1694. Kanonik.

Franciszek D ługosz nadliczb. imienia Krosnowskicb 
■1694, polem nadliczb. erekcyi Skarbka 1707.

175. Paweł Wuiakowski 1695. 6ty Kantor 1707.
176. Michał Łabęcki Ord. minor. Kim. Król. 1695.
177. Jakób Komborski 3Iagislrat. 1695.

Baynhardt Żyw ert, nadliczb. 1690.
170. Michał Czołhariski, nadliczb. kanonii Pruchnick. 1699. 

grem. Scholastyk 4ty 1707. f  l7 lf l .
179. Hieronim Jałow icki, gremialny kanonii Gidzińsk. 5. 

1699. Kanclerz Omy 1709. Proboszcz l i t y  1725. 
Szufragan lOty Biskup. Pełli in parłihus 1726. Se­
kretarz Wielkikoronny Officyał 1731. f  1752.

480. feogusław Gosławski, Kaznodzicia 1699. bez Kazno* 
dzieystwa 1703.

181. Woyciech Krosnowski gremialny kanonii domu Mi­
lewskich 4ty 1701. 14ly Iiuslosz 1710. I7 ly  Dzie­
kan t  1755.
Piotr Dobrzelowski nadliczb. kanonii Głowińskich 1701.

182. Bogusław Kuciński, Kaznodzicia 1703. bez Kazno- 
dzieystwa 1707. f  1750.

Marcin Jarzyna nadl. Kanonik Krosnowsk. domu 1705.
105. Mikołay Swirski 7 my Kanonii Pruchnickiego 1707- 

Kantor 7my f  1728.
404. Jakób Szczupliński 1707. Scholastyk 5ty l7 l8 .  f  1748

5. Nadliczbowa Kanonia erehcy'i Skarbka,

W  czasie wzięcia w niewolę Arcybiskupa Zielińskiego? 
W przytomności wyznaczonego na to Kommissarza, Dzieka­
na Woienkowskiego, Jan na Michałcach i Ossali (in Mi" 
chalcze et Osśala) Skarbek Szufragan Lwowski, Biskup Ma- 
rocheński (Marochieosis) a na ów czas Administrator Archf- 
dyecezyi, zapisał był r. 1706. swym i braci swych W łady­
sława i Antoniego imieniem kapitał 5000  złp. w sposób 
wyderkafu na kanonią nadliczbową z ł y m warunkiem, by taż 
kanonia była złączona z probostwem Bractwa śś. T ró jcy  i 
na zawsze od tegoż probostwa zostawała nieoddzielną. Ka­
pitał zabeśpieczył fundator na dobruch swych, prawo za.4



prezentowania nada ł K apitule. (K sięga nowa dokum entów  
str. 2 5 7 ) Zdaie s ię ,  i z Kanonik świętey Tróycy by ł tenże  
s a m , co i Kanonik erekcyi Skarbka. W  aktach tez K apitul­
nych pod  dniem 5 . Kwietnia 1756 . znalazłem  w spom nione, 
iakoby Franciszek D ługosz  bez wątpienia tenże s a m , o k tó ­
rym  się wyzćy nam ieniło iako Kanonika erekcyi Skarbka , 
testam entem  załozy ł drukarnią r . 1 718 . któreyby Kanonik 
świętey Tróycy by ł nadzorcą.

Golerow icz nadliczb. kanonii Krosnowsk. 1 709 . 
F o rtuna t Kupiński nadliczb. kanonii Kupińsk. 1709 . 

385 . Felix Szaniaw ski, g rem . K ról. 1 7 1 0 . A rcbidyakou 
Szufragan 9ty 1721. został B iskupem C hełm skim , 
z zatrzym aniem  kanonii, którą zrezygnow ał 1728 . 

3.86. Sam uel O z g a , grem ialny kanonik dom u Kuropatwów 
2gi 1711 . P roboszcz I3 ty  1718 . Z ostał Biskupem 
Kiiowskim z zatrzym aniem  kanon ii, i iako Kanonik 
otrzym ał kościół parafialny w W yznianach r . 1727. 
Rezygnował kanonią 1731.

187. Szczepan R upniew ski, Szufragan 8m y Biskup Niko- 
politański. D o tey godności o trzym ał 1713 kanonią 
i został niebawem l5 ły m  Dziekanem.
W iliński nadliczbowy Kanonik 1715. t  1730. 
Kamieniecki nadliczb. Kanonik Głowiusk. 1716. 
Z ło tn ick i, nad liczb . 1717 
Rybotycki nadliczb. S S . T róycy  1718 . |  1741 .

188. H rabia Je rzy  IWeliorucci 1 721 . Benedykta X II . P a -  
pieza P ra ła t dw oru i R eferendarz oboiey p ieczęc i, 
A rchidyakon 1727. zgodnośc i Kanonika złozouy 1729 .

189. H ieronim  Szeptycki nadliczb. Kan. Głowińskich 1 721 . 
Pruchnicki 1727. grem ialny kanonii Kuropatwów 3ci 
1751 . A rchidyakon, nominowany w Rzymie 1 755 . a 
instalowany 1756 . Szufragan Łucki a polem  Biskup 
Płocki.

190. Jed rzey  P iasecki, 1721 . Kantor. 8m y 1728 . K anclerz 
l i t y  1750 . f  1 ?5 0 .
Kotaczyuski nadliczb. 1 7 ig . kanonii Pruchnick. 1725 .
, W stąpił do Jezuitów  1 725 .

191. Antoni Brześciański, Kanclerz 9 ły  1725. Kustosz 
16ty 1728. Proboszcz I5 ty  1729. Officyał z nadzieią 
Otrzymania Szufragaństw a f  1 7 52 ,

192. Bartłomińy,- T adeusz  Tarkow ski 1725. |  3^44.



195. IHarcin Łossowski 1723, Dziel;. lOty 1753. f  1730.
191. Mikołay Bratkowski, nudliczb. kanonii Krosnowskiey

1725. Pruchnick. 1755. grern. Królewski 1735. f  1731.
193. Franciszek Rozwadowski 1726, Kantor 9ty 1750. 

t  1735.
196. Władysław Zaleski nadliczb. Głowińsk. 1727, PruchD. 

1752. potcin gremialny własney fundacyi 1757.
197. Samuel Głowiński grem. Głowiiisk. Kan. 1727. Kan­

clerz lOty 1720, Kustosz 17ty 1750. Orficyał 1755, 
i  tego samego roku po śmierci Arcybiskupa Skarbka, 
Administrator Archidyecezyiy Szufragan l i t y  Biskup 
Hebroński 1754. Proboszcz 16ty 1733 i znowu po 
śmierci Arcybiskupa Wyżyckiego r. 1737. Admini­
strator |  1776, dnia 14. Września.

190, Franciszek Wieniawski Kan. Król. 1728. Scholastyk 
Przcm yślski, Kanclerz 9ly 1731, Kustosz lO ty 1733. 
Dziekan 19ty 1738, f  1762.

199, Krzysztof Skarbek 1728. Kantor lO ty 1755. f  1735,
200, Jedrzey Giżycki, Kaznodz. 1729. Orficyał 1742 f  1748,
201, Stanisław Zembrowski, nadliczb. Prucbnick, 1751, 

Gidzińsk, 4ty 1752, f  1732,

Pf Nadliczbowa Kanonia erekcyt Gomolińskiego,

(loku 1752. zapisał byl X . Antoni Gómoliński<, Pleban 
w T o lsku , w Arehidyecezyi zrodzony, summę 6000, 
złp . na kanonią nadliczbową z przywilejami i obo­
wiązkami iakicb inni nadliczbowi Kanonicy zażywaią, 
Pierwszym kanonikiem ley fundacyi był sam funda­
tor, Prawo patronatu zatrzymał sobie dożywotnie, 
nadał zaś Arcybiskupi i Kapituła na przemian pre­
zentować mieli, z obowiązkiem wszelako mieć wzgląd 
na familią Comoliuskich, Fundacyą tę zatwierdził był 
Arcybiskup Skarbek.
Antoni Gompliński, 1, nadliczb, swey erekcyi 1752, 
t  1732,

209, Jan  Głogowski, mianowany w Itzymie Arcbidyako- 
nem 1754, Z obawy cenzur przyjętym zosta ł, lecz 
powróciwszy z Rzymu 1753. umarł*.

203. Michał Złotorowicz 1732- rezygnował 1743,
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O zaloieniu Kanonii nadliczbowej' Hnndorfa.
jail V V . < ■ ■ r' - • * ’ ^  ' — 1 1 / 1 ■

W  akiach K apitulnych ńa r .  1753 . s ir .  5 2 6 , znalazłem
wspomnienie, iakoby nieiaki A dam  H u n d o rf na taksy kanonię 
złożył sum m ę 6 0 0 0  z łp .

2U4. A ntoni G edym in, , Królewski 1 735 . Dziekan i OlE* 
cyał Kamieniecki f  1751.
Jacen ty  M onastersk i, nadliczb. kanonii im ienia Kro* 
snowskich 1753.

205 . Jó z e f  G łogow ski Kan. Królewski 1755 . Scholastyk 
Przem yski t  1746.

> 206 . Kazimierz Swirski Kanonik imien, M ilewsk. 7m y r.
1735 . mianowany w Rzymie Scholastykiem  Chełm skim  
f  1751 . Przy śm ierci zapisany do Jezu itów .

7. Nadliczbowa Kanonia imienia Telefnzj'.

Katarzyna do T elefuzy Czolhańska z rob iła  była roku 
1 7 2 9 . fuudacyą na K anonika. nadliczbow ego, zapisawszy w 
tyin celu sum m ę COOO zip . T e  fundacyą zatw ierdził b y ł 
A rcybiskup Wyżycki r. 1737. Praw o prezentowania wyko­
nywał z razu  Arcybiskup z K ap itu łą , na przyszłość funda­
torka zaw arowała lakowe domowi Telefuzów . (A kta K apit. 
na r. 1737. str. 67 ). W  księdze nowey dokum entów  sir. 
256 . znayduie się instrum ent potw ierdzenia tey fundacyi i 
innych przez Katarzynę de T elefuzy poczynionych z r , 1765. 
za  A rcybiskupa Sierakowskiego.

„ 8. Nadliczbowa Kanonia imienia Kociurzjrńskiego.

Roku 1745. z łoży ł by ł Ja n  X aw ery Kociurzyński sum ­
mę 6 0 0 0 . z ip . na założenie nadliczbowey kanonii. P ier­
wszym Kanonikiem tego  zakładu b y ł sam  fu n d a to r , nadał 
zawarował takowa domowi K ociurzyńskicb , w braku  zaś 
Kandydatów lego dom u dla familii Urbańskich i Drzewieckich 
z  tym w arunkiem , by Kanonik z nich b y ł obierany, a  w bra­
k u  Kandydatów z wspomnionych dwóch dom ów , m iał A r­
cybiskup przedłożyć Kapitule innych dwóch Kandydatów do 
wyboru (Akta Kapit. ua rok 1748* str. 412 .)

(Ciąg dahzy nastąpi).
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zawartych w zeszycie I I I c!m-

I. Rozprawy o potrzebie Boskiego objaw ie­
nia. Ciąg dalszy. Potrzeby obiawienia do- 

: wodzi n a tu ra  człowieka należycie roz­
ważona. A nayprzód rozum u ludzkiego 
niedołężność w rzeczach tyczących się Bo- 
ga , nieśm iertelności i przeznaczenia n a ­
szego. -  - . -
Czuiemy potrzebę obiawienia patrząc na 
popsowaną wolę naszę. Bozum nasz na­
darem nie usiłuie w ykryć źródło i przy­
czyny popsowaney natury  ludzkiey. 
Bozum sam nie podaie dostatecznych po­
budek sltłaniaiących wolę do pełnienia 
dobrego
Bozum ludzki n ie znayduie środka zgła­
dzenia win grzechow ych, ani też odda­
lenia zasłużoney kary ■«.

II. Słów kilka o szkodliwych skutkach ro ­
mansów , dla młodszych nadewszystko 
osób, płci osobliwie drugiey. O nie­
bezpieczeństwie czytania tychże dla osób 
naw et doźrzalszych -  -

III. Z kąd to pochodzi, że w pierwszych 
wiekach m iał kościół więcey praw dzi­
wie zacnych Bapłanów ? Z kad pocho-

strona
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16.

18.

27.
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dzi że ich w  tych czasach n ie  ty lu  liczymy.—  
W  pierw iastkow ym  Kościele by ło  w ielu  
czcigodnych Kapłanów -
W chodzili  oni p raw ą  drogą do ow czarn i  36. 
Kościół p ierw szych trzech  w ieków  p a ­
ł a ł  nadzw yczayną gorliwością -  -  57,
Przykładność wyższych prze łożonych  Ko­
ścioła w ieków  owych -
W śró d  boiów , iakie p ierw iastkow y Ko­
ściół staczał z żydostwem  i pogaństw em  
tw orzyć  się musieli o s ługach ołtarza bo ­
h a te ro w ie  Kościoła -  -  - ^
W ybory  iaw ne  przełożonych K ościo ła ,  
świadectw o lu d u  p rzed  wyśw ięceniem  
czyiem n a  Kapłana n iezm iern ie  w p ły ­
w a ły  na postępki uczciwe duchow ieństw a. 39 . 
S u row a Karność Kościoła p ierw iastkow e­
go u trzy m y w a ła  dobrą  obyczaynosc w d u ­
chow ieństw ie  całera  - -  40.
Okoliczności nareszcie n iek tó re  właściw e 
ow ym  czasom spraw iały , że Kościół p ie r ­
w o tny  m ia ł ty lu  zacnych K apłanów  41,

IV. Żywota F enelona Ciąg dalszy. Żal po ­
w szechny po tegoż zgonie -  -  43.
Obraz ciała i duszy Fenelona  -  -  44.
O pomnieyszych Fenelona dziełach -  47.

V. Starożytności Kościelne. O K om m unii  
sług  O łtarza  -  -  “ -  -  51.
O Kom m unii świeckich osób -  -  52.
O udzie lan iu  kom m unii świeckim z r a ­
zu pod dw iem a postaciam i, po tem  zaś
o usunięciu  kielicha ° ! l '



Kielicha nie dawano świeckim z poczat 
hu nawet w wielu wypadkach -

VI. Justyna świętego Filozofa i Męczennika
Apologia -  -  -  „

VII. Literatura -
V I I I .  Rozmaitości
IX . Ciąg dalszy wiadomości o M etropoli-

talney Kapitule Lwowskiey .  .

Pom yłlti w tym zeszycie zawarte.
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